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JA N  S K A L S K I

N A D Z I E J A  I  O T U C H A  Ś W I A T A
r r \ R W A J Ą  jeszcze obrady X I X  
M Zjazdu WKP(b), k iedy spisu­

jem y pierwsze wrażenia. 
Głosu z dalekiego K rem la  słucha 
cały świat. Słucha go z radością i  
nadzieją, z dumą i  otuchą. Są i ta ­
cy, co słuchają go z lękiem i  n ie ­
nawiścią. N ie ma ty lko  takich, k tó ­
rzy  przejść by mogli obok niego 
obojętnie. M ów i Part ia  —  k ie row ­
nicza siła czołowego bastionu obo­
zu pokoju  — Zw iązku  Radzieckie­
go.

Ż y jem y  w  latach, k iedy ja k  n ig ­
dy przedtem ucieleśniły  się, zma­
ter ia l izowa ły  n ie jako w  dw u prze­
c iwstawnych siłach politycznych  — 
dobro i  zło, pokój i  wojna, k u l tu ­
ra  i barbarzyństwo, życie i śmierć. 
Te same zdobycze i  w y tw o ry  na­
szej cyw i l izac j i  służą dziś przec iw­
s tawnym  celom w  zależności od 
tego, jaka  siła poli tyczna n im i  w ła ­
da. Ta sama stal w  rekach ra ­
dzieckich służy do budowy pa ła­
ców k u l tu ry  i  n a u k i , a w  rękach  
im per ia l is tów  unicestw ia tysiąclet­
n ie pom n ik i Kore i. Nauka w  rę­
kach radzieckich każe północ­
n ym  ziemiom rodzić brzoskwi­
n ie dla sybery jsk ich dzieci, a w  rę ­
kach imper ia l is tów  służy do siania 
dżumy i  cholery.

Od tego, k tóra moc przeważy, za­
leżą losy świata.

Zjazd W KP(b) przeprowadza b i ­
lans tych sił. Bolszewicy um ie ją  
spojrzeć prawdzie w  oczy. Gdy  
trzeba, po tra f ią  powiedzieć rzeczy 
przykre. Nie lękają się k ry tyk i .  
Św ia t  o tym  w ie lokro tn ie  się prze­
konał.  T ym  większą dumą i o tu­
chą napełn ia nos w ym owa tego 
bilansu  — bilansu układającego się 
zdecydowanie korzystnie dla obo­
zu pokoju.

Jest właściwością komunistów, że 
b i lansują nie m rzonk i lecz fakty.  
A  fak tem  jest, że na ogromnych  
przestrzeniach Europy i  A z j i  750 
m il ion ów  ludzi pracuje d la pokoju.  
F aktem  jest, że zawiód ł podstawo­
w y  cel p o l i ty k i  im per ia l is tów  w  
czasie I I  w o jny  św ia towe j:  znisz­
czenie, względnie osłabienie Z w iąz­
k u  Radzieckiego. Faktem  jest, że 
stało  się coś wręcz przeciwnego: 
Związek Radziecki nie ty lko  nie 
został zniszczony i  wyszedł z w o j ­
ny  potężniejszy niż k iedyko lw iek,  
ale jednocześnie z łańcucha im pe­
ria listycznego w y d a r ły  sie. tak ie  o- 
'cniwa ja k  na jw iększy rynek  w  A -  
z j , —  Chiny, a w  Europie obecne 
k ra je  dem okrac j i  ludowej, że roz­
szerzył się na cały śuńat ruch na­
rodowo wyzwoleńczy narodów ko ­
lon ia lnych i  zależnych.

Faktem  jest, że Zw iązek Ra­
dziecki nie jest ju ż  izolowaną w y ­
spą wśród kap ita l istycznych państw
—  lecz ośrodkiem potężnego obo­
zu pokoju. Faktem jest, że obok 
kapital is tycznego r y n k u  św ia towe­
go po ja w i ł  się rynek  nowy  — so­
c ja listyczny, co jest na jw iększym  
ciosem gospodarczym dla im per ia ­
l istów. F ak t  jest, że blokada eko­
nomiczna zastosowana przez im pe­
r ia l is tów  przeciwko w o ln y m  k ra ­
jo m  obróciła  się przeciwko n im  
samym, a zwłaszcza ich słabszym  
ekonomicznie partnerom, zaostrza­
jąc  jeszcze bardziej wewnętrzne  
przeciw ieństwa w  obozie im per ia ­
listów.

Faktem  jest, że w  okresie 1946— 
1951 p rodukc ja  przemysłowa  
Z w iązku  Radzieckiego potro i ła  się, 
podczas gdy Stanów Zjednoczonych  
wzrosła o niecałą 14 i  to jedynie  
w  w y n ik u  zbrojeń. W  tym■ samym  
czasie, gdy produkc ja  przemysłowa  
A ng l i i ,  F ranc j i  i  Włoch drepcze 
w okó ł cy f r  z 1929 r., produkc ja
Po lsk i wzrosła 2,9 raza, Czecho­
s łowac j i 1,7 raza, Węgier 2,5 raza, 
B u łg a r i i  4,6 raza. O lbrzym ie sukce­
sy no tu ją  wszystkie inne k ra je  w y ­
zwolone, a zwłaszcza Ch iny i  NRD.

Faktem  jest, że na tle je dn o l i ­
tego, współpracujnreao na zasadach 
bra terstwa i  rozwija jącego się w  co­
raz bardziej przyśpieszonym tem ­
pie obozu skupionego w okó ł ZSRR
—  szczególnie jasno u w y p u k l i ły  
się słabe strony b loku zachodniego, 
szarpanego w ew nę trznym i antago­
nizmami.

Faktem  jest, że próby Stanów 
Zjednoczonych „organ izac j i p ro ­
d u k c j i “  w  ramach „wspó lno ty  a- 
t lan ty c k ie j "  w  rzeczywistości są 
ujarzm ien iem  sateli tów, dezorgani­
zacją ich ry nkó w  i  p rodukc j i ,  bo­
w iem  u podstaw tych wszystkich  
poczynań leży o rdynarny  l ic h w ia r ­
sk i zysk. owych 10 rodzin a gospo­
darka kapital is tyczna nie zna i  nie 
może znać innych bodźców ja k  
właśnie ten o rdynarny  zysk.

Tych fak tów  jest tyle, i le  dzie­
dzin współczesnego życia. Lecz bo l­
szewicy oglądają się w  ty ł  ty lk o  
po to, by z ty m  większą pewnoś­
cią ruszyć dale j naprzód. Bilans si ł  
by ł ty lko  punk tem  wy jśc ia  dla  
właśc iwych prac Z jazdu  —  nakre ­
ślenia zadań na najbliższe la ta  —  
wytyczenie k ie ru n k u  i tempa roz­
wo ju.

Zw iązek Radziecki wszedł w  la ­
ta wspaniałego rozkw itu .  I  nie ma  
tak ich sił  ani zewnętrznych an i  
wewnętrznych, które by by ły  w 
stanie ten ro z k w it  powstrzymać.  
Sukcesy Zw iązku  Radzieckiego są 
m atką  jeszcze potężniejszych suk­
cesów. Ważny i  is totny jest fak t ,  
że na jw iększy nacisk położyła Par­
t ia  na produkc ję środków p roduk­
cji. W ciągu jednego ty lk o  t rzy le-  
cia 1949— 1951 przyrost p rodu kc j i  
su ró w k i wyn iós ł 8 m il .  ton, stali  — 
13 mil .  ton, węgla. — 74 mil .  ton. 
W ielk ie  budowle kom unizmu po­
zwolą w  k ró tk im  czasie na nowy  
nieznany w  h is to r i i  gospodarczej 
świata skok w  rozw oju  przemysłu  
i  ro ln ic twa.

Owocem X I X  Z jazdu jest nak re ­
ślenie p lanu nowe j gigantycznej 
pięc io la tk i  —  p ięc io la tk i  budowy  
podstaw komunizmu. Rozwój go­
spodarczy na bazie nowe j technik i  
doprowadzi jednocześnie do roz­
k w i tu  k u l tu ry  radzieckie j i  zapew­
n i  rozwój nowego człowieka, o- 
tw ie ra jąc  przed n im  możliwości,  o 
ja k ich  nie śni ło się staremu św ia­
tu.

My, Polacy z radością pa trzym y  
na te perspektywy. W iemy bo­
w iem, że każde zwycięstwo ra ­
dzieckie jest także naszym z w y ­
cięstwem. Jest zwycięstwem całe­
go postępowego świata  —  nową 
szansą dla pokoju.

Jan Skalski

S T A N IS Ł A W  C IE Ś L A K

Główne cechy i wymogi podstawowego ekonomicznego prawa współ­
czesnego kapitalizmu można by było sformułować mniej więcej w na* 
stępujący sposób: zapewnienie maksymalnego zysku kapitalistycznego 
drogą wyzysku, ruiny i pauperyzacji większości ludności danego kraju, 
drogą ujarzmienia i systematycznego ograbiania narodów innych kra­
jów, zwłaszcza krajów zacofanych, wreszcie drogą wojen i m ilitaryzacji 
gospodarki narodowej wykorzystywanych dla zapewnienia najwyższych 
zysków...

Istotne cechy i wymogi podstawowego ekonomicznego prawa socja* 
lizmu można byłoby sformułować mniej więcej w następujący sposób: 
zapewnienie maksymalnego zaspokojenia stale rosnących materialnych  
i kulturalnych potrzeb całego społeczeństwa drogą nieprzerwanego wzro­
stu i doskonalenia produkcji socjalistycznej na bazie najwyższej techniki.

A  zatem: zamiast zapewnienia maksymalnych zysków — zapewnie­
nie maksymalnego zaspokojenia materialnych i kulturalnych potrzeb 
społeczeństwa, zamiast przerywanego rozwoju produkcji od koniunktury 
do kryzysu i od kryzysu do koniunktury — nieprzerwany wzrost produk­
cji, zamiast periodycznych przerw w rozwoju techniki, którym towarzy­
szy niszczenie sił wytwórczych społeczeństwa — nieprzerwane doskona­
lenie produkcji na bazie najwyższej techniki.

JOZEF S T A L IN

Państwo radzieckie nie jest już osamotnioną wyspą otoczoną kapita­
listycznymi krajam i. Kroczymy naprzód wraz z w ielkim  narodem chiń­
skim (długotrwałe oklaski), z wielomilionowymi masami ludowymi kra­
jów  demokracji ludowej i z Niemiecką Republiką Demokratyczną (dłu­
gotrwałe oklaski). Sympatyzuje z nami i popiera nas cala postępowa 
ludzkość (długotrwale oklaski). W raz ze wszystkimi tymi silami bronimy 
sprawy pokoju i przyjaźni między narodami.

Nasza potężna ojczyzna jest w  rozkwicie swych sil i kroczy ku nowym  
sukcesom. M am y wszystko, co jest konieczne do zbudowania w pełni ko­
munistycznego społeczeństwa. Bogactwa naturalne K raju  Rad są niewy­
czerpane. Nasze państwo udowodniło, że zdolne jest do wykorzystywania 
tych ogromnych bogactw na pożytek mas pracujących. Naród radziecki 
dowiódł, że umie budować nowe społeczeństwo i pewnie patrzy w przy­
szłość (długotrwale oklaski).

Na czele narodów Związku Radzieckiego stoi wypróbowana i zahar­
towana w bojach partia, która niezłomnie realizuje politykę leninowsko- 
stalinowską. Pod kierownictwem partii komunistycznej osiągnięte zosta­
ło historyczne na miarę światowa zwycięstwo socjalizmu w ZSRR i na 
zawsze zlikwidowany został wyzysk człowieka przez człowieka. Pod 
O /r°«M  pa,r ‘111i , narod*  Zw ii*zk"  Radzieckiego skutecznie walczą

( d lu g o t l^ T o k la ^ i)  80 CC,U ZbU(1° Wania k° mUnizmu w k- j u

Nic ma na świecie sił, które mogłyby powstrzymać stały marsz na­
przód społeczeństwa radzieckiego. Nasza sprawa jest niezwyciężona.

rT  Stf r * kroczyć P° sw*i  drodze, nie poddając się 
ani prowokacjom, ani zastraszaniu (burzliwe, długotrwale oklaski)

G EORGIJ M A LE N K O W

Dwa światy ■ dwie linie rozwoju
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Z
 N A JG ŁĘ B S Z Y M  wzrusze­

niem  i  ogrom nym  napię­
ciem  śledzi w raz  z całą 
postępową ludzkością i 
naród po lsk i przebiegł o- 
brad X IX  Z jazdu W ie lk ie j 

P a r t ii Len ina-S ta lina .
Surowy, lecz jakże sp ra w ie d liw y  

sąd nad św ia tow ym  kap ita lizm em  
— poryw a jąca pięknem  i  w ie lkoś­
cią, a jakże rea lna perspektyw a 
nadchodzących ju ż  now ych czasów 
pe łnych szczęścia i  w o lności d la  
w szystkich narodów  św iata —  u -  
m ocnienie ideologiczne P a r t ii L e ­
n ina -S ta lin a , przew odniczk i lu dó w  
św iata w  ich  walce o wolność i  
szczęście —  cała treść obrad X IX  
Z jazdu do tyka  spraw  zrozum iałych, 
b lisk ich  i  d rog ich  n ie  ty lk o  d la  
lu d z i radzieckich a le  i  d la  nas P o­
laków , a w raz z nam i d la  całej 
postępowej ludzkości. Jest bow iem  
podsum owaniem  i  naszych do ­
świadczeń, naszych m yś li, pragnień 
i  dążeń.

Kap ita l izm , Part ia , socjalizm  to 
przecież treść życia i  doświadczeń 
naszego pokolenia. Pokolenia je dy ­
nego w  dziejach narodu polskiego, t 
N igdy  bowiem , w  ciągu ca łe j swej 
tys iąc le tn ie j h is to r ii, naród nasz 
n ie  przeżyw ał w  ta k  k ró tk im  cza­
sie ty lu  głębokich, zm ienia jących 
do g ru n tu  jego cha rak te r przeobra­
żeń i  przem ian.

Okres fo rm ow an ia  się P o lsk i śre­
dn iow ieczne j trw a ł k ilka se t la t, a 
w ięc roz łoży ł się na okres życia 
k ilk u n a s tu  pokoleń.

K szta łtow an ie  się P o lsk i k a p ita l i­
stycznej na gruzach feuda lno-sz la- 
checkich stosunków  społecznych 
i  powstaw anie narodu, polskiego (w  
sensie now ożytnym ) trw a ło  od po­
ło w y  X V I I I  do po łow y X IX  w ieku , 
przeszło 100 la t, a św iadkiem  i  u -  
czestn ik iem  tego procesu przeobra­
żeń b y ły  trz y  ko le jne  pokolenia 
Polaków.

L ik w id a c ja  zaś antagoniśtycznych 
stosunków  społecznych, p rzekszta ł­
canie się narodu polskiego z na ro ­
du kap ita lis tycznego w  so c ja li­
styczny naród —  a w ięc najgłębsza 
w  dzie jach naszego narodu rew o­
lu c ja  —. przebiega w  ciągu życia 
jednego, naszego pokolenia.

To pow oduje  z jednej s tro n y  o - 
gromną koncentrac ję  przem ian w  
każdej dziedzin ie życia społeczne­
go, nadaje przekszta łcaniu się. ba­
zy m a te ria ln e j społeczeństwa p o l­

skiego i  jego nadbudow y cha rak te r 
ta k  b u rz liw y , a w a lce nowego ze 
s ta rym  taką ostrość i  napięcie, ja k  

. n igdy dotychczas w  h is to r ii nasze­
go narodu.

A le  powoduje jednocześnie z d ru ­
gie j s trony  rów nież w y ją tko w o  j a ­
sną świadomość celów i  k ie runku  
rozw oju  narodu, gdyż przy ocenie 
tego starego, k tóre porzucamy, i  te-, 
go nowego , ku k tóremu zmierza­
my, nie po trzebu jem y ja k  nasi 
p rzodkow ie  odwoływać się do do­
świadczeń sprzed paruset la t, an i 
naw et do doświadczeń naszych 
pradziadów , lecz do \ własnego, oso­
bistego doświadczenia pokolenia 
lu d z i urodzonych w  kap ita lizm ie , a 
budu jących dziś socja lizm  i  zm ie­
rza jących . ku  kom unizm ow i...

Z doświadczenia, k tó re  sp lo tło  
się n ie rozerw a ln ie  i  rozw inę ło  z 
doświadczeń w a lk i i  zw ycięstw  
W KP(b), z niezmożonej pracy na ro ­
dów  radzieckich.

I  gdy s łucham y słów ; k tó re  nas 
dobiegają z w ie lk ie j ko lum now e j 
sa li Pałacu K rem low skiego, że ka ­
p ita liz m  —  to zapewnienie n ie licz ­
nym  m aksym alnych zysków  i  do­
chodów, zdobytych na drodze w y ­
zysku, ru in y  i  ubożenia w iększości 
ludności danego k ra ju , na drodze 
u ja rzm ien ia  i  systematycznego o - 
grab ian ia  . n a ro d ó w , in nych  k ra jó w , 
zwłaszcza k ra jó w  .zacofąnych, na 
drodze w o jen  m iędzy narodam i — 
to  słowa te m ają d la  nas choć już  
m in ioną, a le  jakże żywą jeszcze - i  
bolesną treść.

Polska klasa robotn icza n ie  z po­
żó łk łych  bow iem  k a r t  h is to r ii i  nie 
z gawęd s tarców  lecz z własnego 
osobistego doświadczenia zdobyła 
w iedzę o dz ia łan iu  tego podstawo­
wego praw a kap ita lizm u . Z do­
świadczenia, k tó re  w yku w a ła  u  bo­
ku  P a rtii Len ina  i  S ta lina.

Ogrom na większość k la sy  ro b o t­
n iczej pam ięta .la ta  1929— 1938, gdy 
ludność naszego k ra ju  wzrosła o 
4 m ilion y , gdy z ro ku  na ro k  spa­
dała p ro du kc ja  przem ysłowa, 
zm niejszyło się o se tk i tysięcy lu ­
dzi za trudn ien ie  w  przem yśle, a 
liczba bezrobotnych w zrasta jąc s ta ­
le  i  system atycznie doszła, do 60% 
zatrudnionych . G dy ilość p ła tnych  
godzin roboczych spadła o 46%, 
przecię tne zarobki z k tó ry c h  każdy 
m usia ł w yżyw ić  średnio trz y  oso­
by!) — o 23 proc., a dochody k la ­
sy robotn icze j —  o ok. 40 proc.

Na w łasnym  grzbiecie poznała to 
w ilcze praw o ka p ita lizm u  ogromna 
większość dziś żyjących m ało i  
średn ioro lnych ch łopów  w  Polsce. 
Swoim i, nie cudzym i oczami pa­
trz y li,  ja k  rosła w  ich  chałupach 
i  w  ca łym  k ra ju  liczba ludności 
ro ln icze j: r. 1921 —  17,5 m il., r. 
1931 —  19 m il., r. 1939 —  21,5 m il. 
osób, w łasnym i a n ie  cudzym i rę ­
ka m i zb ie ra li co ro ku  m niejsze 
p lony, i  choć ode jm ow a li i  sobie i  
dzieciom  od ust, aby ja k  na jw ięce j 
sprzedać do m iasta, choć łu p a li za­
pa łkę na cztery części i  używ a li 
k ilk a  razy te j samej solonej wody 
do gotowania s traw y, choć chodzi­
l i  w  łachm anach, aby ja k  n a jm n ie j 
kupow ać, nie m og li nastarczyć tym  
w szys tk im  ciężarom, k tó ry m i ich 
p rzyg n ia ta li fab rykanc i, obszarnicy, 
kup cy  i  ku łacy. O ni pam ię ta ją  do­
brze te czasy, gdy przecię tny d o ­
chód 5-cio osobowej rodz iny ch łop­
sk ie j, n ie  ku ła ck ie j, zm niejszając 
się system atycznie, doszedł w  ko ń ­
cu  do 57 zł. miesięcznie, a zad łu­
żenie gospodarstw, rosnąc z roku  
na ro k  g łów n ie z powodu sp ła t ro ­
dz innych  doszło do poziom u prze­
c ię tn ie  trz y k ro tn ie  wyższego od 
rocznego dochodu m ało i  średnio­
ro lnego chłopa i  jego całe j rodz i­
ny.

. A  jednocześnie k a p ita ł zagranicz­
ny w yw o z ił z P o lsk i co roku  ok. 
500 m ilio n ó w  zło tych, a w ięc w ię - • 
cej n iż  w yn os iły  wszystkie docho­
dy pieniężne wszystkich chłopów  
w  Polsce. Rosły z ro ku  na ro k  zy­
s k i ka p ita lis tó w  i  obszarn ików o- 
raz ku ła k ó w  i  n ie jeden kap ita lis ta  
ta k  ja k  h r. Potocki z Łańcuta po­
t r a f i ł  wydać na k w ia ty  cięte do u -  
b ran ia  sto łu , na p rz y ję c i;  księcia 
K e n tu  —  120 tysięcy, z ło tych czy li 
tygo dn iow y  zarobek 6-c iu  ty.cęęy 
gó rn ików , lu b  ' roczne dochody 
200-tu rodz in  chłopskich.

Naród po lsk i, k tó ry  na p rze­
s trzen i życia obecnego pokolenia 
u tra c ił w  trzech w o jnach im p e ria ­
lis tycznych  12 m ilion ów  zab itych i 
po łowę m a ją tku  narodowego, a 
„zyska ł“  m ilio n  s ie ro t i  750 tys ię ­
cy  in w a lid ó w , k ra j, k tó ry  u tra c ił 
8 m ilio n ó w  sw ych obyw a te li, ska ­
zanych na tu łaczkę u obcych, na­
ród w  k tó ry m  ty lk o  27 proc. było  
sytych, 40 proc. n iedożyw ionych, a 
33 stale głodnych, naród, w  k tó ry m  
co czw a rty  obyw ate l dorosły nie 
u m ia ł a ń i czytać an i pisać, gdzie

m ilio n  dzieci robotn iczych i  ch łop­
sk ich  odciętych zostało od m oż li­
wości zdobycia podstawowej w ie ­
dzy, naród, którego ziemię spusto­
szono, ludność wygłodzono, tra d y ­
cje  zdeptano,, pracę zm arno traw io ­
no i  wolność w  końcu sprzedano — 
nie jest i  n ie  może być ty lk o  obo­
ję tn y m  w idzem  tego sądu, ja k i  się 
odbywa dziś na K re m lu  nad czy­
nam i i  p lanam i międzynarodowej  
klasy wyzyskiwaczy, imperia l istów,  
s iewców nędzy, c iem noty i  w o jny. 
Jest i  m usi być na ró w n i z uczest­
n ik a m i i  re fe ren tam i Z jazdu ich 
oskarżycielem i  n iepob łaż l iwym  sę­
dzią!

I  gdy s łucham y słów, k tó re  nas 
dobiegają z w ie lk ie j sa li ko lum no - 

' w e j Pałacu K rem low skiego, że so­
c ja lizm  —  to „zapewnienie m aksy­
malnego zaspokojenia stale rosną­
cych . m ater ia lnych i  ku l tu ra lnych  
potrzeb całego społeczeństwa drogą  
nieprzerwanego wzrostu i  doskona­
lenia p ro du kc j i  socjalistycznej na 
bazie na jwyższe j techn ik i“ —  słowa 
te m aja  d la  nas poryw a jącą treść.

Bo przecież dz ięk i w a lce i  pracy 
naszego pokolenia Polska przestała 
być po raz piećwszy w  sw ej h i­
s to r ii k ra je m  bezbronnym , b iednym  - 
i  n iezaradnym . Naszym i, a n ie  cu ­
dzym i ręka m i podnieśliśm y trz y ­
k ro tn ie  w  po rów nan iu  do czasów 
przedw ojennych poziom p ro d u k c ji 
przem ysłow ej wznosząc po ca łym  
k ra ju  w ie lk ie  budow le socja lizm u, 
fundam ent i podstawę dalszego 
nieograniczonego rozw o ju  s ił w y ­
tw órczych . Naszym i a n ie  cudzym i 
ręka m i dźw igam y z przedw ojenne­
go zacofania nasze ro ln ic tw o . To 
nasi przecież synow ie i  có rk i, b ra ­
cia i  s iostry, o jcow ie i  m a tk i w  
liczb ie  przekracza jące j czw artą  
część naszego narodu uczą się dziś 
w  szkołach ’ podstawowych, śred­
n ich  i  wyższych. Dopiero dziś po 
raz p ierw szy 'w  swych dzie jach nie  
ma ju ż  lu d z i ' zbędnych, a k ra j 
nasz odczuw a. rzeczyw isty  brak, a 
n ie  ponow ny nadm iar s ił robo­
czych i  fachowych.

N aród nasz wznoszący w  ostre j 
walce klasow ej fundam enty us tro ­
ju  socjalistycznego w  naszym k ra ­
ju  —  n ie  jest. i  nie może być t y l ­
ko  obojętnym  w idzem  te j oceny o- 
siągnięć socja lizm u i  jego perspek­
ty w  rozw oju , jaka  się dziś odbywa 
na K rem lu . Chce być i  jest tych 
obrad i  te j oceny a k tyw n ym  
współuczestnikiem .

W yciągając ta k ie  w n io sk i z oso­
bistych, w łasnych doświadczeń ży­
c iow ych naszego pokolenia, czyż 
m og libyśm y choć na m om ent za­
pom nieć kom u to zawdzięczamy, 
ja k  nie W ie lk ie j P a r t ii Le n in a -S ;a - 
lin a  fak t, że przestało u nas dz ia ­
łać w ilcze praw o kap ita lizm u . Czy 
możemy choć na m om ent zapom­
nieć, kom u to, ja k  n ic  P ierwszem u 
na św iec ieP aństw u Socja listycznem u 
zawdzięczamy nasze w yzw olen ie  
narodowe, wyzw olenie, k tó re  
p ierw szy raz w  h is to r ii naszego 
narodu obcięło łapy  i  pazury 
w szystk im  potencjom  k ró le w sk im  
i  carskim , w szystk im  „ko lon iza to ­
rom  bank ie rsk im  i  przem ysłow ym , 
jacy  nawet z odległości dwóch t y ­
sięcy km  grzebali w  naszym k ra ju  
i  g ra b ili nasz lu d  i  nasz naród. Czy 
nie w id z im y  każdego dnia dz ięk i 
czy je j pomocy weszliśm y na nową 
drogę rozw o ju  i  krocząc po n ie j 
ja k ie  to  sprawdzone w  dośw iad­
czeniu i  zwycięstwach praw o re ­
g u lu je  życie naszego narodu —  
podstawowe praw o socjalizm u...

A  gdyby ktoś z nas o tym  za­
pomniał,  to przypom ną m u o ty m  
groby m iliona  poległych i pocho­
w anych w  naszym k ra ju  żo łn ierzy 
i  o fice rów  A rm ii Radzieckie j, ja k  
i  św iadectwo m ilio n ó w  Polaków , 
k tó rych  pomoc Z w iązku  Radziec­
kiego u ra tow a ła  po przejściu f ro n ­
tu  od głodu, oraz w idok  setek 
tysięcy maszyn i urządzeń p ro ­
dukcy jn ych  radzieckich, p racu ją ­
cych na w ie lk ich  budowach socja­
lizm u  i  na polach upraw nych  na­
szego k ra ju , oraz se tk i tysięcy w a ­
gonów tow arow ych  zwożących bez 
p rze rw y m ilio n y  ton podstaw owych 
surow ców : rud  żelaza, m eta li ko ­
lo row ych , baw ełny, w e łny, ka u ­
czuku itp ., bez k tó rych  zam arłoby 
W jedne j c h w ili całe ¡życie gospo­
darcze naszego k ra ju .

O to dlaczego z na jg łębszym  
wzruszeniem  i z ogrom nym  nap ię­
ciem  śledzi w raz z całą postępową 
ludzkością- i  naród po lsk i przebieg 
obrad X IX  Z jazdu W ie lk ie j P a r­
t i i  Le n ina -S ta lin a  i  jest szczęśliwy 
i  dum ny, że na tych obradach re ­
prezentu je  go ukochany przywódca 
narodu, P rezydent Bolesław  B ie ru t 
na czele delegacji P o lsk ie j Z jedno­
czonej P a r t ii Robotniczej, aw an­
gardy k lasy robotniczej, p rzodu ją ­
cej s iły  narodu.

S ia n L la w  Cieślak
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W SOJUSZU ROBOTNICZO-CHŁOPSKIM
IE D Y  14 października wystaw iono m oją kandydaturą na posła,
nie potra f ię  opisać wdzięczności dla Władzy Ludowej,  ja ka  serce 
moje rozpiera. Przede wszystk im  dlatego, że n igdy m i  nie p rz y ­

szło do głowy, abym mógł zostać posłem. Nie o ty tu le  tu ta j  myślę. Bo  
Większą od ty tu łu  jest waga zadań i  odpowiedzialności każdego, k to  
wchodzi do Izby, k tóra jest ja k b y  macierzą wszystk ich władz w  pań­
stwie. Ucieszyłem się dlatego, że również w  m o je j  osobie powołano  
syna 3 hektarowego chłopa, k tóremu spod B ia łow ieskie j Puszczy sied­
m iu  synów i  t rzy córk i zabrała bieda przed w o jną  do miasta w  p ro ­
le tar ia t,  w  jego nędzę ale i  w  jego świadomą walkę.

Ucieszyłem się dlatego, że jest zaufanie W narodzie i  w  P a r t i i  i  w  
naszej Władzy Ludow e j do prostego chłopa, którego nauką była ciężka  
dola przedwojenna a potem oświecenie praktyczne Wyzwolenia i  Re­
w o lu c j i  i  marsz w  sojuszu robotn iczo-ch łopskim  do tworzenia podstaw  
socjalizmu w  naszej ojczyźnie. To zaufanie m ów i w ie le mnie i tys ią ­
com chłopów w  każdym powiecie. M ów i mianowicie, że coraz bardziej 
kochamy naszą ojczyznę, wo lną od w ładzy obcych i  w łasnych k a p i­
ta l istów, że coraz bardziej um iem y dla n ie j  pracować i  o n ią walczyć. 
Ze coraz wyraźn ie j w idz im y  je j  wspaniałą przyszłość, na całe pokole­
n ia  naprzód i  to nam podsuwa dobrą, socjalistyczną z ducha m yś l na  
każdy dzień — dziś, ju t ro  i  pojutrze. Tacy chłopi, wsparc i q towarzyszy  
z klasy robotniczej,  nie zawiodą wsi i  narodu.

Jakaż była droga mojego życia? B y łem  najm łodszy a i  to nie stało 
w a run ków , aby utrzym ać się w  domu. Od 1932 r. tu ła łem się po f o l ­
w a rkach .. M ia łem  to szczęście, że mnie przydzie lono do hodow li  s rebr­
nych lisów. Więc wygnany w  jednym  mie jscu szedłem daleko w  inne, 
gdzie pańska ży łka i pański „s reb rny  in teres“  n iby  fachowca po trze­
bował. W ten sposób zwędrowałem Wileńszczyznę, Warszawskie i  L u ­
belskie. Gdym  zaczynał- na fo lw a rk u  za 60 gr. dn iówkę, m atka moja! 
zbiera ła k iosk i z fo rna lsk im i na ścierniskach, ale rządca odbierał b ied­
n y m  kobie tom „pokłośne“ . Gdy starszego brata chciał ojciec wysłać za 
pracą do A rgen tyny  albo do Franc j i ,  musia ł pożyczyć 100 dolarów, za
k tóre  po roku  w in ien  b y ł  spłacić 133. K iedy  c io tka m o je j żony (obec­
nie k ie rowniczka szkoły 7 k lasowej w  Podwiesku) poszła do pana ba­
rona, u którego je j  ojciec 20 la t  służył za fornala , ten dziewczynie po 
seminarium  nauczycielskim rzekł: „na  ciebie w id ły  a nie p ióro czeka.
Pracy się dopominasz? Szkoły na moich włościach? W id ły  bierz  i  sta­
w a j  z o jcem!"

W ójtem w  naszej gm in ie  b y ł  komisaryczny sanacyjny lugawiec. 
A kandydatem na posła, arystokra ta Fudakowski,  k tó ry  z Góringiem  
po lował w  Puszczy B ia łow ieskie j,  knu jąc spisek przeciw wolności n a ­
szej ojczyzny.

K iedy  A rm ia  Radziecka wyzwala ła  nasz K r a j  zdałem sobie sprawę, 
ja ka  to ostatn ia chw ila  przyszła na wszystk ich panów baronów, senato­
rów i  hrabiów. Ośmiel i łem się wówczas „ j  ^lo jeę ł ia łeg i ną Pomorzy* 
gdzie dostałem część gospodarstwa po n iem ieck im  ku łaku. Powiem, to  
szczerze. Ja i  m oja rodzina bra liśmy przed w o jną  w ie lk ie  cięgi, ale nie 
stałem się wówczas jeszcze chłopem świadomym. Należałem do tej m a­
sy biednych, k tórzy c ie rp ie l i  a mało po lityczn ie rozumie li.

I  za to w ięc również jestem wdzięczny, że P art ia  i  Władza L u d o ­
wa uznały, tych  chłopów, co się ja k b y  ocknęl i  i  uczyć się gwałtownie  
poczęli dopiero na progu Wolności narodu i  jego ludu.

Bo też dola m in iona nagromadziła  w  nas wiele, z czego można b y ­
ło zaczerpnąć i bojowości i  czujności k lasowej  i  zaciekłe j,  k iedy oświe­
cona, w o l i  w a lk i  o rozw ój sprawiedl iwego życia, o rozkw itn ięc ie  na ­
szej ojczyzny robotniczo-chłopskie j.

Wraz z in n y m i ak tyw is ta m i zorganizowaliśmy od razu na ws i koło  
S tronn ic twa Ludowego  i  ZSCh. Od te j pory by łem kole jno 3 lata 
prezesem gm innym  SL-u. Rok prezesem ZSCh. Dw a la ta przewodn i­
czącym Kom. Rew. GS-u. Dw a lata radnym  PRN. W 1949 r. w yb rano  
m nie na wó jta ,  a później na przewodniczącego GRN, na k tó ry m  to  
stanowisku pracowałem do roku  bieżącego. Od czasu zjednoczenia je ­
stem prezesem P K W  — Z S L -u  w  Chełmnie, po dziś dzień. ,

Pracę społeczną od początku oparłem na ścisłej współpracy z człon­
k am i P P R -u  i  dz ięk i n ie j  uczyłem się i  do jrzewałem do o f ia rne j p ra ­
cy, nie ulegając chwie jności i  nie stając się of ia rą szczwanych pod­
stępów kułackich, k tóre niejednego w  dobre j w ierze sprowadziły na 
manowce ideologiczne a z ko le i rzeczy do ro l i  tuby  ku łack ich  ta ló w  
ł  pro jek tów .

M o ja  gromada Dolne W ym ia ry  w łaśnie dz ięk i ścisłej współpracy  
z ak tyw em  P Z P R -u  przoduje na terenie gm iny  w  p ro du kc j i  i  w y k o ­
n y w a n iu  obowiązków wobec Państwa. A  jest to gromada duża. Z ie ­
m ia  tu piaszczysta stroną a drugą bagnista. Do te j  po ry  jeszcze gos­
podarka indyw idua lna  (gospodarze od 1 do 10 ha) ale świadomość 
wyższości zespołowej gospodarki rośnie w  osta tn im  roku  z dn ia na  
dzień. K i l k u  chłopów ju ż  zgłosiło chęć założenia spółdzie lni p ro d u k ­
cy jnej.

Bo też... daw n ie j  posiadaliśmy 4 k lasową  —  obecnie 7 k lasową  
szkołę. D aw n ie j za kupnem drobnej rzeczy jechało  się do Chełmna (10 
km), dziś m am y GS, rozbudowany ogromnie od r. 1946, gdzie zaopa­
t ru je m y  się w  tow ary  i  zbyw am y wszelk ie  nadwyżk i.  D aw n ie j sia l i  
nasi rodzice ręcżnie, żęli s ierpami  i  kosami —  dziś ż n iw ia rk i ,  snopo- 
w iąza łk i ,  s iewnik, m łocarn ia  parowa z POM -u.

Dawnie j ,  ja k  bóg da —  dziś m am y przodowników  s ławnych ja k  
K r u k ,  M okrzyck i ,  Jarosz, Sopoński, Łąchowsk i i  w ie lu  innych, k tórzy  
na naszych wsiach osiągają to co w  przemyśle rac jonalizatorzy i  przo­
downicy. I  ja k  tamci podciągają szeroko p rodukc ję  do górnych no rm  
i  wzorów.

D aw n ie j  mało k to  czyta ł gazetę, dziś p renum eru je  praw ie  każdy  
chłop. I  dziś praw ie  każdy chłop wie, że gromadą  i  gminą k ie ru ją  nie 
ku łacy  a m ało i  średniorolni.  Wie, że przez w a lkę  zaciekłą i  pracę 
w ym ie t l iś m y  ich z naszego życia społecznego, w ie, że jest dlatego  
współgospodarzem naszego Państwa Ludowego.

Sołtysem naszej gromady jest chłop średnioro lny (8 ha), zdecydo­
w a n y  zw o lenn ik  spółdzielczości. Przewodniczącym naszej gm iny chłop  
bezrolny  — tow. Sysoł E., zdecydowany b o jo w n ik  o socjalizm.

Każdy chłop wie, że otacza go opieka? Państwa. M am y w  gminie i 
Ośrodek Zdrow ia '  i Izbę Porodową. M am y przedszkola, szkoły i  w ie -  
leśmy w ło ż y l i  pracy i  serca aby naszą młodzież ja k  p ta k i  wysyłać co 
ro k u  do szkół wyższych po wiedzę, aby ta wiedza przyśpieszyła odro­
bienie w iekowego zacofania naszego K r a ju  i  w yp rowadz i ła  nas ja k  n a j ­
szybciej na wspaniałą drogę, jaką  kroczą narody radzieckie, ukazując  
św ia tu  najp iękn ie jsze życie cz łowieka wolnego i  równego, mądrego  
i  p rzy jaźn ią pałającego, czego m y  doznajemy w  pomocy d la  naszego 
budow n ic tw a i  ro zkw itu  nasze', ojczyzny.

W naszym bydgoskim wo jew ództw ie  w ie lk ie  też toczą się roboty,  
j a k  obwa łowywan ie  Wis ły, ja k  budów,, mostów, k tó rych  t rzy  już  na  
Wiśle postawiono, część to te j  o lb rzym ie j pracy na w ie lk im  placu bu ­
dowy, ja k im  stał się nasz k ra j  po w yzw o len iu  za Władzy Ludowej,  
k iedy chłop stanął u boku bohaterskiego robotnika. T y lk o  m a l i  bez­
duszni ludzie  —  ja k  powiedzia ł gospodarz naszego K ra ju ,  Prezydent  
Bie ru t ,  —  stoją na uboczu nie włączają się w  n u r t  po rywa jące j pracy  
dla ojczyzny, dla nas i  naszych dzieci, ty lk o  wyzyskiwacze  i  agenci 
anglo-am erykańscy oglądają się na 3-cią wojnę. Od tego oglądania pa­
ra l iżu  dostaną. A le  my, św ia t  pracy jeszcze mopniej zewrzemy wszyst­
k ie  s i ły  we Froncie Narodowym  aby przedterm inowo wykonać P lan  
6-letni,  aby w  następnym Planie 5 - le tn im  wymarzona przez w ie k i  
przyszłość stała się rzeczywistością.

Franciszek Sawczyk
D o ln e 'W y m ia ry , pow. Chełm no

F R A N C IS Z E K  D Z IĘ C IO Ł

Zakwitło nowe życie
J ESTEM przewodniczącym G m iyne j Rady Narodowej w  Tłuszczu  

(woj. warszawskie) od roku  1949. Dum ny jestem nie z tej zaszczyt­
ne j funkc j i ,  ale z tego. że za mojego życia mogłem już  zobaczyć 
w ie lk ie  przemiany w  naszej gminie, że przewodniczę Radzie, k tóra nie 

potrzebuje się wstydzić przed ludźm i z naszej wsi, ja k  to było przed 
w o jną  z w ó jtem  16-hektarowym. Ten nie dbał i  k p i ł  sobie z interesów  
m ałoro lnych i  robotn ików, jak ich  m ie liśm y bardzo dużo z braku z iemi 
t nędzy. Przed w o jną  w yb ran y  by ł na posła K ie la k  Stanis ław z groma­
dy Chrzęsne. chłop średniorolny, by ły  w ó jt  gm iny  T łu s z c z T e n  po w y ­
borze na posła, również nie reprezentował interesów robotn ika i chłopa. 
Reprezentował interesy obszarniczo ■ burżuazyjne. A  w  ja k ic h  w a run ­
kach? Dość wziąć dla przyk ładu moją wioskę, Tłuszcz N ow y (kol. W y- 
socin). J  est w  n ie j  56 domków, gdzie żyło 260 osób, 63 rodziny. W wiosce 
te j  ■est 21 ro ln ików , posiadających od 1 do 6 ha. Pozostali by l i  i  są ro­
botnikami. Przed wo jną ży l i  w  skra jne j nędzy, gdyż pracy nigdzie dostać 
me mogli,  co na jw yże j sezonową i  z tego trzeba było rok  cały utrzymać  
rodzinę. Każdej z im y strach było patrzeć na nich i  na ich dzieci. A z r o l ­

n ik a m i też nie było w iele lepiej. Z iem ia u nas licha. Nawozów n ik t  nie 
używał,  bo za co m ia ł  je kupować? Jak na iron ię  w  osadzie Tłuszcz zało­
żono spółdzielnię rolniczą. Po długich wa lkach na całą gminę podniesio­
no wreszcie w  1932 r. 4-klasową szkołę na 7-klasową.

Ja urodzi łem się w  1905 r. Ojciec m ó j m ia ł 4 ha ziemi Mając 15 la t  
oby ulżyć rodzinie, przyby łem  do Warszawy, aby nauczyć się rzemiosła 
stolarskiego. Byto to w  1920 r. Term inowałem  k i lka  lat w  ciężkich w a run ­
kach. Potem wróc iłem i  ożeniwszy się osiadłem na 4,76 ha m o je j  żony 
w  Wysocinie.

A  po wojnie, po wyzw olen iu  naszego narodu przez Związek Radziec­
k i  i po wyzwolen iu  naszego ludu przez klasę robotniczą i  Partię, k tóra  
nas do tego wyzwolenia poprowadziła jakże się zmieniło?...

. Wszyscy robotn icy  mają dziś pracę, stałą pracę Nawet mało i  śred­
n io ro ln i  po obrobieniu swego gospodarstwa pracują w  w o lnym  czasie 
w  rożnych zakładach pracy w  Warszawie i  na budowlach. A  odkąd 
Tłuszcz z Warszawą połączyła ko le j elektryczna i  w a ru n k i  pracy stały  
się dla nas lekkie i  wygodne.

Dob il iśm y się jedyne j przed w o jną  7 k lasówki, a dziś m am y s iedmio- 
k lasowk i i  l iceum w  Tłuszczu.

na n.aszy chY Połach pracują maszyny miejscowego POM -u i  
OM-u Na l iche j z iemi —  okazało się, że mogą wyróść przodownicy.  

M am y dwóch odznaczonych Srebrnym Krzyżem Zasługi, Marczaka W l  
(2,8) i K u rk a  A. (średniorolnego), przodują oni w  hodowli bydła rogatego, 
trzody ch lewnej i  zbożowych.

O sobie powiedzieć mogę tyle, że w  ty m  w ie lk im  wzroście m a te r ia l­
nym  i  ku l tu ra ln y m  naszej gminy, do czego przyczyn iło  się budownictwo  
socjalistyczne na skalę całego kraju, do czego przyczyniła się władza ro­
botniczo - chłopska i  w a lka  klasowa o rozwój nowego, sprawiedliwego  
życia — ja  z obowiązków moich w yw iązyw a łem  się ja k  najuczciw iei.  
sprawy mieszkańców naszej gm iny  za ła tw i łem  sumiennie, za co cieszę 
się dobrą opin ią w  naszej gminie. Starałem się jako ludowiec, członek 
SL-u a potem  ZSL-u  pracą i  p rzyk ładem umacniać sojusz robotniczo- 
chłopski Dbałem o dobór sołtysów, aby by l i oni naprawdę stróżami do­
bra i potrzeb mało i średniorolnych, aby nie sprzeniewierzyli  się swoim  

bowiązkom stapiana mas chłopskch z władzą ludową. W y n ik i  mamy. 
Nasza gmina stoi na czołowym mie jscu w  powiecie.

tym; Że„ mJl i f  chłop i  4 robotn icy w  naszej gminie i  powiecie w y -  
s .aw i l i  na kcindydata na posła do Sejmu, widzę dla siebie w ie lk i  zaszczyt 

Ç r0wmez. ° or%ce Poparcie dla drogi rozwoju, na jaką mocno 
w stąp tia  nasza gmina. Gorące poparcie dla wszystkiego .co Polska Ludo-  
nnrn,u Ul V  tworzy, bo to jest tworzenie szczęśliwego życia dla całego 

T d z m k o w ie SZCZęShWe9° ' °  ' a k lm  me ŚmieU UaWet m arzy ć nasi o ko w ie

F R A N C IS ZE K  D Z IĘ C IO Ł
W ysocin (Nowy Tłuszcz) w o j. warszawskie

T A D E U S Z  K U B IA K

KRAJOBRAZY
Tu gorące wieczory, 
niby czerwone miecze 
zanurzone w jeziorze.
Tu grad do złego skory, 
tu i troski człowiecze, 
pasterskich ogni zgorzel.

Tu północe styczniowe 
ze szkła księżycowego 
mrożące krew wichurą.
Znad rzek wiosennych powiew 
i chłop wiozący drzewo, 
lub siano z pastwisk furą.

Tu pogody i słoty 
i każdy dzień jak perła 
wyłuskany z doliny.
Nad głową dziecka motyl 
i jutrzenka, co zdjęła 
ż ramion nocy muśliny.

W ciszy takiej, że słychać, 
jak liść o liść potrąca 
na uśpionych akacjach, 
ktoś tam furtkę odmyka, 
idzie w blasku miesiąca.
Wiatr śpiewa — ojciec wraca.

A na drodze srebrzystej 
dudnią konie wśród dębów =  
kawalkadą przed furtkę. 
Serce panny jak listek 
drży na głos dziewosłębów. 
Ojciec patrzy ze smutkiem.

I  cóż może być prostsze, 
niżli cisza, czy burza.
Ktoś się śmieje, ktoś płacze. 
Letni wieczór jak ostrze 
miecza w Wiśle się nurza. 
Dzwon na wieży kołacze.

A dąb z poczwórną twarzą, 
jak Światowid znad ziemi 
podnosi zbrojną gałąź.
By piękno krajobrazu 
ocalić dla twych źrenic — 
pokochać go — to mało.

K A M IŃ S K I STANISŁAW
Ze w si spółdzielczej

O D P O C Z Y N E K
Usiadł na progu zmęczony robotą, 
dłonie spękane złożył na kolanach —  
w przedwieczór taki można w ciszy spocząć 
rozmyślać swe życie i plątać się w planach 
które przed okiem każda rzecz otwiera.
Z  marzenia mają coś w sobie te plany, 
z cichej jeszcze tęsknoty co wzbiera 
w  sercu jak potok deszczem zasilany — 
i nic nie przerwie zadumy głębokiej.
Na siwych skroniach rysuje się światłem ' 
blask długo nieznany, spływający z okien. 
Wspomina przed łaty pochowaną matkę: 
Mogłaby dzisiaj litery poznawać 
i w słowach książek odnajdywać siebie, 
jak ptak swe gniazdo zagubione w trawach... 
Czas odpoczynku jest krótki, lecz wielu 
odpoczywa w ciszy na spółdzielczych progach 
— jak Kopacz w ten wieczór — ażeby do celu 
jutro od świtu znów drogę torować

F o to  E. G o la w s k i

B O LE S ŁA W  F IE T K O

D u m n y  ze w spólnej p racy!
w -v  L A  mnie ten dzień długo zostanie w  pamięci Dzień, k iedy społe- 
M m czeństwo wałbrzyskie, k iedy górnicy, robotnicy i  in te l igencja  

w Wałbrzychu burzą oklasków ogłosili moją kandydaturę na posła 
do Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej Wtedy właśnie zrozumia­
łem, ja k  bardzo jestem jednym z nich, jednym spośród obywate li Wał­
brzycha, obywate li Z iem Odzyskanych.

Wszak mnie syna małorolnego chłopa z Wrzawy, z powia tu Tarno­
brzeg. nędza wypnała przed wojną z domu aż za granic, do Francj i.  Tam  
w  obcym k ra ju  szukałem chleba, z góry wiedząc, że ciężko przyjdzie go 
zdobyć Po wyzwoleniu pierwszym transportem wróciłem do ojczyzny  
w  r. 1946. Wróciłem zaraz, bo dla mnie wychodźcy za chlebem cała teraz 
Polska stała się Z iemią Odzyskaną, każdy je j  zakątek.

Wróciłem, aby z całego serca, sprawiedl iw ie i sumiennie stanąć do od­
budowy i  rozbudowy zniszczonego i zacofanego kra ju , ale przecież mo­
jego i  wreszcie naszego :— robotn ików i chłopów!

Potrzebna m i była praca i  wychowanie poli tyczno - społeczne. Nie  
szczędziła m i też pomocy Part ia  i k ie rown ic two naszej kopalni im  „Tho-  
reza“ . Ojczyznę trzeba było na nowo pojąć, wgłębić się w  siły rew o lu ­
cyjne narodu i  znaleźć na swoim odcinku pracy tę więź z ludźmi, k tó ra  
z małego prowadzi do wielkiego. Trzeba było szukać tego, co posunie 
m nie i  towarzyszy w  pracy, budującej szybko, coraz szybciej Ludową  
Polskę.

Wie lkiego już  dokonaliśmy dzieła w  mechanizacji naszych kopalń.  
Ale i  p rzy  mechanizacji i  poza nią zawsze sprawą pierwszą pozostanie 
człowiek  — górnik, k tó ry  wydziera głębinom ogień dla fabryk , e lek trow­
n i  i mieszkań M oja droga w iodła i  wiedzie przez współzawodnic two.  
Wzbudziła we mnie Part ia zapał do podejmowana zobowiązań i  szybko  
pomogła m i  zrozumieć, że wydajn ie jszą i  wyższą jest praca zespołowa 
i  zespołowe współzawodnictwo. Tu, w  pracy trzeba czuć. że nie jesteś 
w n ie j sam — ant samotny ani sam dla siebie — jesteś z towarzyszami, 
jesteś z całym pracującym narodem. Tego się uczyłem  i  z tej nauk i je­
stem dumny.

S tworzy łem brygadę, by ł to dobry przyk ład  i  wzór dla rozszerzenia 
ruchu współzawodnictwa. B rygady wprędce odczuły wyższość tak ie j  
organizacji pracy. Z brygadami częściej współdzia ła l i inżynierow ie i  tech­

nicy, przekazując nam rady anal izując wspólne nasze trudności i  p ro ­
jekty. To siłą rzeczy żywsze i szersze powiązanie się zespołu z dozorem 
technicznym i  k ie rown ic twem  nasunęło m i  z biegiem czasu myśl, aby  
z k i l k u  brygad ( jak np. trzech na jednej ścianie) stworzyć jednoli tą , je ­
szcze wyże j zorganizowaną, brygadę. Początkowo praca była trudna, bo 
w róg siał p lo tk i,  że w  jedno l i te j  brygadzie nie zarobi się tyle, co w  ma­
łej.

Tymczasem ju ż  po miesiącu w  nowe j organizacji pracy wielka, jed­
no l i ta  brygada wykona ła  180 proc norm y a cały oddział uzyskał pewność, 
że ma Odtąd zagwarantowany plan produkcy jny. Co do zarobków, rów­
nież pokazało się, że wzrosły i  każdy członek brygady zarabia 3.000 zł. 
na miesiąc plus premię kwarta lną  za współzawodnictwo.

Największą radość dało m i  to że wkró tce  inne „ indyw idua lne " bry ­
gady przeszły na nasz system i  w  całej kopaln i tak teraz pracujemy. 
Wobec czego wszystk im  u nas górnikom podniosły się wysoko zarobki, 
a kopalnia w  całości ma zapewniony plan p rodukcy jny

I  ja dumny jestem najbardzie j z tego, że — w b rew  wrogom — dzię­
k i  naszej o f ia rne j pracy rośnie i  rozkw ita  nasza wspania ła Ludowa O j­
czyzna Bo dumnym być można i trzeba ze wspólnego z naszego! M y  
górnicza brać, robotn icy , inżynierow ie i technicy, jeszcze bardziej wzmo­
żemy w y s i łk i !  Wzywa nas do tego wspania ły obraz życia narodów ra­
dzieckich Związek Radziecki zbliżając się do komunizmu ukazuje całe­
m u światu jak  mocną i  ja k  pewną jest szczęśliwa przyszłość ludzi na 
k u l i  z iemskie j Wzywają nas nasze narodowe' Plany, k tórych realizacja  
s iedm io-m ilowym i k rokam i przyb liży  życie naszego 'narodu do życia stu 
narodów pierwszego Państwa Socjalizmu.

A  wyzywa nas wróg groźbą i  k łamstwem. Imperia l is tom też odpo­
w iem y naszą pracą, bo kochamy naszą Ojczyznę i  ja k  źrenicy oka strzec 
będziemy je j  wolności w pracy, czujności i  walce z wrogiem klasowym.

BOLESŁAW  F IE TK O
brygadzista kopa ln i im . Thoreza Wałbrzych

B E R N A R D  B U G D O Ł

M usim y pokazać  silę  
nasze j ukochanej o jczy zn y

Ä OPAI-•FIIA nasza licząca ponad 160 lat nie wiele mia ła zasobów 
węgla. Powstała konieczność szukania nowych pokładów, Dyrekc ja  
przystąp iła do przeanalizowania ka r ty  kopaln ianej i zasięgała in jo r-  
m ac j i  u starych górników, ja k  kopalnia była eksploatowana przed wojną.  

Poszukiwania te zostały ukoronowane niespodziewanym, odkryc iem O ka­
zało się, że kapital is tyczna rabunkowa gospodarka z powodu niewygod­
nych dla kap ita l is tów  w a run ków  zaniechała eksplotacji  bogatych, m i l io ­
n y  ton liczących pokładów, k tóre przedłużą żywot kopalni co na jm n ie j  
o 15 lat. P izys tąp i l iśm y do odkrywania  i eksploatacji , i obecnie dziennie 
z tych pokładów wydobywa się już  do 700 ton. Tak to po uporczywej w a l­
ce z zacofaniem, dzięki przodującej ro l i  organizacji pa rty jne j,  zrealizo­
w a l iśm y  wskazania towarzysza B ieruta

My, robotnicy, technicy, inżynierow ie musim y poprzez naszą pracę 
pokazać siłę naszej kochanej Ojczyzny Pokazać, że umiemy lepie j p row a­
dzić nasz przemysł, niż to m ia ło  miejsce w Polsce kap ita l is tycznej za 
czasów gospodarki Donnersmarków, Plessów, Giesehych i Preussogów, 
k tó rzy  zwa ln ia l i  robotn ików  i  inżyn ie rów z pracy.

Jestem górnik iem. Za w yda jną  pracę zostałem w  1949 roku  wysu­
n ię ty  na kierownicze stanowisko dyrektora kopaln i „Zabrze - Wschód". 
Znając trud  i  ciężką pracę górnika chciałem ulżyć mu w  jego codzien­
nej pracy. Dlatego też podjąłem się śmiałej, stale nu r tu jące j mnie my-  

, zmechanizowania kopalni, ulżenia górn ikow i w pracy, podwyższe- 
na równocześnie wydajności i  wydobycia.

H is tor ia  w a lk i  i  wprowadzenia pierwszego kombajnu w  kopalni,  
a następnie dalszej mechanizacji jest długa i posiada wiele cech charak­
terystycznych, nie ty lko  dla naszej kopalni.  Takie same trudności i  kio- 
P°tV przeżywały inne kopalnie, dlatego też zapoznając je z naszymi me­
todami pracy i  doświadczeniami, dopomagamy im  un iknąć n iek tórych  
trudności i błędów, jak ie  m y  popelnliśmy, a tym  samym, u ła tw iam y im  
drogę i przyspieszamy proces mechanizacji kopalń.

Obecnie na kopaln i m am y 4 kom ba jny  węglowe, k tóre systematycz­
nie i  cyklicznie przebierają ścieny. około 70 proc urobku całej kopaln i  
urabia się juz  i  ładuje mechanicznie. Plany produkcy jne rea lizu jemy d la­
tego w  103 do 113 proc. Zawdzięczamy to n iewą tp l iw ie  ofia rności i boha­
ters twu naszych górn ików i  techników, świadomych tego, że kopalnia nie 
s anow i juz  własności kap ita l is tów i  że pracą naszą budu jem y dobrobyt  
—  swój i  całego narodu.

,  , Z i f 6™ dUmnV Z l e9° ’ Że ia ’ ZWykly g6 rn ik - Prowadzić taką  załogę k tóra rw ie  się do mechanizacji, k tóra realizuje swoje p lany Je-

h u Z w UmZ V 2 \ e9° '  ZS w la { me ta zał°Pa■ k t °™  ż y ^  pod faszystowskim
P n im t ’ pd !" 1 m i]u  zaTuian iem  ‘ wysunęła na kandydata do Sejmu  Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej.  J

Bernard Bugdoł
D yr. kopa ln i „Zabrze-W schód”
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T A D E U S Z  O R L E W IC Z

„NA DRODZE ROZWOJU OD SOCJALIZMU DO KOMUNIZMU” "
PIERW SZA powojenna i 

czwarta z kole i p ięcio la tka 
sta linowska Została w ykona­
na przed term inem  i w wyż­
szym niż pro jektow ano roz­
miarze. P ięcio latka odbudowy 

i rozbudowy gospodarczej.
Już w  roku 1947 produkcja prze­

m ysłowa k ra ju  Len ina—S ta lina  o- 
siągnęła poziom przedwojenny. W 
roku 1951 — była dw ukro tn ie  w yż­
sza od p rodukc ji przedwojennej. Pro­
dukcja  rolna przekroczyła poziom 
zbiorów  na jbardz ie j urodzajnych 
la t.

A przecież przed n iew ie lu  jeszcze 
la ty  nowocześni Hunnow ie, poprzed­
n icy  dzisiejszych katów z Kore i, za­
m ie n ili ogromne połacie kw itnącego 
k ra ju  w  zgliszcze, ru iny , pustko­
w ie : S ta lingrad i Donbas, M ińsk i 
Dnieproges, bogate wsie kołchozo­
we i w ie lk ie  pola w spaniałych u- 
praw .

W te j wo jn ie , w o jn ie  narodowej, 
w o jn ie  wyzwoleńczej — o ojczyznę 
ńadziecką, o wolność dla ludów  
św iata — zwyciężył us tró j radziecki, 
zw vcieżv l cztow:ek radziecki. ..Z w y ­
ciężyliśmy faszyzm dlatego, że naród 
nasz fest dzielny, że pastuch wziął 
w  ręce globus, a kopacz badał ruch  
ciał niebieskich. Posiadamy broń 
silniejszą od wszystkich bomb ato­
m owych  — tą bronią jest św iado­
mość ludzka".

Znow u pod Stalingradem , jaik 
przód la ty  pod Corv rv n om padły 
w a ta h y  w rogów  K ra ju  Rad i całej 
ludzkości. Jak pod Moskwą, pod 
K urakiem , pod W arszawą i pod B er­
lin e m  „lu dz ie  radzieccy g inę li za 
sw oją w ioskę rodzinną, za pieśń za­
słyszaną w  dzieciństw ie, za lud ra ­
dziecki. a jednocześnie za pieśń 
w szystk ich  h idów  św iata i za lu dy  
całego św ia ta “

Bo ja k  p isa ł E renburg : „Są w  Pa­
ryżu  domy. w  k tó rych  m ieszkał M o- 
lie re. w  k tó rych  m ó w ili o wolności 
p ie rw s i Jakobin i, w  k tórych C oro ł 
m a low a ł swo5e p łó tna Jak to do­
brze, że w  domach tych już  n ie  ma 
faszystów i że boie nad Wołgą, D o­
nem i Dn ieprem  p rzyczyn iły  się do 
w yzw olen ia  Paryża.

Jest w  Londyn ie  p lacyk, na k tó ­
ry m  baw iła  się m aleńka D o rr it ;  u l i­
ce, po k tó rych  chodzili B yron  i 
She lley W Londyn ie  jest w ie le  d ro ­
gich ludzkości pam iątek. Jak to do­
brze, że pom ogliśm y w  obronie L o n ­
dynu.

P rzyw ró c iliśm y  Polsce p iękno Wa­
w e lu , grobowce M ick iew icza i S ło­
wackiego. W alczy liśm y o wolność 
Prag i, gdy na zachodzie przebrzm ia­
ły  już salwy tr iu m fa ln e  i h itle ro w ­
cy jeszcze nęka li p iękne m iasto i m y 
zw ró c iliśm y  Czechom Hradczyn. 
Żołn ierze radzieccy um ie ra li za P ra­
gę wówczas, k iedy  było  na jc iężej u- 
m ierać. r .

I  jeś li fń k ie  w  da lek ie j przyszłości 
n ie  ustaną p ie lg rzym k i do owego 
dem u w  Weimarze, gdzie w ie lk i 
starzec w  c h w ili śm ierci w o la ł: 
„Ś w ia tła !“  — to dlatego, że A rm ia  
Czerwona rozdarła m ro k i i u ra tow a­
ła  spuściznę Goethego przed a ry js k i­
m i szatanam i“ .

Zwycięzcy w ró c ili budować w  po­
ko ju , w  im ię  człow ieka.

„W róc im y, ziemio, tw ó j  spokój
i piękno.

już  okop t rawą zarasta".
I  oto Zaporożstal podw aja swoją 

produkcję . Dnieproges now ym i m i­
lionam i jednostek energ ii e lek trycz ­
ne j gwiaździście niesie św ia tło  m ia ­
stom  i wsiom, fab rykom  i hutom . 
Znow u s ta ling radzk i kom b ina t im . 
Dzierżyńskiego daje ro ln ic tw u  w ię­
cej n iż dotąd i lepszych n iż dotąd 
tra k to ró w . Rosną i dym ią  w ie lk ie , 
nowe, potężne piece M agnitogor- 
ska i Czelabińska, dziesią tków  i se­
tek  nowych fa b ry k  i hut.

Bo podstawowym  prawem  ekono­
m icznym  us tro ju  socjalistycznego 
jes t: „zapewnienie maksymalnego  
zaspokojenia stale rosnących m ate­
r ia lnych  i  k u l tu ra lnych  potrzeb ca­
łego społeczeństwa drogą n ieprzer­
wanego wzrostu i  doskonalenia p ro ­
d u k c j i  socjalistycznej na bazie n a j­
wyższej techn ik i"  (S ta lin).

*
Potężne, i nowe maszyny, sp raw ­

ne i  w ysokow ydajne : u w a ln ia ją  
cz łow ieka od c iężk ie j i  żm udnej 
p racy fizyczne j, u ła tw ia ją  ja k  n a j­
da le j posuniętą m echanizację robót 
pracoch łonnych w  budow n ic tw ie  i 
w  p ro d u kc ji, w  ro ln ic tw ie  i  tra n ­
sporcie.

W  sam ym  roku  1951 radzieck i 
p rzem ysł budow y maszyn w yp ro ­
d u ko w a ł oko ło 500 nowych typów  
maszyn i m echanizm ów, 1500 no­

w ych  typó w  w ysokow ydajnych . o - 
b rab ia rek . Oto ca łkow ita  m echani­
zacja procesów wrębu, urab ian ia , 
dostaw y i  transportu  węgla. 87% 
p ro d u k c ji s ta li p łyn ie  oślepiającą 
la w ą  z pieców m a.rtenowskich, w y ­
posażonych w  urządzenia do au to ­
matycznego regu low ania  reżim u 
cieplnego.

Każda koparka krocząca w  c ią ­
gu jedne j doby może w yb rać  i
przenieść na odległość do 120 me­
tró w  dziesięć tysięcy m e trów  sześ­
ciennych gruzu. To w ys iłe k  —
6iedm iu tysięcy kopaczy. A  ju ż  w
ro k u  1948 jeden ty lk o  „U ra lm asz“
w yp uśc ił szereg ńowcezesinych m a­
szyn ja k  o lb rzym ie  kopark i, dźw igi, 
k tó rych  nośność przekracza 25 ton — 
maszyn ja k ic h  nie p roduku ją  k ra je  
kap ita lis tyczne.

„N ad nam i ogrom ny gmach 
skom p likow anych  rusztow ań sta­
low ych. M yślisz: po tw ór. W ie l­
k ie  ram ię  porusza się p ionowo 
i poziomo, ja k  ram ię  o lbrzym a. 
Czerparka m etalem  zębów ry je  po­
tężną w y rw ę  w  ziemi. Rzekłbyś —  
praca legendarnego giganta. Czy

wiesz, że ta k ie j m aszyny nie zna j­
dziesz za oceanem? Czy wiesz, że 
m niejsze w ystarcza ły  na to, aby 
tam  niszczyły człow ieka, aby w y ­
pom pow yw a ły a niego ostatnie so­
k i żywotne, aby skazyw ały m ilio ­
ny na głód i nędzę? A  tu patrz: 
złączone geniuszem radzieckiego 
człow ieka mechanizm y i szyny 
sta lowe — budu ją. Dla człowieka! 
D ' i  poko ju !  To nie po tw ór — to 
mechanizm, w prow adzony w  ruch 
przez radzieckiego kons truk to ra . 
To nie legendarny g igant — to po­
tężna broń człow ieka w  walce o 
to, aby na ziem i radzieckie j socja­
listyczną zasadę „każdem u w edług 
jego pracy“  zastąpić kom unistyczną 
zasadą szczęśliwej przyszłości: 
„każdem u według jego potrzeb“ .

„Na o lb rzym ie j h a li fabrycznej, 
wśród płonących w nętrz  pieców — 
nie ma człow ieka. Jest m ądry, o- 
f ia rn y  człow iek radzieck i przy 
skom p likow anym  mechanizm ie. 
W łaściw y ruch lewara — lawa sta­
l i  sp ływ a w  kory ta . N ow y ruch — 
potężne obcęgi u jm u ją  rozpalone 
do białości b lok i, spada m ło t au to ­
m atyczny, ksz ta łtu je  now y elem ent 
do nowej maszyny. P rodukc ja  m i­
lionów  tak ich  elem entów spoczywa 
w  ręku k ilk u  jedyn ie  fachowców“ .

T y lk o  w  jednym  roku, w  roku 
1951, ro ln ic tw o  radzieckie o trzym a­
ło 137 000 tra k to ró w  I to zaledwie 
w  sześć la t po pokonaniu h it le ­
row sk ie j bestii, a te 137 tysięcy 
tra k to ró w  i se tk i tysięcy innych 
nowoczesnych maszyn ro ln iczych—.

to przecież ty le , ile  w ynosi łączny 
pa rk  m aszynowy w  ro ln ic tw ie  eu­
ropejsk ich k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej. To nieom al dw a razy w ię ­
cej n iż roczna produkc ja  USA. W 
roku ub ieg łym  w  kołchozach zme­
chanizowano ju ż  ca łkow ic ie  orkę^ 
a w  75 proc, — siew. Ponad 60% 
zbóż zebrano przy pomocy kom ba j­
nów. W  sowchozach — podstawo­
we prace ca łkow ic ie  zmechanizo­
wano.

Bo też „n igdzie tak chętnie nie 
stosuje się maszyn ja k  w  ZSRR. 
ponieważ maszyny oszczędzają p ra ­
cy społeczeństwu, i  czynią pracę 
robo tn ików  lżejszą, i  wobec tego, 
że w  Z w iązku  Radzieckim nie ma 
bezrobocia, robotn icy z w ie lką  o- 
chotą używajc maszyn w  gospo­
darce narodowe j“  (Stalin).

*
Rok 1948. U chw ała  o podjęciu 

prac nad w ie lk im  s ta linow sk im  
planem  przeobrażenia przyrody.

„H erosi, k tó rzy  rusza li z m ie j­
sca góry, rycerze, k tó rzy  uciszali 
burze i  w ic h ry  — o n ich opow ia­
dano b a jk i na wszystk ich k o n ty ­
nentach św iata. A le  żaden jeszcze 
po ryw  lu dzk ie j fa n ta z ji w  prze­
szłości nie b y ł tak  śm ia ły, nie b y ł 
tak  odważny, ja k  rozmach tych 
bohaterskich czynów, do k tó rych  
wezwał S ta lin  narody radzieck ie“ .

Rok 1950. U chw a ły  o podjęciu 
prac nad wznoszeniem w ie lk ich  
bu do w li kom unizm u.

U rzeczyw istn i się m arzenie T a - 
rasa Szewczenki:

„Pustyn ia  słońcem spalona, 
ożywczą wodą zroszona 
obudzi się znowu do życia".
Na Powołżu i  na po łudn iu  U - 

k ra in y  K a ra -K u m , pustyn ia  czar­
nych piasków, zakw itn ie  b ia łym  
puchem bawełny, różnoko lo row ym i 
ogrodam i podzw ro tn ikow ych  owo­
ców i roś lin . Powstaną w ie lk ie  
morza wewnętrzne.

K u jbyszew , S ta ling rad, K achow - 
ka, węzeł tu rkm eń sk i — p rzyn io ­
są nowe m ilia rd y  k ilow a tgodz in  
nowej energ ii e lek tryczne j. 120 
m ilion ów  hek ta rów  żyznej z iem i 
na zawsze uw o ln ionych  zostanie 
od ia t głodu.

Gwiaździście na ca ły  k ra j —  do 
M oskw y, do A łm a -A ta , do h u t u - 
ra lsk ich  i kopa ln i Donbasu, do 
w s i kołchozowych, sowchozów roz­
chodzić się będzie potężna siła 
„b ia łego w ęgla“ , wprzęgniętego w 
służbę człow ieka.

Rok 1952. W ie lk i K an a ł W o łga- 
Don ju ż  uruchom iony. W śród ste­
pów dońskich powstało morze — 
morze C ym liańskie . — M oskwa 
— stała się portem  pięciu  mórz. 
Jedna z w ie lk ic h  b u do w li ko m u n i­
zmu ju ż  ruszyła  w  służbie cz ło­
w ieka.

„Z w y k liś m y  nazywać budowę 
K ana łu  W ołga-D on — odw iecznym  
m arzeniem  narodu rosyjskiego. 
M yś la ł o tym  P io tr  P ierwszy, m y ­
ś la ły  przodujące um ysły  Rusi, ale 
b y ły  to ja łow e  rozm yślania. N ic 
te ż . dziwnego, że gubernato r A -

strachania, książę G olicyn, k tórem u 
P io tr  pow ie rzy ł k ie row n ic tw o  ro ­
bót p rzy przekopie kanału W ołga- 
Don, strac iw szy w iarę  w w yko na l­
ność tego zam ysłu, p isa ł: „Jeden 
Bóg k ie ru je  biegiem  rzek i  zu­
chw alstw em  byłoby, gdyby cz ło ­
w iek  chcia ł połączyć to, co roz­
d z ie lił wszechmogący“ .

A  przecież potężny K ana ł W ołga- 
Don —  cała trasa kana łu  — to 
praca trzech aaledwie la t, w  k tó ­
rych  „ile ż  chw alebnych czynów, 
ile  prze jaw ów  ha rtu  ducha i o- 
fia rnośc i człow ieka radzieckiego — 
uczestnika pokojowego budow n ic­
tw a, a k iedy trzeba to i  żo łn ie ­
rza —  zanotowano ,w k ron ika ch  
budowy.

*
O to w  la tach, w  k tó rych  k ra je  

kap ita lis tyczne  nie  mogą dojść w  
p ro d u kc ji do poziomu przedw ojen­
nego w  ZSRR, w ykonan ie  p ierwsze­
go powojennego planu p ięc io le tn ie­
go przynosi 71%-w y  w zrost g lo­
ba lne j p ro d u k c ji w  po rów nan iu  z 
rok iem  1940.

W  la tach w  k tó rych  podnosi się 
i  rozszerza głód, jako  w skaźn ik 
życia robo tn ika  i chłopa w  k ra jach  
k a p ita łu  — w  Zw iązku Radzieckim  
następuje ro k  za rok iem  pięć ob­
niżek cetn na o lb rz y m i w achlarz 
a rtyku łó w .

K iedy  w  k ra jach  k a p ita łu  spada 
w ew nę trzny ob ró t tow arow y, do a - 
stronom icznych k w o t dochodzą zy ­
sk i m onopoli a ludność pracująca 
n ie  ma za co kupować, bo wśród

J U L IA N  S T A W IŃ S K I

D W  I E  K U L T U R  Y
„Czukcze nie m a ją "Anakreonta,
Do Z y r ian  Tiutczew nie przy jdz ie“  — 
pisał przed la ty reakcy jny  poeta 
carski. Czukcze i Zyrian ie, narody, 
plemiona i szczepy kolonialnego  
im per ium  carów, n iektóre pozba­
wione nawet własnego imienia, a 
wszystkie pozbawione alfabetu i 
sztuk i kreślenia znaków pisarskich, 
ży ły  w pustkowiach A z j i  Środko­
wej, w  podbiegunowych przestrze­
niach Sybiru, pogrążone w  bezru­

c h u  ruchomych piasków, zakute w 
lądowe ka jdany swej ziemi i spę­
tane w ka jdan-■ myśli , ugrzęzłej w 
epoce lodowcowej człowieka. A na 
niezmierzonych obszarach Rosji  
chłop rosyjsk i próżno wo ła ł o 
świa t ło  wiedzy

Wicher Października w ydźw igną ł  
rosyjskiego Iwana do pierwszego  
szeregu pochodu człowieka, prze­
niósł Uzbekóm i Czukczów z epoki 
kamienia gładzonego w  świat so­
c ja l izmu, z łowców p ie rwo tne j t a j ­
gi uczyn i ł  poetóia, k tó rych książ­
k i  w  przekładach na w ie lk ie  języ­
k i  cyw i l izac j i  budzą podziw w  o-  
środkach współczesnej nam k u l tu ­
ry. Narody zagubione w  mroźnych  
pustyniach tund ry  otrzym.ały z rąk  
Rewoluc j i  dobrobyt i ro z k w i t ły  sa­
me, tworząc pierwszy raz w  swym  
is tn ien iu dzieła li terackie.

Z jaw iska  te są powszechne na 
całym obszarze ZSRR. Głód w ie ­
dzy ogarnął wszystkich, ku l tu ra  
stała się potrzebą organiczną, ja k  od­
żywianie i  sen, ja k  zdrowie f izycz­
ne i  praca. I  stała się w a run k iem  
i  cechą nieodłączną pracy socja l i­
stycznej. Narody radzieckie z nad­
ludzk im  w ys i łk ie m  budowały prze­
mysł — bazę swej przyszłości m a ­
ter ia lne j i  z rów nym  w ys i łk iem  
budowały ku l tu rę  — warunek  
swego dalszego rozwoju . Dziś sto­
ją  u progu szechstronności tego 
rozwoju wszechstronności, k tóra  
złamie w  ich życiu konieczność i  
zapewni im  wolność epoki kom u­
nizmu.

W tym  samym czasie gubernator  
stanu New Y o rk  d ła w i ł  groźbą w y ­
daleń, a nawet aresztowań st a jk  
głodujących nauczycieli, agenci F B I  
rew idow a li  program y szkolne, u-  
suwano z b ib l io tek  książki Dreisz-  
ra i Fasta. Dzieła Paine‘a, Jefferso­
na i  L inco lna  — twórców  demo­
k ra c j i  cm erykańsk ie j  — od dawna  
is tn ie ją już  ty lk o  w  po l icy jnych  
przeróbkach Deficy t  potrzeb o- 
światy przekroczył dziesięć m i l ia r ­
dów, analfabetyzm pow ro tny  stal 
się poważną i  realną groźbą.

¥
We wczesnym okresie swych rzą­

dów burżuazja nie czuła się zagro­
żona przez pro le tar ia t .  Rozwój go­
spodarczy i  wzrost dobrobytu po­
zwa la ł na um iarkow ane zaspakaja­
nie potrzeb szerokich mas, a opóź­
n ia ł  k rys ta lizowanie się świadomo­
ści k lasowej.  K onku re nc ja  poszcze­

gólnych grup kapita l istycznych  
między sobą skłania ła je do pew ­
nych koncesji po litycznych na 
rzecz klas pracujących. Mechaniza­
cja pracy dawała zawrotne zyski, a 
wymagała przyznania p ro le ta r ia to­
w i  n ik łe j  daw k i oświaty i  w y ­
kształcenia technicznego. Wiek X I X  
ro z k w ita ł  wspania łą ku l tu rą .  W y ­
dał Tołs toja i  Heinego, Ibsena  , i 
Balzaca, Czajkowskiego i  Debussy, 
Miecznikowa, Pasteura i Cur ie-  
Skłodowską, Rodina i  Renoira. 
„Ludzkość  — m ó w i Marks  — sta­
w ia  zawsze ty lko  tak ie  zadania, 
które jest w  stanie rozwiązać. A l ­
bowiem przy bliższym ich rozpa­
trzeniu okazuje się zawsze, że sa­
mo zadanie w y lan ia  się wówczas  
dopiero, k iedy w a ru n k i  m a te r ia l­
ne do jego rozwiązania już  is tn ie­
ją, lub co n a jm n ie j  są u, procesie 
staioania się".

Zadania w y łan ia ły  się olbrzymie, 
w a ru n k i  dla ich rozwiązania is t ­
n ia ły  — na drodze rozwoju stanął 
zysk. Twórców k u l tu ry  rozpa try ­
wano pod kątem w a r t o ś c i  
d o d a  t k o w  e j. M il ton ,  ja k  
przypomina Marks, by ł  p racow n i­
k iem n iep rodu k tyw nym  i  za „R a j  
utracony" o trzym ał pięć fun tó w  
szterlingów. '"'wórczość re w o lu c y j­
ną W hitm ana i Romain Rollanda 
trzeba było spisywać na straty. O-  
świata pobudzała świadomość ro ­
botniczą, tay lo ryzac ja pozwalała  
pracować bez myślenia, kap ita l izm  
na łożył hamulce na szkoły.

„Nauczono ludzi pracować  — 
m ów i G ork i m alu jąc  prze jm ujący  
obraz A m e ry k i  — nie nauczono ich  
żyć. Ludzie - narzędzia, zdóln i w y ­
twarzać maszyny, świątynie , o l­
brzymie okrę ty  i  drobne, piękne 
przedmiocik i ze złota, nie po tra f ią  
wype łn ić  sobie dnia czym kolw iek  
in nym  poza meohanirzna pracą, do 
k tó re j  p rzyw yk l i .  Ludz ie -kaw  a lk i,  
ludzie-cząstki.  W fabrykach, b iu ­
rach, sklepach, z n ich i podobnych  
im  cząstek układa się jedno l i ty  o r ­
ganizm, pośpiesznie w y tw arza jący  
wartości z żywego soku > ich ne r ­
wów, ale nie dla nich. Zycie jest 
ogromną machiną, a każdy czło­
w iek  j e j . cząstką, każdy zna swoje  
miejsce w  machin ie, każdy p rzy­
puszcza, że zna i rozumie je j  śle­
pe i  brudne oblicze".

Ludziom-cząstkom nie potrzeba 
ku l tu ry .  Ludzie-narzędzia, jako je j  
odbiorcy, m og liby  zatęsknić do 
świat ła  i  radości, do pe łn i ludzkich  
uczuć, zapragnać własne j pełni, do­
strzec swą ułamkowość. A  po­
znawszy je j  źródło, m og liby  chcieć 
je  zniszczyć. K ap ita l izm  zaciska 
pęta niewiedzy.

„ K to  wchodzi do mnie, żegna się 
z nadzieją". Te słowa w y r y ł  Dante 
na bramie piekie ł.  Nie głód, nie 
m ro k i  nędzy, ale rozpacz zam kn ię­
tej, przekreślonej przyszłości. K a ­
p i ta l izm  sięgnął siódmego kręgu

dante jsk ie j w iz j i .  Z ro b i ł  z człowie­
ka ściśle dopasowane kó łko w  m a­
szynie, pracę f izyczną  —  podstawę  
wszelkie j cyw i l iza c j i  —  odciął od 
nadających je j  sens bodźców u m y ­
słowych, uczyn ił przekleństwem  
ludzkości. Pracy um ys łowe j w y ­
znaczył rolę jednego z powrozów  
umacniających tragiczne ja rzmo.  
Oświatę przekszta łc i ł  w  mecha­
niczną zaprawę w  obracaniu k ie ­
ra tu, ku l tu rę  zm ien i ł  w  n a rko tyk  
zagłuszający cierpienie. Rozwój 
ludzkości stanął przed niezmożoną, 
zdawałoby się, zaporą. Z w a l i ły  ją  
salwy A uro ry .

V
Dwa światy, dwa bieguny, • dwa  

ustroje. Jeden stawia sobie za cel 
zapewnienie maksymalnego zaspo­
kojen ia stale rosnących m a te r ia l­
nych i ku l tu ra lnych  potrzeb całego 
społeczeństwa drogą nieprzerwane­
go wzrostu i  doskonalenia p ro du k ­
c j i  socjalistycznej na bazie n a jw yż ­
szej technik i.  D rug i  — w pogoni 
za m aksym alnym , zyskiem k a p ita l i ­
s tycznym — wyzyskuj- ' ,  ru jn u je  i 
pauperyzuje większość ludności 
własnych k ra jów , u ja rzm ia  i  syste­
matycznie ograbia narody k ra jów  
innych, zwłaszcza zacofanych; dla  
zapewnienia zn ikom ej mniejszości 
najwyższych zysków m il i ta ryzu je  
gospodarkę narodową i  prowadz i 
wojny. A  ludzkość \ chce zepchnąć 
w  przepaść.

H. G. Wells by ł jednym  z w ie l ­
k ich  szermierzy postępu. Nie zdo­
ła ł  się oprzeć truciźnie. Stojąc nad 
grobem zamknął gorzki owoc do­
świadczeń i  rozmyślań całego ży ­
cia w  pe łnym rozpaczy wn iosku:  
„S to im y  przy łożu śmierci Człowie­
ka; doszedł do kresu sił. Z  tem id 
porusza się w  ry tm ie  zwoln ionym,  
droga w przyszłość wiedzie w  gó­
rę tak  stromo, że aby podołać m u ­
sie l ibyśmy przestać być ludźmi.  
Brak  m i  dość mocnych argumen­
tów, aby przekonać czyteln ika, że 
n i 2 pow in ien być tchórzem, nędz­
n ik iem  i o k ru tn ik ie m " .

Wells m ia ł lat osiemdziesiąt, gdy 
to pisał. Starczy w zrok  nie spro­
stał w ie lkości chw il i ,  odczytał w y ­
rok, ale nie dostrzegł postaci ska­
zańca. Z  Człowiekiem utożsamił  
ginący świat kapita l izmu. I  n iepo­
trzebnie szukał argumentów. Tych  
tchórzy, nędzników i  o k ru tn ikń w  
nic nie może przekonać, i nic nie 
może ocalić. Szukając ra tun ku  palą  
pszenicę i  kawę, demontu ją fa b ry ­
ki,  zamyka ją szkoły, l inczu ją M u ­
rzynów, ludzkie pragnienie w o lno ­
ści t łum ią  płonącym napalmem, 
d ław ią  milczeniem czarnej śmierci, 
topią w  k rw i  koreańskich kobiet i 
dzieci. K rew  krzepnie w  skałę — 
tarpejską. W ry tm ie  przyśpieszo­
nym  wspina się na nią w ładca ka ­
pitalistycznego świata. Rozwija  
chorąg iew-w idmo, zwąc ją  „sz tan­
darem k u l tu ry  zachodnie j" . W  rze­

czywistości nad w łasnym, t łus tym  
ka rk iem  potrząsa atomową bombą.

Nie ma bowiem k u l tu ry  „zachod­
n ie j" .  Is tn ie je  jedna ku l tu ra  
wszechludzka, wyros ła  z wielości 
k u l tu r  narodowych. Z łoży ły  się na 
nią t radyc je  wszystk ich zmarłych  
pokoleń, pomnaża ją  wys i łek  
wszystk ich pokoleń żyjących. K u l ­
tu ra  —  to epos Homera i Mahab-  
harata, katedry  gotyckie i pagody 
I n d i i  i  Chin, stanze Rafaela i p łó t ­
na Goyi, Szekspir i  Goethe, New­
ton i  Pawłów. K u l tu ra  — to nie-  
zmożony ruch naprzód, to oddech 
ludzkości. W różnych czasach różne 
narody w iod ły  ją ku  wyżynom.  
K iedy  trzydzieści pięć la t  temu  
ludzkości zabrakło tchu  — robo tn ik  
p io trogrodzk i p rzyw róc i ł  je j  życie 
i  stanął na czele pochodu. Poszedł 
ku  szczytom — drogą zbyt stromą  
dla ludzi Wellsa. A le  nie ty lk o  
nie przestał być człowiekiem, uka ­
zał śio ia tu p r a w d z i w e g o  
c z ł o w i  e k  a!

V
W  zmaganiach na m iarę hero­

sów greckich powstawała Legenda 
Aurea X X  wieku. Zakładano fu n ­
damenty k u l t ' i r y  przerastającej za­
sięgiem. powszechnością, rozma­
chem wszystko, co dotąd było. Nie 
przypadkowo im  bu jn ie j  szerzył się 
ruch współzawodnictwa pracy, ty m  
wyże j wznosił się poziom k u l tu ry  
społeczeństwa. Nie superman  ; t ru -  
manowski., lecz robo tn ik  . radziecki 
cz' ita dzieła Zoli ,  Dickensa i  D re i-  
sera, wciela w  życie marzenia  
Whitmana, Carducciego i  W ik to ra  
Hugo. W ciągu jednego pokolenia  
s tworzy ł dla przyszłych stuleci  
t radyc je  równe dorobkow i w ie ­
ków. A leksander Matrosów pozo­
stanie na zawsze obok W inke lryda  
i  W ilhe lm a Telia, Stalingrad zać­
m i ł  pamięć Termopil .

Cóż wnosi superman do Panteo­
nu dziejów? Czy nową Deklarację  
P raw  Człowieka? „Jestem przec iw­
n ik iem  p raw  obywatelskich, zaw­
sze n im  byłem i  zawsze n im  bę­
dę!"  — obwieścił  n iedawno nie by ­
le kto, bo „dem okra tyczny" kan­
dydat "a  wiceprezydenta, senator 
USA John Sparkman. Czego za­
mierza bronić superman przed o- 
brońcami Stalingradu? K u l tu ry?  
Narodu amerykańskiego? I  k u l tu ­
rze i  narodow i Stanów Zjednoczo­
nych zagraża jedyn ie maczuga, 
k tórą  w y w i ja  trog lodyta z W all  
Street. A coca-cola nie stanie się 
t radyc ją  i  znakiem człowieczeństwa., 
choćby je j  rek lam y zapłonęły na 
najwyższych szczytach globu ziem­
skiego.

Gasną fałszywe m i ty  X X  wieku.  
Nie będzie to stulecie epoką ueber- 
menscha, nie stanie się epoką A -  
m e ry k i  Trumana. Przejdzie do h i ­
s tor i i  jako  czas w ie lkości — I-szy  
w ie k  E ry  Komunizmu.

Julian Stawiński

n ie j jest ponad 50 m ilionów  bezro­
botnych — w K ra ju  Rad o 30 i o 
40 proc. więcej sprzedaje się dziś 
niż w  latach poprzednich. Bo o po­
nad 40 proc. wzrósł w  la tach o - 
sta tn ich dochód narodowy ZSRR. 
Bo w  K ra ju  Rad m am y: „zamiast  
zapewnienia maksymalnych zy ­
sków  — zapewnienie maksymalne­
go zaspokojenia m ateria lnych i  
ku l tu ra lnych  potrzeb społeczeń­
stwa; zamiast przerywanego roz­
w o ju  p rodukc j i  od kon iu nk tu ry  do 
kryzysu i od kryzysu do k on iu nk ­
tu ry  — nieprzerwany wzrost p ro ­
du kc j i ;  zamiast periodycznych  
przerw w  rozwoju technik i,  k tó ­
rym  towarzyszy niszczenie s i ł  w y ­
twórczych społeczeństwa — nie­
przerwane doskonalenie p rodu kc j i  
na bazie na jwyższej techn ik i“  
(Stalin).

P ro je k t p ią te j p ięc io la tk i Z w iąz­
ku  Radzieckiego postanawia: „us ta ­
lić  p rzyrost poziomu p ro d u kc ji 
przem ysłow ej w ciągu 5-lecia w  
przyb liżen iu  na’ 70 proc.“  Co to zna­
czy? To znaczy p raw ie  podwoić 
wysokie tempo dotychczasowego 
rdzw oju , to znaczy „przew idzieć 
wysokie tempo rozw oju przem ysłu 
budowy maszyn ja ko  podstawy 
nowego potężnego postępu tech­
nicznego we wszystkich gałęziach 
narodowych ZSRR“ ,

N ie ma i n ie  było  tak  w ysokich  
w y n ik ó w  ja k  w ro ln ic tw ie  ZSRR, 
a now y plan p ięc io le tn i p rze w id u ­
je : „zw iększyć w  ciągu 5 la t p ro ­
dukcję  gospodarki ro lne j, g loba l­
nych zb iorów  zbóż o 40—50 proc... 
p rodukcję  hodowlaną, mięsa i s ło ­
n iny  o 80— 90 proc., w e łny w  p rzy ­
b liżen iu  2 do 2,5 raza“  it. To zna­
czy podnieść w ie lo k ro tn ie  dobrobyt 
p racow n ików  ro ln ic tw a . To znaczy 
poszerzyć s trum ień  tow arow y. To 
znaczy: nowe w ie lk ie  obn iżk i' cen. 
To znaczy coraz w iększy, powszech- 
cbny dobrobyt.

To znaczy: nieograniczone m o­
żliw ości dalszego rozw o ju  p ro d u k ­
c j i  i dalszego jeszcze w y d a tn ie j­
szego niż dotąd wsp ierania pomo­
cą i radą innych k ra jó w , już  w y r ­
wanych, już  wyzw olonych z k a j­
dan im peria lis tycznego wyzysku.

S ta lin  p isał: „E konom icznym  na­
stępstwem  is tn ien ia  dwóch prze­
c iw staw nych system ów stało się to, 
że rozpadł się je d n o lity  wszech­
ogarn ia jący rynek św iatow y, w sku ­
tek czego m am y teraz dwa ró w n o ­
ległe, tak  samo przeciwstawne 
ry n k i św iatow e“ .

I  plan p ięc io le tn i na la ta  1951—• 
1955 oznacza, że „sfera zastosowa­
nia s ił g łó w rych  k ra jó w  k a p ita li­
stycznych , (USA, A ng lia , F rancja) 
dó zasobów św ia tow ych będzie się 
n ie  rozszerzała, lecz kurczy ła , że 
w a ru n k i św iatowego ry n k u  zbytu  
d la  tych k ra jó w  będą się pogarsza­
ły , a niepełność w yko rzystan ia  po­
tenc ja łu  przedsięb iorstw  w  tych  
k ra jach  będzie ros ła“ .

„P o k ilk u  dziesiątkach la t od 
salw  „A u ro ry “  szósta część — stała 
się trzecią częścią. P ro le ta r ia t 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ych  i  
Chin, lud  M o n go lii i  V ie tnam u, 
K o re i ! M a la jó w  — budu je  pod­
staw y socja lizm u lu b  walczy o w y ­
zwolen ie społeczne i  po lityczne. 
Socjalistyczna część św iata s taw ia  
” 'w e  H u ty . kop ie kana ły , zakłada 
lin ie  ko le jow e, lik w id u je  ana lfabe­
tyzm , p ijaństw o, ciem notę i nędzę, 
te schorzenia k lasow ych ustro jów . 
Socjalistyczna Część przem ienia się 
i  p iękn ie je  ja k  ja b łk o  M iczu rina  i  
radu je  człow ieka, ja k  zboże Ł y ­
senk i“ .

Bo k ra je  w yzw olone spod ja rzm a 
k ń p ita lu  weszły na to ry  ścisłej 
w spółpracy ekonom icznej i  w za je­
m nej pomocy. A  „doświadczenia 
te j w spółpracy dowodzą, że. żaden 
k ra j kap ita lis tyczny  nie m ógłby u -  
dz ie lić  k ra jo m  dem okrac ji ludow e j 
tak skutecznej i na tak  w ysok im  
poziom ie technicznym  sto jące j po­
mocy, ja k ie j udziela im  Zw iązek 
Radziecki“ . I przede w szystk im  „u 
po d -taw  te j w spółpracy leży szcze­
re pragn ien ie  wzajemnego p rz y j­
ścia sobie z pom ocą, i  wspólnego 
podniesienia gospodarki“  (S ta lin).

To też „masy pracujące w idzą  —  
m ó w i ł  na V I I  P lenum K C PZPR  
Prezydent B ie ru t  — że niezwycię­
żoną twierdzą obozu pokoju, na­
tchnien iem ludów walczących o 
wolność jest w ie lk i  Związek Ra­
dziecki — k ra j  legendarnych bo­
haterów, k ra j  w ie lk ich  budow n i­
czych, k ra j  zwycięskie j i twórczej,  
dum ne j m yś l i  ludzkie j,  w ie lk i  k ra j ,  
k tó ry  podniósł na w yżyny  godność 
człowieka  — twórcę nowego, spra­
w ied l iwego życia, k ra j ,  k tó ry  śm ia­
ło opanowuje i  przeobraża potęż­
ne siły przyrody".

Dziś z M oskw y idzie now y potężny 
apel — do narodów radzieckich, do 
ca łe j ludzkości: . p ią ty  p lan pięcio­
le tn i. P lan ■— m an ifes tu jący wobec 
całego św iata w ie lką  s iłę żywotną 
socjalizm u. Plan, k tó ry  upew nia 
m ilio n y  ludz i na ca łym  świecie, że 
„owoce drzew  nie będą w yra s ta ły  
bu jn ie  na popiele lu dzk im  i w ęg lu  
spalonych domów, ja k  sady H iro ­
szimy, lecz będą przekształcane rę ­
ką człow ieka ja k  drzewa M ic z u ri­
na. D rogi ludzkości nie będą o - 
ś w ie tla ły  bom by atomowe, lecz e - 
nergia e lektryczna K u jbyszew a i  
S ta iing radu . K a p ita lis ta  nie zdusi 
św iata w  swych łapach. W y jm ie  
mu go z rą k  i  podniesie z dumą 
do góry syna — zwycięski,
w o lny, szczęśliwy cz łow iek“ .

Pod nrzewndem. z pomocą i  za 
wzorem K r a ju  Rad.

Tadeusz O rlew bz
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JEDNAK WIĘCEJ O CZŁOWIEKU...

P RZED tcojną uj m oim  m iasteczku b-yło k i lk a  fa b ry k  i  znacznie 
więcej urzędów, gdzie od dawna zatrudniano inżynierów. Od 
dawna, ja k  przyna jm n ie j pamiętam, słowa „pan inżyn ie r“  w y ­
m aw ia ło  się tu praw ie  z tak w ie lk im  szacunkiem ja k  „pan do­
k tó r" .  Łączyło ich jeszcze jedno: w  pojęciu miasteczka obaj 

należeli do tajemniczego klanu, do którego w k u p i l i  się za drogie 
pieniądze i  długie lata na uk i , Posiadali  wiedzę tajemną niedostępną 
prostaczkami. Godzil i się uszczknąć z n ie j ty lko  za solidną zapłatą.

Późnie j przyszedł kryzys i  czasy się zmieniły.  —. Odkąd jeden, 
Z młodych inżynierów - kons truk torów z braku pracy został dorożkarzem, 
słowo „pan inżyn ie r“  nie mia ło już mugicznych właściwości,  o ile nie 
podbudowały je jednocześnie takie zw ro ty  ja k  „pan d y re k to r “  lub, 
„pan naczelnik“ .

To wszystko przypominało m i  się w  związku z I I  Kongresem I n ­
żyn ierów i  Techn ików Polskich, ja k i  odbywał się n iedawno w  W ar­
szawie.

Na tym  Kongresie uderzy ły  mnie dwie rzeczy —  przede wszyskt im :  
że kongres ten nie m ia ł byna jm n ie j charakteru kon ferenc ji k lanu czy 
narady bonzów i  że na tym  kongresie m ów iło  się jednak więcej o czło­
w ieku  niż o maszynach. Nie znaczy to, by na Kongresie nie omawiano  
na jbardzie j technicznych zagadnień. Owszem, zawsze jednak pod ką­
tem potrzeb ogólnonarodowych, społecznych, ludzkich w  najszerszym. 
tego słowa znaczeniu. Nie sposób streścić wszystk ich zagadnień, k tó ­
r y m i  za jm owa ł się Kongres. Jeśli w y l iczym y niektóre, to ty lk o  by. 
wskazać na ich rozpiętość i  wagę gatunkową. Dotyczyły one podsta­
w o w e j dla wykonan ia  P lanu fi'-letniego sprawy postępu technicznego.

Na jw ięce j uwag i poświęcono tu zagadnieniu mechanizacji i  au tom a­
tyzacji procesów produkcy jnych . Rozwiązanie tego problemu ma do­
niosłe znaczenie nie ty lk o  gospodarcze, ale społeczne. Mechanizacja  
i  automatyzacja przyb l iży  wydatn ie  moment zan iku is totnych różnic  
między pracą fizyczną a umysłową. Na tym  polu zrob il iśmy już  bardzo 
dużo. M in is te r  Szyr porównał w  swym przemówien iu kapital is tyczną  
budowę hu ty  „Ostrow iec“  z socjalistyczną budową Nowej Hu ty . T ru ­
dno dziś uwierzyć, że budowę nowego martena i  rekonstrukc ję  w a lcow ­
n i  w  latach m iędzywojennych  ta hucie „Ostrow iec“  wykonano nie po­
siadając oni jednej betoniarki,  an i jednego maszynowego dźwigu. M ie ­
szanie betonu i  cały transport  m ater ia łów  budowlanych odbywał się 
ręcznie. Porównajm y to z budową Nowej Hu ty , o k tó re j inż. A n io ł  a 
m ów ił  ja k  o poligonie nowe j technik i i  nowych kadr!

Z  zagadnieniem mechanizacji łączy się prob lem  racjonalizacji .  Ta 
zaś splata się ściśle z wym ianą  doświadczeń robotnika, inżyniera i  nau­
kowca. Ścisła współpraca w  te j dziedzinie —  m ó w i ł  Bolesław Piętka, 
brygadzista kopaln i im. Thoreza w  W ałbrzychu  —  przyniosła jego b ry ­
gadzie 180% wykonan ie  normy. O powszechności ruchu rac jona l iza tor­
skiego świadczy fak t ,  że gdy w  r. 1948 było w  całym k ra ju  2200 zgło­
szeń usprawnień, to w  pierwszej po łowie 1952 już  ponad 40.000. I  d ru ­
ga cyfra  nie m n ie j  charakterystyczna:  70% zgłoszeń pochodzi od ro ­
botn ików.  .

W zagadnieniu kad r  wysunęła się na plan pierwszy sprawa po­
głębienia wiadomości fachowych i  stosunku starej in te l igenc j i  technicz­
ne j do nowej.  Często jeszcze młode kadry  za trudnia się nieodpowied­
nio do ich k w a l i f ik a c j i ,  spycha do pracy papierkowej,  b iurowej,  lęka 
się powierzenia im  ważnych i  odpowiedzialnych odcinków. A  przecież, 
ja k  słusznie m ó w i ł  m łody technik Skowroński, przy prze łamywaniu  
trudności technicznych potrzebne jest zarówno doświadczenie, ja k  za­
pał do pracy i  młoda myś l twórcza. Połączone razem dadzą podwójne  
w yn ik i .

Fakt, że o ty m  samym zagadnieniu i  w  ty m  samym duchu m ów ił  
.przedstawicie l „m łodych zapalonych“  — technik Skowroński oraz „sta-, 
r y  i  doświadczony“  inż. G l ikm an  —  świadczy, że zagadnienie może być 
i jest już  rozwiązywane.

Praca inżyniera i  technika nie jest ła twa. Ustawienie go w  proce­
sie p ro du kcy jnym  nieraz nie pozbawione błędów. Ciężkie są w a ru n k i  
pracy na budowach nowych obiektów przemysłowych. A  jednak praca 
nowego inżyniera i  technika daje m u takie zadowolenie ja k  nigdy.

Kiedyś w  latach trzydziestych młodemu inżyn ie row i z Zakładów  
Ż yrardow sk ich  kap ita l is ta  Boussac przys ła ł rozkaz —  obniżyć jakość 
produ kc j i  o 20%. Jak czuł się ten inżynier, k tó ry  był człowiekiem n ie-  
zepsutym jeszcze przez kapital is tyczne w a ru n k i  p rodukc j i ,  n ieza tru tym  
przez brudy byznesu? Jak czuł się ten inżynier, k tó ry  chciał nie ty lko  
zarabiać ale kochać swoją pracę i  doskonalić ją? «

Dzisia j inżyn ie r z Nowej H u ty  wyznaje : „N a  o lbrzym ich budowach  
Nowej H u ty  m am y możność pełnego technicznego wyżycia  się, m am y  
możność rozwinięcia na jpełn ie jszej in ic ja ty w y  inżynie rsk ie j na każdym  
odcinku i  możność zobaczenia ca łkow ite j je j  rea l izac j i“ .

„Jakże wyraźnie zarysowuje się już  dziś w  naszym społeczeństwie 
nowa, zaszczytna rola inżyniera i  technika  —  pełnego poczucia swej 
doniosłe j m is j i  rzecznika i  w ykonaw cy w o l i  ludu, nie zaś samowoli  
i  zachcianek kap ita l is ty "  —  m ó w i ł  Prezydent B ierut. Jeśli przebieg , 
Kongresu m ia ł  w łaśnie ten „społeczny“  charakter, stało się to dlatego, 
że nasza in te l igencja techniczna w  swej masie świadoma jest tej zasz­
czytnei ro l i  i  doniosłej m isj i ,  że żaden problem techniczny nie usunął na 
Kongresie w  cień tego zagadnienia podstawowego  —  zagadnienia służ­
by społecznej — narodow i budującemu socjalizm.

K iedy Bernard Bugdoł,  dy rek to r  kopaln i Zabrze— Wschód mówi,  
ja k  podją ł się zrealizowania pomysłu zmechanizowania kopalni,  to jako  
pierwszą pobudkę tej m yś l i  podaje: „u lżyć  gó rn ikow i  —  zwiększyć w y ­
dajność".

N iew ą tp l iw ie  przedwojenny pracodawca Bugdoła gra f  Donners-  
m ark  uważałby to za absurd; w  systemie ekonom ik i kapita l is tycznej  
jedno wyk lucza drugie.

Bugdoł jednak  wie, że te dw ie „sprzeczności" nie do pogodzenia 
W ustro ju  kap ita l is tycznym; „u lżyć gó rn ikow i i  zwiększyć wydajność “
W ustro ju  socja l istycznym nie ty lk o  się nie wyk luczają, ale idą w  pa­
rze. A  godzi ich to, co się nazywa socjalistyczną mechanizacją.

Przypom ni jm y, k im  by ł Bugdoł. Ważne jest bowiem nie ty lk o  co 
ale i  k to mówi. Bugdoł to n iedawny górnik. Przodownic two pracy  —  
i  ustawiczne podnoszenie k w a l i f ik a c j i  zawodowych doprowadziło go 
do kierowniczego stanowiska w  przemyśle. W ie lu  z techników na sali, 
to  n iedawn i robotn icy  —  to ju trz e js i  inżynierow ie. W ie lu  z n ich ja l i  
Edmund Skowroński,  dzisiejszy technik Z P B  im. Stalina w  Łodzi  —  to 
niedawn i chłopi,  synowie m ało i  ś redniorolnych ro ln ików .

Dopiero w  ustach tych ludzi zagadnienia nabierają pe łnej w ym ow y.  
Gdy Skowrońsk i m ów i o kształceniu kadr, on, k tó ry  w  ciągu pa ru  lat 
z pastucha wyszedł na technika a teraz w  szkole w ieczorowej uczy się 
na inżyniera  —  w iem y że jego słowa podbudowane są tw a rd y m  do ­
świadczeniem. i

To jest właśnie cechą Kongresu, że stanęli  tu  ludzie zasobni nie  
ty lk o  w  wiedzę techniczną ale i  p ra k tykę  społeczną —  w  bogate do­
świadczenia życiowe. Oni n igdy nie zasklepią się w  ciasnym  t echni-  
cyzmie, nie zatracą z oczu zasadniczego celu  —  dobro człowieka. Tą  
są ludzie, k tórzy po gorzk ie j ukradz ione j im  przez kap ita l is tów  m ło ­
dości doszli przecież do należnych ich zdolnościom i  pracy pozycji . To  
są i  c i, którzy ja k  ów inżyn ie r  żyra rdowsk i nareszcie odnaleźli w  swej 
pracy utraconą godność i  piękno, k tórzy  nie muszą już  stać się n a ­
rzędziami wyzysku, oszustw i  z łodzie js tw Boussaców i  Donnersm ar-  
ków, k tó rym  nareszcie us tró j demokracji ludowej mów iąc s łowami inż. 
A n io ły  dał „ możność pełnego technicznego wyżycia się i  rozw inięcia  
najpełn ie jszej in ic ja ty w y “ .

Z  tam tych przedwojennych czasów, z okupacyjnych i  obecnych 
w yn ieś l i  oni wszyscy jedno w ie lk ie  doświadczenie, o k tó rym  m ó w i ł  
Prezydent B ie ru t :

„N a uka  i  technika stają się w ie lką  postępową i  twórczą siłą, jeśl i  
są ja k  najściś lej zespolone z dążeniami i  potrzebami mas pracujących, 
je ś l i  służą ich interesom, jeś l i  stają się ręko jm ią  szlachetnych w yz w o ­
leńczych ideałów ludzkich. Nauka i  technika w  służbie im per ia l is tów  
i  podżegaczy wo jennych stają się przekleństwem, ludzkości, czynn ik iem  
zwyrodn ien ia i  zbrodni,  orężem ty ra n i i  i  zniszczenia. Ponury  obraz tak  
nikczemnej ro l i  pseudo na uk i i  przestępczego wykorzystan ia technik i 
daw a li  św iatu w  m in ione j wo jn ie  h it le rowscy zbrodniarze wo jenni,  
a dzisia j d a j ; ich naśladowcy  — amerykańscy szermierze b ron i a to­
mowej, gazów tru jących  i śmiercionośnych bakteri i .

Dlatego też wa lka  o postęp techniczny jest realna i skuteczna t y l ­
ko wtedy, gdy jest równocześnie w a lką  o sprawiedl iwość społeczną“ ,

Edmund Niziurskl

F o to  — W A F

PAFAW AG  — kuźnią kad r sześciolatki

NA S ZA  załoga robotnicza w ycho­
w yw ała  się, rosła i krzepła po­
cząwszy od roku  1945 w  tru d ­

nych p ion ierskich w arunkach p ie rw ­
szych la t ¡powojennych w  zniszczo­
nym  W rocław iu , a w raz z n ią  praco­
w a li i  w ychow yw a li się nasi m łodzi 
inżyn ie row ie  i technicy pod k ie ru n ­
k iem  starej lecz postępowo myślącej 
in te lig en c ji technicznej. Toteż dz is ia j 
większość naszej kadry in żyn ie ry j­
no - technicznej stanoWą wychowan- 
kow e „P afaw agu“ , k tó rzy  u nas zdo­
b y li doświadczenie i w  naszych w ro ­
cław skich  uczelniach i szkołach tech­
nicznych o trzym a li dyp lom y, a nie­
liczn i starsi inżyn ie row ie  i technicy, 
k tó rzy  pozostali u nas, to w łaśnie ta 
najlepsza postępowa część s tare j in ­
te ligenc ji technicznej, k tó ra  w łączy­
ła się do w spólnej pracy i do wspól­
ne j w a lk i o wykonanie planu.

W ie lu  wartościow ych ludzi, robot­
n ików , inżyn ie rów  i  techn ików  w y ­
chowanych w  Pafawagu zajm uje 
dzis ia j stanow iska kierownicze w  
p ro du kc ji adm in is trac ji, na Do lnym  
Śląsku i w  Polsce Centra lnej.

Toteż n ie  na da rw o  nazwano nasz 
„P a faw ag“  —  kuźnią kadr.

„P afaw ag“  ma n ie w ą tp liw ie  duże 
osiągnięcia w  ciągu siedm iu la t w y ­
tężonej pracy n a jp ie rw  przy odbudo­
w ie  zakładów, a potem w  okresie ich 
rozw o ju  produkcyjnego.

Nasi inżyn ie row ie  i te c h n ic y ' u ru ­
cho m ili p rodukcję  wagonów w ów ­
czas jeszcze, k ie dy  ha le p rodukcy jne 
leżały w  gruzach. N ie szczędzili ani 
trudu , aby w  te rm in ie  wypuścić 
pierwsze w ęg la rk i po lsk ie j p roduk­
c ji,  nie szczędzili w ys iłków , aby w  
odbudowywanych ko le jno  halach u - 
ruchom ić nowe asortym enty p roduk­
cyjne.

Równolegle postępował rozw ój 
tw órcze j m y ś li technicznej, co zna j­
dow a ło  w yraz  w  coraz żywszym u- 
dziale inżyn ie rów  i techn ików  w  ru ­
chu racjonalizatorskim .

W yn ik iem  tego by ło  zastosowanie 
na szeroką skalę potoków  i  taśm

Starzy i

Z dopływem  w ie lk ie j ilości m ło­
dych inżyn ie rów  do naszego 
przem ysłu wiąże się p rob lem  

serdecznej koleżeńskie j w spółpracy 
m łodych, pe łnych zapału inżyn ie rów  
z doświadczonym i starszym i kolega­
m i. N ie zawsze i n ie  wszędzie ta 
współpraca jest ta k  owocna, ja k  te ­
go wym aga tempo naszej gospodarki 
socja listycznej, ja k  tego wymaga 
nasz interes narodowy.

M łodzież lu b i snuć p lany na przy­
szłość. Czyż w  Polsce Ludow ej w  do­
bie gigantycznego p lanu rozw oju go­
spodarki socja listycznej m ało jest 
m ożliwości do rea lizac ji tych  pla­
nów? M ożliwości są w ie lk ie . Pory­
w a ją  one nasze młode kad ry  inży­
n ierskie . Nie zawsze jednak w idzą je 
starsi doświadczeni koledzy, n ie  zaw­
sze chcą i po tra fią  je  wskazać m ło­
dym  kolegom. Zdarza ją się w ypadki 
k ie row an ia  m łodych inżyn ie rów  do 
nudnej n ieraz nietechnicznej pracy, 
k tó ra  budzi zniechęcenie, Oczekuje-

montażowy-ch p ro du kc ji wagonów to­
warowych, osobowych i tendrów , ja k  
rów nież w  m ałe j m echanizacji pra­
cochłonnych i  ciężkich robót. W pro­
wadzono także nowe procesy techno­
logiczne ja k  prom ienie podczerwone 
do suszenia podwozi wagonów tow a­
row ych, elektropo-lerowane, chemicz­
ne odrdzewianie, o trzym yw anie że­
liw a  m odyfikow anego o najwyższej 
w ytrzym ałości oko ło 36 kg /m m 2 oraz 
w ie le  innych nowych metod -produk- 
c ji.

W rezultacie co dz iew ią ty  rob o tn ik  
i  p racow n ik  um ysłow y z ło ży li co n a j­
m nie j jeden p ro je k t rac jona liza to r­
ski, a cała załoga m yśla ła o tym , ja k  
uspraw nić pracę i przyśpieszyć w y ­
konanie planów  produkcyjnych.

W  okresie 3 m iesięcznym zgłoszono 
1.378 p ro je k tó w  obejm ujących 
w szystkie n iem al zagadnienia fa ­
bryczne, podczas gdy na przestrzeni 
ubiegłych 6 la t zgłoszono łącznie na 
naszym zakładzie ty lk o  743 p ro jekty.

Ogólna suma oszczędności uzyska­
nych dzięki tym  pro jektom  obliczona 
wynosi 1.533 tysiące zło tych i  około 
500 ton zaoszczędzonych m ateria łów .

N a jw ażnie jszym  jednak i n a jb a r­
dziej godnym uwagi jest fak t, że ruch 
rac jona liza to rsk i w p łyną ł bardzo do­
da tn io  na ukszta łtow anie się tw ó r­
czej w spółpracy personelu inżyn ie ­
ry jn o  - technicznego z robotniczą za­
łogą Pafawagu.

Inżyn ie row ie  i  technicy Pafawagu, 
św iadom i op iek i Ludow ej O jczyzny, 
która  um oż liw iła  im  zdobycie w iedzy 
i  doświadczenia w  w arunkach  ca łko­
w ic ie  odm iennych od tych, ja k ie  
m ie li w  Polsce przedwrześniowej, 
stojąc ram ię w  ram ię z klasą robo t­
niczą we w spólnym  Froncie Narodo­
w ym , pó jdą do u rn  wyborczych, aby 
oddać swe głosy na najlepszych oby­
w a te li k ra ju .

Mieczysław Smoderka
Naczelny inżyn ie r 

Państw ow ej F ab ryk i W agonów 
W rocław

młodzi
m y od k ie row n ic tw a  naszego prze­
m ysłu ostrego p ię tnow an ia  takiego 
postępowania, bo u trudn ia  one roz­
w ó j naszej technik i.

M łody in żyn ie r m usi znaleźć peł­
ne m ożliwości do technicznego roz­
w o ju , m usi brać czynny udzia ł przy 
wprow adzaniu nowej przodującej 
techn ik i. P rzyk łady  te j współpracy 
starszych doświadczonych inżyn ie­
ró w  z m ło dym i zna jdu jem y w  Z w ią z ­
ku  -Radzieckim. A ża jew  pisze o 
współpracy inżyniera Kowszowa z 
in nym  inżynierem , k tó ra  da ła po ry­
wające w y n ik i.  N ie b rń k  rów nież i 
w  po lsk ich  w arunkach  p rzyk ładów  
ta k ie j współpracy. M ysi być ich co­
raz w ięcej, bo tego wym aga tempo 
naszej gospodarki. M in ę ły  czasy 
przedwojennego wyzysku kap ita łu , 
k iedy to  inżyn ie row ie  spoglądali na 
siebie z zadrością.

Bolesław Glikman  
Z jednoczenie Energetyczne 

Okręgu Południowego

W walce o pracę

S tra jk  robotn ików  te Pabianicach 1936 r,

Przykład i pomoc

O D , p ierwszych ch w il, k iedy 
idea Nowej H u ty  zaczęła 
p rzy jm ow ać realne kszta łty  — 

w yw ie ra  ona s iln y  w p ływ  na po l­
ską m yśl techniczną, na postęp 
techniczny w  k ra ju , na in ic ja tyw ę  
i  wytwórczość szerokich rzesz po l­
skich inżyn ie rów  i  techników .

Na budow ie kom b inatu  uczym y 
się stale. Poznajem y sposoby 
wznoszenia w ie lk ich  inw estyc ji, 
uczym y się organizować budow ­
n ic tw o  w  nieznanej dotychczas u 
nas ska li, uczym y się organizować 
nowoczesną p rodukc ję  w  urucho­
m ionych ju ż  oddziałach. Na do ­
świadczeniach N ow ej H u ty  w  d u ­
żej m ierze op ie ra ją  się p ro je k ty  
innych  w ie lk ich  in w e s tyc ji w  P o l­
sce.

Polskie budow n ic tw o przem y­
słowe n ie w ą tp liw ie  w yciągn ie 
w n iosk i z przyk ładu  doskonałego 
rozp lanow ania zakładów  przem y­
słowych Now ej H u ty , weźmie 
w zór z nowej, nieznanej do tych­
czas u  nas a rc h ite k tu ry  przem y­
słow ej, łączącej w  sobie p iękno z 
rea lizac ją  na jwyższe j tro sk i o w y ­
godę i  nowe socjalistyczne w a ru n ­
k i p racy d la  załogi.

Na o lb rzym ich  budowach Now ej 
H u ty  m am y możność pełnego tech­
nicznego w yżycia  się, m am y mo­
żność rozw in ięc ia  na jpe łn ie jsze j 
in ic ja ty w y  inżyn ie rsk ie j na każ­
dym  odcinku i  możność zobacze­
nia ca łko w ite j je j rea lizac ji.

Kadry
PAŃSTW O  Ludowe, dając ró w ­

nouprawnienie kobiecie, o tw o­
rzy ło  przed n ią  wszystkie bez 

w y ją tk u  dziedziny pracy, a kobieta, 
us praw ie  d li wając zaufanie w  je j 
zdolności i  s iły  sta ję  obok mężczyzny 
na wszystkich n iem al stanowiskach 
roboczych. D zięk i wprowadzonej sy­
stematycznie m echanizacji, obejm u­
jącej coraz większą ilość ob iektów  
budowlanych, o tw ie ra ją  się coraz 
szersze m ożliwości masowego dostę­
pu kob ie t do pracy w  przemyśle bu­
dow lanym .

K ob ie ty—to  w ie lk ie  jeszcze rezerwy 
s iły  roboczej niewykorzystane całko­
w ic ie  z w ie lu  przyczyn, leżących w  
w ie lk im  stopniu z niezrozum ienia 
konieczności za trudnien ia  kobiet i 
niezrozum ienia ich  wartości, ja ko  s i- ... 
ły  roboczej.

ludzi radzieckich
Państwo Ludowe staw ia przed 

nam i poważne i  trudne zadanie, 
aie równocześnie d a ją  nam potężne 
środki do ich w ykonania , da je nam  
nieograniczone w prost m ożliwości 
dzia łania. W tak szczęśliwym poło­
żeniu n igdy nie b y li polscy in ży ­
n ierow ie  i technicy za czasów k a ­
p ita lis tycznych , o tak ich  w a ru n ­
kach nie m ogliśm y nawet m arzyć 
w  okresie „na dp rodu kc ji in te lig en ­
c j i “ , w  okresie kryzysów  gospodar­
czych, w  okresie k a rte li i trus tów .

M y, inżyn ie row ie  i  technicy No­
w e j H u ty , jesteśm y szczególnie 
up rzyw ile jow a n i. Na każdym  od­
c inku  naszej pracy stykam y się z 
techn iką  i  nauką radziecką z wspa­
n ia ły m i ludźm i radzieck im i. Nową 
H utę  budu jem y na podstaw ie do­
skonałych p ro je k tó w  radzieckich, 
w ykonanych przez organizację 
p ro jek tow ą  G iprom ez w  M oskw ie. 
Poznajem y nowoczesne m aszyny i  
urządzenia, k tó re  bezustannie nad­
chodzą z ZSRR. W ie lu  in żyn ie ­
rów , techn ików  i  m is trzów  szko li 
się w  potężnych hutach Z w iązku  
Radzieckiego.

Znam y i  cen im y lu dz i radziec­
k ich , inżyn ie rów , techn ików , ko n ­
s truk to ró w , naukow ców  i  ro b o tn i­
ków . Podziw iam y ich głęboką w ie ­
dzę, ich  stosunek do pracy, ich' 
serdeczne podejście do nas —  u- 
czym y się od n ich  nowego s ty lu  
życia i  pracy.

Jan Anioła
Naczelny D y re k to r N ow ej H u ty

kobiece
Trzeba zrew idować szereg stano­

w isk  w  pracy. Dlaczego staw ia się 
kob ie ty najczęściej ja ko  podręczne w  

• tró jka ch  m ura rsk ich , m im o że praca 
podręcznego wymaga większych w y ­
s iłkó w  fizycznych? Tu raczej nadaje 
się mężczyzna, natom iast praca -mu­
rarza w  tró jce wymaga zręczności i  
szybkie j o rien tac ji, i  tu  kobieta może 
osiągnąć rów ną stosunkowo do w y­
maganych norm  wydajność.

Charakterystycznym  przykładem , 
że kobieta może być masowo wciąg­
nięta do pracy jest przem ysł budo­
w lany  na Śląsku, za trudn ia jący !8% 
kobiet. Kobieta może, powinna i jest 
w  stanie pracować w  większości za­
wodów  budowlanych.

Inż. Halina Czyżyńska
K ie ro w n ik  w y tw ó rn i le kk ich  betonów 

Warszawa

Racjonalizatorzy stoczni

DZ IĘ K I o fia rne j współpracy na­
szych inżyn ie rów  i  techników, 
ruch ra-cjo-na-liza-torski w  Stoczni 

G dańskie j może poszczycić się już  
poważnym i osiągnięciami. Zaoszczę­
dz iliśm y w ie le  ton m ateria łu , tys ią ­
ce roboczo-godzin i  setk i tysięcy 
złotych. Stocznia może poszczycić 
się ta k im i czo łow ym i rac jona liza to ­
ram i, ja k :  tow . P rzyb y lsk i — laureat 
Nagrody Państwow ej oraz m is trz  
Sztukowski, k tó ry  opracował now y 
proces technologiczny, p rzyśp ie­
szający montaż maszyny głównej 
o 70%.

Poważne zadanie w  obecnym ok­
resie m ają rac jona liza torsk ie  b ry ­
gady inżyniersko-robotn icze. W y­
łon iony  spośród inżyn ie rów  i  tech­
n ik ó w  a k ty w  stoczni zorganizował 
w  przeciągu 2 tygodn i 56 brygad 
robo-tniczo-inżynierskich, z k tó rych  
każda otrzym ała kon k re tny  tem at 
do rozw iązania ' i  wprowadzenia do 
p ro d u kc ji w  wyznaczonym  przez 
siebie te rm in ie . Obecnie na teren ie 
naszej s-tocz.ni is tn ie je  ju ż  78 brygad, 
w  k tó rych  bierze udzia ł 140 ro b o t­
n ików , 78 inżyn ie rów  i  techn ików  
oraz 3 naukowców  z P o litechn ik i 
Gdańskiej-. 36 brygad podało już 
konkre tne  rozw iązania, część z 
n ich jest ju ż  wprowadzona do p ro ­
dukc ji.

Trzeba pobudzić in ic ja ty w ę  w  
zakresie m echanizacji, trzeba szyb­
ko urzeczyw istn ić wszystkie słuszne 
w  tym  zakresie p ro je k ty , trzeba w  
nowej sy tuac ji pracować po nowe­
m u i  pamiętać, że bez forsow ania 
m echanizacji n iem ożliw e jes t urze­
czyw istn ien ie  naszych w ie lk ich  za­
dań.

Dziś, wobec tych  zadań m ało być 
technik iem . Trzeba chcieć i  um ieć 
opanować technikę, um ieć ją  w y k o ­
rzystać według najlepszych p ra w i­
deł sztuki. Dziś trzeba być techn i­
kiem , organizatorem  nowych, w yż­
szych fo rm  pracy.

D z ięk i nowem u u s tro jo w i sam 
zdobyłem  k w a lif ik a c je  zawodowe, 
opracowałem  szereg p ro je k tó w  ra ­
cjona liza torskich. Jestem in ic ja to ­
rem  i organizatorem  brygad rac jo­
na liza torsk ich  i dziś, d la  uczczenia 
Kongres-u, zobowiązuję się jes-zcze 
bardzie j wytężyć swe w y s iłk i. W  
im ien iu  zaś kolegów — członków 
N O T zobowiązuję się w  IV  k w a r­
ta le  bieżącego roku, poprzez popu­
la ryzację  i  propagandę dotychcza­
sowych w y n ik ó w  zorganizować 70 
brygad inżyn ie rsko ■ robotniczych. 
W zyw am y w szystkich techn ików  
do podjęcia podobnych zobow ią­

zań. Roman Kosz
Stocznia Gdańska

N auka służy życiu

W IE L K IE  zadania gó rn ic tw a 
polskiego będą m ogły być 
w ykonane je dyn ie  przez ja k  

najściślejszą współpracę p ra cow n i­
k ó w  naukow ych z p racow n ikam i 
p ro d u kc ji, k tó ra  będzie is to tn ie  
tw órcza w tedy, k iedy  zespół bada­
czy i  każdy naukow y p racow n ik  
przeana lizu je  treść sw o je j badaw­
czej p racy pod kątem  w idzen ia po­
trzeb dn ia  dzisiejszego i  perspek­
ty w  najbliższego okresu.

S tw ie rdzam y, że w iązanie prac 
naukow ców  z p rodukc ją  podnosi 
wiedzę, k o n tro lu je  realność w ysu ­
wanych tez i  pom ysłów  oraz w zbo­
gaca tem atykę badań.

P rzykładem  Wiązania na u k i z 
p ra k tyką  w  gó rn ic tw ie  jest opra­
cowanie przez G IG  w skaźn ików  
urabia lności węgla, pozwalających 
określić  przydatność w rębówek i 
w rębo ładow arek do pracy w  ok re ­
ślonych pokładach węglowych.

Osiem nagród państw ow ych z 
dziedziny gó rn ic tw a w  bieżącym 
roku , g łów n ie  zespołowych, za 
współpracę na u k i z górn ic tw em  
praktycznym , to św iadectwo na­
szych w y n ik ó w  w  te j dziedzinie. 
W śród 31 nagrodzonych osób są: 
ładowacze, górnicy, ślusarze, tech­
nicy, laboranci, inżyn ie row ie , bada­
cze i  naukowcy, a m iędzy n im i 
znane nazw iska Bugdoła, K e m p iń ­
skiego, P łonk i, W annata, M ozgwy,

Ossowskiego, W ink le ra , Jarząbka, 
To łw ińskiego, W ieczorka, K oro la , 
W ó jc ika  i  innych.

M am y jeszcze dużo do zrobienia, 
s tw ie rdzam y jeszcze istn ien ie  po­
kaźnych zaległości. W  w ie lu  w y ­
padkach na te j samej kopa ln i p ra ­
ce now atorsk ie  prowadzone w  spo­
sób postępowy w  jednym  przodku, 
sąsiadują z pracam i, w yko nyw a ny­
m i zacofanym i m etodam i. Jest to 
w y n ik ie m  nie ty lk o  konserw atyz­
m u n iek tó rych  inżyn ie rów  i tech­
n ik ó w  górniczych, ale rów nież b ra ­
ku  zainteresowania naukowców  u -  
powszechnieniem  przodujących re ­
zu lta tów .
• G órn ic tw o  po lskie  posiada b a r­

dzo skąpą kadrę naukow ców  i ba­
daczy, należy ją  bezwzględnie po­
większyć, co można osiągnąć 
przez w łaściw ą opiekę nad kan dy­
da tam i nauki, stw arza jąc im  w a ­
ru n k i pełnego rozw o ju  ich pracy 
naukow ej. Jeżeli —  ja k  m ów i W ie l­
k i S ta lin : „nauka dobrze zrozu­
m iana i  k ie row ana ma nie ty lk o  
in te rp re tow ać ś w ia t ale rów nież go 
zm ienić“  — polska nauka gó rn ic ­
tw a  współpracu jąc ściśle z p ra k ty ­
ką  i  p rodukc ją , m usi n ie  ty lk o  
podnieść poziom techniczny w  gór­
n ic tw ie , lecz rów nież u w ie lo k ro t-  
n ić swe dotychczasowe w y n ik i.

prof. Tadeusz Laskowski 
la u rea t nagrody Państw ow ej
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JA N  K O P R O W S K I

Kombinat w Piotrkowie
P IO T R K Ó W ... W ąskie u liczk i, 

place i  p a rk i położone na 
różnych poziomach, kościoły, 

¡podwórka m iędzy dom kam i, sk le ­
pienia, w nęk i, krużganki...

K iedyś przed w o jną  m ieściła się 
tu ta j tak  zwana P io trkow ska  M a ­
nu fa k tu ra , w  k tó re j w yrab iano m a­
te r ia ły  ba weta :a no - wełn iane. Stąd 
w łaśn ie  współakcjomariusze Z y lbe r- 
s te in  i H eb le r czerpali le k k im i rąez 
k a m i sw oje m ilionow e zyski. Gdy 
przyszła w o jna, fab ryką  zaw ładnę li 
h itle ro w cy, maszyny w yw ieziono do 
Rzeszy, dawną tka ln ię  przem ien io­
no na zakłady drzewne, oddzie la­
ją c  je  w ysok im  parkanem  od czer­
wonego gmachu, którego wnętrze 
przystosowano do w yrobu m arm o­
lady,

Za daw nych czasów stała tu  ró w ­
n ież  cegielnia, Dziś pozostał po n ie j 
je dyn ie  ślad —  n ie rów ny teren. 
W łaścic ie l ceg ie ln i nie szuka ł g liny  
daleko, m ia ł ją  pod nosem; czerpał 
w ię c  ją  tonam i, nie troszcząc się o 
to, co się później z ty m i obszara­
m i stanie. Tak samo postępowała 
w łaśc ic ie lka  inne j cegie lni, n ie jaka 
Flaki,ewiczowa.

Gdy przyszło do zap ro jektow an ia  
kom b ina tu , grupa 'inżyn ie rów  p rz y ­
by łych  z W arszawy załam ała ręce.

—  Tu nie  można staw iać fa b ry k i 
—  m ó w ili —  teren nie  nadaje się 
do tego.

—  Budować to by  można —  w trą  
c ił k tó ryś  —  ale n a jp ie rw  należy 
zapro jektow ać ca łkow itą  n iw e lac ję . 
Ażeby zaś w yrów nać poziom y, trze ­
ba zużyć oikoło stu  tysięcy m etrów  
sześciennych ziem i. Rozważcie, pa­
now ie, ja k ie  będą koszty, czas 
trw a n ia  i  czy się to opłaci?

Inżyn ie ro w ie  ra d z ili,  sp ie ra li się, 
og ląda li dokładn ie  teren, a czas 
m ija ł i  życie szło naprzód szybk im i 
k rokam i. Pogodził ich dopiero ra ­
dz ieck i inżyn ie r, Igna iow , jeden z 
cz łonków  ek ipy in żyn ie ry jn o  - tech­
nicznej, k tó ra  przyby ła  do P io rtko - 
wa, by pomóc w  budow ie kom b i­
natu, w  us taw ian iu  i  u rucham ian iu  
maszyn przędzalniczych.

—  O dwagi, towarzysze, odwagi 
i— pc w iedz ia ł in żyn ie r Igna tow  u- 
śm iechając się zm rużonym i oczami. 
— D aw n ie j budowano na jednej 
płaszczyźnie terenow ej, a m y zbu ­
du je m y elem enty tego zakładu na 
różnych poziomach. N ie ta k ie  tru d ­
ności pokonaliśm y w  naszym k ra ­
ju . Pokonam y je  w spó lnym i s iłam i 
i  u  was. A  zresztą —  zażartował — 
„a rc h ite k tu ra  terenu“  zgodna jest, 
ja k b y  m im o w o li, z położeniem 
m iasta. No w ięc, chyba n ie  jest aż 
ta k  źle.

Zaśm ia ł się na ca ły  głos, pobu­
dzając do śmiechu grupę otaczają­
cych go inżyn ie rów .

*
¡Przyszli tu  m łodz i i  s ta rzy z

gm in : Łęczno, Uszczyn, G orzkow i­
ce —  przyszli n ieśm ia li i  zalęknię- 
ci, bo ilu ż  spośród n ich  po raz 
p ierw szy w  życiu u jrza ło  fab rykę  
dopiero teraz w łaśnie. B y ły  to 
przede w szystk im  dzieci m a ło ro l­
nych chłopów, co najciekawL=ze i  co 
na jdziwniejisze —  w  większości 
dziewczęta. K om b in a t w y rw a ł je  
ku łako m  ze służby, z . c iasnych o- 
p łotików i  sp łachetków  ziemi, I  oni 
i  wszyscy mieszkańcy w  P io trko w ie  
po raz pierwszy w życiu u jrz e li 
w ie lk i kom bajn  stalowy,, k tó ry  bu ­
dow a ł szalugi, obywając się zupeł­
n ie  bez drzewa,, k tó ry  rw a ł i  ły k a ł 
skarpy, ja k  legendarny smok.

V
Jakaś starsza kob ie ta  odezwała 

się:
—P an ius iu  kochana .k row ie  w y ­

m ię zebrało, nie- ma j i  k to  wydoić, 
Muszę pójść do chałupy, zw o ln ijc ie . 
Chłop przecie tego nie zrobi,.

Śm iech poszedł po ludziach, sa­
ma Simowa m usia ła zagryźć usta, 
żeby nie  parsknąć śmiechem. Ta 
starsza kobiecina m ia ła  wciąż ten 
jeden argum ent na podorędziu: w e­
zbrane w ym ię  krow y.

—  To idźcie, skoro ta k  — pow ie­
dzia ła  S im owa. —  A le  nauczcie

chłopa doić, będziecie m ie li w yrękę  
w  razie ja k ie j potrzeby.

M łodz i rozs tąp ili się wśród śmie­
chu, baba poszła...

V  '
Przewodniczący ZM P, sekretarz 

K om ite tu  Fabrycznego i  p rzew odni­
czący Rady Zakładow ej —  to ko ­
bie ty. Przewodnicząca Rady Z ak ła ­
dow e j, S imowa —  najstarsza — 
ma też na jw ięce j la t pracy za so­
bą, znajom ości lu d z i i  doświadcze­
nia. Ta p ra w ie  pięćdziesięcioletnia 
kob ie ta ma jasną tw arz, m łode n ie ­
bieskie oczy, g ładko zaczesane s i­
w ie jące włosy. Do kom biinantu przy  
szła we w rześniu 1951 roku . Po­
czątkowo pracowała ja ko  in s tru k to r 
ka  na przędzaln i średnioprzędnej, 
późnie j, gdy ustąp ił przewodniczą­
cy Rady Zakładowej,, została jego 
zastępcą aż do nowych w yborów . 
W  w yborach przeszła bez trudu . 
Ludzie kom binatu w lot poznali się 
na je j wartości. Zresztą i  sekreta­
rzow i K om ite tu  Fabrycznego, Ga- 
w orczykow e j, zależało na ty m t by 
przewodniczącym  Rady Zakładow ej 
by ła  kobieta.

—  Z kob ie tą  będzie m i się lep ie j 
p ra cow a ło , —‘; pow iedzia ła :

Po dokonan iu  w yb o ru  S im owa aż 
się popłakała.

—  P łaka łam  dlatego, że spo tka ł 
m n ie  w ie lk i zaszczyt —  zw ierzała 
się później —  w ie lk ie  zaufanie, a- 
le  także i  dlatego, że przerażała 
m nie robota. N ie chcę tego u k ry ­
wać. Zdaw ałam  sobie sprawę, że 
n ie  będę m ieć ła tw e j p ra c y , nie 
w iedza lam  naw et czy sobie po ra ­
dzę.

— Jak ie  macie bóle? —  spyta ła 
S im owa.

M asiarek:
—  Ja chcia łbym  prosić o zm ianę 

pracy. O dbieram  odpadki, za dw ie ­
ście osiemdziesiąt z ło tych  miesięcz- 
nine. To ja , kurcze pieczone, dzię­
k u ję  za taką robotę.

S im owa:
—  A  jaik d ługo u  nas pracujecie?
M asiarek:
—  Tydzień czasu.
P ow iedzia ł to i  zaraz się zaw sty­

dził. Jakby dopiero teraz zauważył, 
że pope łn ił k ro k  n ieroztropny. S i­
mowa patrza ła na niego z le k k im  
uśmiechem na tw arzy.

—  No i  co? J ujż po tygodn iu  
chcecie lepszej pracy i  podwyżki. 
A  przecież m y waś n ie  znamy. Nie 
m acie żadnego zawodu, nie w iem y, 
ja k i z was pracownik:: dobry czy 
z ły. D a jc ie  się n a jp ie rw  poznać, za­
służycie sobie, popracujecie chociaż 
k ilk a  tygodni, to was przeniesiem y 
gdzie indz ie j. Co w y myślicie,, że 
m y was wiecznie będziem y trz y ­
mać przy odb iera iu  odpadków!?

*
Trzeba by ło  ich  w szystkich nau­

czyć zawodu, uczyn ić każdą a 
dziewczyn w y k w a lifik o w a n ą  prząd­
ką. Pojechały tedy do Moszczenicy, 
do B ie la w y  i  Łodzi i  tam  uczy ły  
się nowego d la  siebie ¡rzemiosła. 
Po trzech miesiącach w ró c iły  do 
P io trkow a, do kom b ina tu  i stanęły 
do pracy przy no w iu tk ich , hłyszczą 
cych zgnzeblarkach, wrzecionicach, 
obrączniafcaeh, zw ija rka ch  i innych, 
m ało nam znanych maszynach.

Gdy znalazłem  się po raz p ie rw ­
szy w  przędzaln i cienko,przędnej, 
n ie  m ogłem  w y jść  z podziwu na 
w idok  p ięknych, n o w iu tk ich  m a­
szyn i  urządzeń. P rzypa tryw a łem  
się im  ja k  urzeczony, og lądałem  je  
z bliska,, do tyka łem  d łońm i. Obser­
w ow ałem  z zachwytem  urządzenia 
k lim a tyzacy jne , dzięki k tó ry m  po­
w ie trze  .na halach ma dostateczną 
ilość w ilgo c i i  ciepła, potrzebną i  
dla produkc ji, i  d la  ludz i. B udując 
tę fab rykę  m yślano nieustann ie o 
ludziach, k tó rzy  tu będą pracow ali, 
i d la  n ich  w łaśn ie  te nowe, lśniące 
maszyny, d la  n ich  jasne, pełne 
świta tła  hale, d la  n ich  czyste, św ie­
że pow ietrze. T ak ie  maszyny i  urzą­
dzenia n ie  przesłan ia ją  człow ieka, 
przeciw n ie : pozw a la ją  go lep ie j zo­
baczyć.

fa n  Koprowski

Z Y G M U N T  F IJA S

N a budow ie
O CIĄG  co raz bardziej po­
czyna zwalniać, drży od 
zgrzytu hamulców. Teraz  

budową w idać lepiej. Już część ha­
l i  p rodukcy jne j jest pod dachem. 
Gotowy jest jak iś  czerwony budy­
nek, gotowy rząd budynków z ok ­
nami, gotowy jak iś  b ia ły  dom.

— A gdzie ta fa b ryka  ma ko­
min , moiściewy  — dz iwu je  się ba­
bina z trzema sznurami ko ra l i  na 
szyi. —  Fabrykę stawiają, a o ko­
m in ie  zapomnieli...

Dziewczyna wybucha śmiechem:
—  O kominie?  W ja k ich  m y cza­

sach żyjemy? Ta fab ryka  pójdzie  
na prąd! Będzie zmechanizowana!...  
Ale  nie bójcie się, będzie i  komin... 
Przecież fa rb ia rn ia  potrzebuje pa ­
ry...

¥
I  tu można znaleźć obywatela, 

k tó ry  cię w ta jem n iczy We wszyst­
k ie legendy i  p lo tk i ,  ja k im i  miesz­
kańcy starych miast podnoszą swe 
znaczenie w  śmiecie.

Pow iadają że Sieradz m ia ł  być 
ongiś stolicą p lemienia czy d ruży ­
ny Sieradzan. Ci Sieradzanie zo- 

. stali  zmuszeni do lo ja lności wobec 
plemienia Polan. To stało się tuż 
przed objęciem w ładzy przez 
Mieszka Pierwszego.

O tym  mieście wspomina k ro n i­
karz Gall Anonim. M ów i w  swej 
kronice, że w  roku 1079 Zbigniew,  
natu ra lny  brat Bolesława K rz y ­
woustego, znalazł schronienie na 
zamku sieradzkim. (Na to przysię­
gał pewien mieszkaniec Sieradza).

Miasto rozbudował ojciec W łady­
sława Łok ie tka , Kazimierz, książę 
sieradzki.

W tym  mieście na sejmie została 
obrana kró lową Polski  — Jadwiga.

Tu dokonano elekc ji Władysława  
Warneńczyka i  Kazim ierza Jagie- 
lończyka.

W  dawnych w iekach by ły  w  ty m  
mieście wodociągi drewniane!...  
Wodociągów nie zbudował rząd  
carski, nie zbudowano ich w  P o l­
sce przedwrześniowej.  Budu je  się 
je  teraz w  Polsce Ludowej.  Tuta ]  
wreszcie, w  naszej erze rozpoczęto 
budowę fab ryk i ,  kom binatu  dzie­
wiarskiego.

*
U l iczka . wśród p ło tów  ma n a j ­

wyże j dwa m etry  szerokości. Szu­
m ią  przy n ie j  targane w ichrem  to­
pole. Po p raw e j stronie u l iczk i roz­
ciągają się stare, spopielone przez 
czas rudery. To ty ły  tego miasta. 
Wśród tych rude r  w idać nowy  
dom. Wystrzela b ie lu teńk im i szy­
ja m i  kominów. Stos drzewa w  m a­
gazynie PZGS-u pachnie żywicą i  
końsk im  nawozem.

—  Czy dobrze idę do fa rb iarn i?
Woźnica, drzemiący  . na p la t fo r ­

mie, pokazuje s ty l isk iem bicza do-  , 
mek, za k tó ry m  jest przejście 
przez tor.

I  oto nieoczekiwany w idok :  p rzy  
torze stoi benzynowa t luka rka  ka ­
mieni.  Kruszy siwe kęsy śląskiego 
kamienia na drobny orzech)

Ten w idok  przypom nia ł m i  czy­
tane na nowo „P a m ię tn ik i  Ch ło­
pó w “ :

„N a  wiosnę, k iedy łą k i  ju ż  za­
k w i t ł y  kaczeńcem, a zboża z a k ry ­
ły  zielonością ziemię, poszedłem 
t łuc  kamienie przy budowie szosy. 
Po w ydan iu  m ło tów  —  jedynego  
narzędzia pracy, usiadłem z w ie lu  
in n y m i przy d ług ie j pryzm ie  ka­
m ien i i  s i lnym i uderzeniami zamie­
n ia łem w  gruzy granitowe głazy. 
Będąc kamieniarzem z łask i n ie ­
bios, b i łem m ło tk iem , i le  s i ł  s tar­
czyło w  moich dłoniach, a unoszą­
cy się p y ł  kam ienny dym ił ,  tam o­
w a ł  oddech i  ża r ł  w  oczy... Skóra  
na grzbiecie wzdęła się w  pęche­
rze, obnażone ręce P okryw a ły  się 
łuską, a czasem nawet k rew  rzu ­
c i ła się nosem“ .

Ta benzynowa t luka rka ,  k tórą  
teraz u jrzałem, to jedna z tych  
maszyn, k tóre w  Planie 6- le tn im  
odciążają ręce ludzkie. Należy ona 
do rodziny wyręb ia rek ,  karotek, 
dźwigów, transporterów, kom ba j­
nów, koparek, k tóre umnie jszając  
wysi łek  mięśni budzą, miłość do 
pracy i  przerzucają je j  p u n k t  cięż­
kości z rą k  do p łow y ,  do m yś l i  
t rosk l iw e j i  twórczej człowieka.

#
Oto, co m ów i dy rek to r  budowy  

Farb ia rn i i  W ykończaln i Dz iew iar­
sk ie j w  Sieradzu. Rudzk i

w  Sieradzu
—  Wąskim gardłem dla po lsk ie­

go przemysłu dziewiarskiego by ły  
fa rb ia rn ie  i  wykończaln ie. Is tn ie ją ­
ce wykończaln ie i  fa rb ia rn ie  nie 
zaspokajają potrzeb. Dziewiarstwo  
się dusi. Zrodzi ła się konieczność 
wybudowania  nowego, odpowiednio  
wydajnego obiektu. A le  gdzie go 
wybudować? W Łodzi? W tej za­
gęszczonej Łodzi,  k tó re j cały  
okręg, podobnie ja k  okręg ka to­
w ick i.  jest żyw ym  przykładem w a ­
dliwego, bezplanowego, bezsensow­
nego rozmieszczenia skupisk prze­
mysłowych? Przecież Łódź nie ma  
nawet wody! Istn ienie fa rb ia rn i  i  
wykończa ln i w  mieście c ierpiącym  
na chroniczny brak wody jest nie 
do pomyślenia. Farb ia rn ia  bez w o ­
dy  —  to ja k  p tak  bez powietrza. 
Do farbowania, bielenia i  pran ia  
niezbędna jest woda. Jeszczę lepiej, 
gdy jest ona m iękka. Zarów no bo­
w iem  sole przyczynia jące się do 
tworzenia kamienia kotłowego, ja k  
i  sole ciężkich m eta l i  i  wapn iow -  
ców — działa ją na proces fa rbo ­
wania szkodliw ie ! I  to ja k  szkodli­
w ie! Nie można osiągnąć czystego 
koloru, odcienie są mętne. A  czy 
ty lk o  w  fa rb ia rs tw ie  potrzebna  
jest m iękka  woda? Przy pran iu  
tkan in, weźmy dla przyk ładu, w o ­
da o dwudziestu pięciu procentach 
twardości strąca w  jednym  metrze  
sześciennym cztery k i logram y m y ­
dła. W ytwarza się sól wapn iowa  
kw a s ó w . tłuszczowych, k tóra osa­
dza się na tkan in ie  i  jest przyczy­
ną powstawania plam.

—  No dobrze, ale przecież czyta­
liśmy, że Plan Sześcioletni prze­
w idu je  nie ty lko  ca łkow itą  kana l i­
zację Łodzi, ale ca łkow ite  zaopa­
trzenie miasta w  wodę... W ciągu 
sześciolecia, o ile pamiętam, Łódź  
otrzyma na dobę wystarczającą ilość 
wody. To jednak jest dla fa rb ia rn i  
mało.

—  Obecnie mie jsk ie wodociągi do­
starczają miastu na dobę więcej wo­
dy niż w  roku  1939, proszę jednak pa­
miętać, żę ziemi, podobnie ja k  k ro ­
w y  nie można doić w  nieskończo­
ność. B i je  się studnie głębinowe, to 
praw  la, ale poziom źródeł stale się 
obniża... Proszę pamiętać, że stosuje­
m y  gospodarkę planową, nie ra ­
bunkową... Tym  również różn imy  
się od państw kapital is tycznych.. 
Łupienie z iemi to coś dalekiego od 
nas... Proszę pamiętać, że rurociąg  
z P i l icy  będzie zaopatrywał w  w o ­
dę ty lk o  ludność, nie przemysł... 
Proszę także pamiętać, że fa rb ia r ­
n ia tak ich  rozm iarów ja k  nasza —  
przypominam, że teren naszej bu­
dowy obejmie szesnaście hektarów  
ziemi  —  zużywać będzie w  ciągu 
doby ty le  wody, ile zużywa miasto  
l iczące osiemdziesiąt tysięcy miesz­
kańców... Trzeba więc było szukać 
wody gdzie indzie j.  A le  gdzie?

—  Najb l iże j.  W  Warcie, w  Sie­
radzu.

—  Właśnie, w  Warcie... Rozwią­
żemy problem „wąskiego gardła",  
rozwiąże się problem wody i  co 
najważniejsze, rozwiąże się p ro ­
blem pow ia tu  sieradzkiego. Bo co 
tu ta j  było? Żadnych tu fa b ry k  nie 
budowano, ludność bezrolna i  m a ­
ło rolna musiała wędrować za p ra ­
cą w  inne strony... Chodzi o to, a- 
by ty m  ludziom dać pracę na 
miejscu... Zyska na ty m  oczywiś­
cie miasto: zm ieni się jego układ  
k 1 n sov:y...

*

M arian  Czapski mieszka w  W ól­
ce, pod Sieradzem.

—  Jeszcze biurowca, nie było  — 
m ów i  —  jeszcze tam, ja k  na tym  
pro f i lu ,  rosła t rawa albo k rzak i  i  
trochę szkółki,  a ja  tu  już  byłem... 
Zacząłem rob ić przy zaprawie, w y ­
rab ia ło się po czterysta procent  
normy, zarabiało się tysiąc pięćset 
złotych, a czasem i  więcej... A le  
trzeba się było przyłożyć, trzeba się 
było nieraz ususzyć... Jak się było  
ślimakiem, ja k  się cz łowiek nie 
przypasował, to i  robota nie szła... 
Pracowaliśmy we dw ie grupy... 
Przeb i ja l iśm y się nawzajem.. Jak  
U nas robota furczała, to  u nich  
trzeszczała, a ja k  znowu m y ich w  
metrach przebi liśmy, to furcza ło u 
nich... I  tak  by ło fu r t .  Już coś ze 
t rzy  razy, a może i  w ięcej by ł^m  
fotografowany. W idzia łem się w  
„Głosie Robotniczym“ , czytałem o 
sobie w  „Gromadzie“ ... W ypychów- 
s k i  też by ł  w  gazetach... Jest ta ­
k ich  tu ta j  w ie lu , co byli.

—  Ta karo tka  —  m ów i specja li­
sta od pianobetoniarek, K lu ska  — 
to bardzo poręczne diabelstwo. Nie 
jest toto duże, ła tw o  toto prze­
wieźć; ka ro tka  na budowie to na ­
sza p raw a ręka... Tym  pewniejsza,  
że poruszana elektrycznością... E- 
lektrycżność razem z nowoczesnymi 
maszynami —  to pó ł Planu Sześ­
cioletniego w  kieszeni... je ś l i  nie 
dw ie trzecie!...

K lu ska  nie ma nawet „k a p k i  
ziemi, chyba tę, co w  asparagu­
sach“ . Został tu  przysłany po k u r ­
sie w raz  z p ianobetoniarkami z O- 
zorkowa.

Zygmunt Fijas

T A D E U S Z SZEW ER A

R u ro c ią g

B u d u j e m y  w ie lk i ru roc iąg 
P ilica  —  Łódź. W ie lk i, bo Ł o ­
dzi robotniczej chcemy dać 

b raku jących  je j dziennie przed w o j­
ną 80 tysięcy m e trów  sześciennych 
wody.

K ie dy  przewędrow ałem  przedm ie­
ścia, k ie dy  pogrzebałem w  broszu­
rach, pismach i m ateria łach wszela­
k ich  sprzed w o jny , k iedy  odbyłem  
p ie lg rzym kę w zd łuż trasy budującego 
się ruroc iągu —  zrozum iałem  rzecz 
nie do w ia ry . Przez pó ł w ieku  życie 
m ieszkańców Łodzi by ło  życiem lu ­
dzi na pustyni.  N ie  w ierzycie? W 
tym  k ró tk im  szkicu niech za m nie 
przem ów ią łódzcy Judym ow ie, a b y ­
l i  tacy: d r Lew y, d r Staszyński, inż. 
Skrzyszewa, d r  L ind ley...

Na jednym  z przedw ojennych 
Z jazdów  lekarzy m ó w ił d r  Staszyń­
sk i:

„...66,3 proc. m ieszkań w  Łodzi, to  
jednoizbowe nory. 68,7 procent m ie ­
szkańców chorych, gnieździ się w  
jednoizbówkach.

...W o ś m iu 'w ie lk ic h  fab rykach, za­
trudn ia jących  po. siedem tysięcy lu ­
dzi, robotn icy  n ie  m ają się czym 

.myć! Dzieci przychodzą do szkół 
brudne, bo w ody starcza ledw ie  na 
ugotowanie zupy! Choroby z b ra ku  
w ody dz ies ią tku ją  rodziny rob o tn i­
cze!“

Lekarze ci pode jm ow ali naw et u-
chw ały, że.......w  m iastach o liczb ie
mieszkańców przekraczającej 25 ty ­
sięcy, zaopatrzenie w  dobrą i w  do­
statecznej ilości wodę (wodociąg) i  
rac jona lne odprowadzenie z m iasta 
ścieków (kanalizacja), stanow i pod­
stawowe i  na jp ierw sae zadanie 
w ładz kom una lnych“ ...

W  rezu ltacie  w y ja ś n ia li jedyn ie 
sytuację  ro le ta ria tu , a le  je j zm ienić 
n ie  p o tra f ili i  n ie  m ogli. Przyczyny 
zła pozostały nada l niewzruszalne, 
a głosy zjazdowe n igdy nie  z re a li­
zowane w  sanacyjnej Polsce, porzu­
cone wśród pap ie rków  w  b iu rkach  
i  zapomniane, jak  zapomniany został 
genia lny p ro je k t d r Linddey‘a — 
zbliżyć Pil icę do Łodzi.

W  tym  samym bow iem  n iem al 
czasie praw icow e - socjalistyczny 
Prezydent, B ron is ław  Z iem ięcki, Za­
przedając „po lsk i M anchester“  za 
6 m ilion ów  do larów  wysoko procen­
tow e j pożyczki kap ita lis tom  ame­
rykańsk im , w  swym  expose budże­
tow ym  m ów ił:

...,,W dziedzinie zdrow ia pub liczne­
go i op iek i społecznej staje samorząd 
wobec sy tua c ji w p ros t tragicznej. 
K ryzys  eko no m iczny .! w yn ika jące  
z niego bezrobocie, w  sposób n ieu­
błagany zmusza do re d u k c ji tych  
w yd a tkó w “ ...

Tych  —  to  znaczyło budow y kana­
lizac ji, wodociągu, nowych studni.

W spom ina się o tych dziejach 
„w ysch łe j s tudn i“  ja k  o • koszm ar­
nym  śnie. Przecież b y li przedsiębior­
cy w odn i, k tó rzy  co rano w y ry w a li 
dźw ięk iem  dzwonka lu d z i z domów. 
U staw ia ł się w zd łuż u lic  d ług i rząd 
m atek i  żon robotniczych, każdy 
n iós ł do dom u w iadro  wody, k tóre 
m usia ło starczyć na cały dzień

GRZEGORZ TIM OFIEJEW

N asza ,
Wodo piękna, mazowiecka, 
Aniś morska, ani rzeczna!
W tobie niebo roztopione,
W tobie dzieje pogrzebione:

Z naszej woli będzie biec nam 
Od Pilicy Mazowiecka 
Koło Łodzi woda łódzka 
A jak sięgnąć nasza, łudźka.

Spłynie bujna, gdzie rurociąg 
Długim rowem ziemię pociął 
I  napina grzbiet żełiwny,
Zęby dźwignąć ciężar płynny. 
Zęby ponieść poprzez wykop 
Rzekę łódzkim robotnikom.

dla Łodzi
Woda by ła  luksusem, tow arem  na 

rynku , dawała zyski, by ła  środkiem  
wyzysku...

*
P rzybyw ało  codziennie na mapach 

czerwonych punkc ików , o łów ek k ie ­
row any ręką inżyn ie rów  zataczał 
coraz szersze kręg i, badania i prace 
obejm ow ały coraz to nowe tereny.

Obok m iasteczka baraków , nad 
piaszczystym i brzegami, w yrasta ła  
pajęczyna l in i i  e lektrycznych w yso­
kiego napięcia. Bezkresna, w ie lo k i­
lom etrow a sia tka d ru tó w  oplotła zie­
m ię  i niebo. W staw iającą opór zie­
m ię w w ie rca ły  się ze zgrzytem  w ie ­
lom etrow e św idry. W  labora toriach 
pochy la li się chem icy nad próbów ka- 
m i pe łnym i wody. D okonyw a li 
wstępnych analiz.

Uczeni, inżyn ierow ie, mechanicy, 
m urarze, cieśle, monterzy... P rze­
strzeń w ie lu  tysięcy hekta rów  tę t­
n iła  . gorączkową pracą. C ien iu tka  
kreska na m apie zaczynała się z b li­
żać do Łodzi. Przechodziła przez 
w iosk i i osiedla, przecinała brzozowe 
zaga jn ik i i sosnowe lasy, przeskak i­
wa ła n iew ie lk ie  rzeczki, pola, drogi* 
to ry  kole jowe, m okradła... Aż do­
ta rła  do rozgadanego szumem m a­
szyn fabrycznego m iasta i  w tedy  to, 
w  słoneczny lip cow y  dzień 1951 ro ku  
zbudowano p ierw szy k ilo m e tr ru ro ­
ciągu.

M in ą ł rok. K ie dy  teraz w ę dru ję  
nad Pilicę, już n ie  o k ilo m e tr  a o 
w ie le  k ilo m e tró w  zb liży ło  się nasze 
m iasto ku  te j rzece. O ile  radośniej 
w ięc będą obchodzić w jtó o ry  łodzia­
nie  i ci, spośród 700-osobowej a rm ii 
robotniczej, k tó rzy  urzeczyw istn ia ią 
w raz z całą klasą robo tn iczą 'sw o je  
własne, wspania łe i  dumne m arze­
nia.

Rzeczka M iazga p łyn ie  spokojnie, 
ja k b y  nie przeczuwając, że za k ilk a ­
naście dn i człow iek zm ieni je j k o ry ­
to i  ten sam człow iek pod je j dnem 
przeprowadzi rurociąg. B rygada 
B ynk ie ra  jest zapraw iona w  bojach 
z przyrodą. — Dam y sobie z rzeczką 
radę!

B rygada Cynkiera, to „zb ie ran ina“  
z całego w ojew ództw a. Sam C yn k ie r 
pochodzi z Łodzi. M ieszka na u lic y  
W ilcze j i ile k roć  przyjeżdża do do­
mu, ty łe  razy zastaje zepsute u rzą­
dzenia studzienne. Z tym  większą 
zaciętością zabiera się potem do 
pracy, by ja k  na jprędzej dojść do 
P ilicy .

T a la rsk i p rzyw ędrow a ł w  te s tro ­
ny, bo m u powiedziano na wsi. że 
powstaje budowa socjalistyczna. 
Dziś Ta la rsk i, tak  jak  i C ynkier, jest 
przodow nik iem  pracy, a brygada, w  
skład k tó re j wchodzą Tadeusz Just, 
Wacek Owsiany, B ron is ław  M iłic k i,  
Bartos ik , zdobyła proporzec w spół­
zawodnictwa.

Niejeden z n ich przyszedł na św ia t 
w  zapadłej wsi nad P ilicą. P rzyw ie ­
ziono ru ry  na wieś, ułożono je  sze­
regiem  przez pola. W yszli w tedy  sy­
now ie chtapscy poza granice o jcow ­
skie j trzym orgó w k i i prowadzą je 
teraz ku  Łodzi, w  k tó re j uczą się 
bracia i  dzieci sąsiadów.

Tadeusz Szewera

lu d zk a ...
Były studnie przy pałacach, 
Lecz zabrakło ich dla tkacza. 
Stały dwie jak puste wiadra  —  

Susza się na wargach kładła. 
Wyschły bruki. Pękał kamień. 
Mościł życie skorupami.

Rwijcie wiry, żywioł toczcie 
Przeciw złej przeszłości

mrocznej!
Spiesz się teraz, icodo piękna. 
Na najwyższe biegnij piętra, 
Gadatliwie kranom usta 
Pootwieraj —  niechaj chlusta 
Chłód i radość —  i opouńedz 
Jak to w Polsce jest ludowej!



Str. 6 W I E S Nr  41

A N T O N I O LC H A

A F E R Y

>ytyk  ! ju im i etn tkfvfr
P A N A  P O S Ł A ' »

F R A N C IS Z E K  ŚN IEG

KIM BYŁEM -  KIM JESTEM
A k c ja  p o w ie ś c i ro z g ry w a  s ię  w  

1935 ro k u , w  p o łu d n io w e j części 
w o j.  k ra k o w s k ie g o . N a te re n ie  
w y rę b ó w  n a leżących  do d z .e - 
d z ic z k i W y s o is k ie j,  c h ło p i ze w s i 
L u s k o m ia  o d k r y l i  ź ró d ła  so la n ­
k o w e . w  z w .ą z k u  z czym  na k o ­
m e n d a n ta  p o l ic j i  w  p o b lis k im  
m ia s te c z k u  B y s trz a k o w ie , pana 
R ochacza s p a d ły  n ow e  k io p o ly .

O WE solanki, to jakaś wście­
k ła  h is to ria . W łaściw ie nic, 
możnaby na to przym knąć 

oko... Jednakże w ładze skarbowe 
aw a n tu ru ją  się, że czerpanie s tam ­
tąd wody przez chłopów  przynosi 

. s tra ty  m onopolow i solnemu, nadto 
w łaśc ic ie l pobliskiego uzdrow iska, 
Radczy, hr. W ołucki, rów nież zgła­
szał sprzeciwy. W oluckiem u ktoś 
doniósł, że ch łop i częstują le tn ik ó w  
wodą z leczniczych źródeł, oczyw i­
ście nie za darm o. H rab ia  w ie trz y ł 
stąd poważne niebezpieczeństwo dla 
siebie, d la  swego monopolu. A le  czy 
to  is to tn ie  ważne?

N ie pomaga tłum aczenie Rocha­
cza, że on i  tak  ma zby t m ało lu ­
dz i na ten ogrom roboty, ja k i spo­
czywa na jego barkach. Że przede 
W szystkim  trzeba p ilnow ać i  śledzić 
ch łopów  po lityku jących . Że po 
wsiach da je się zauważyć wzrost 
niebezpiecznych nastro jów . Po ze­
szłorocznej powodzi, k tó ra  zniszczy­
ła  dobytek w ie lu  drobnych gospo­
da rs tw  ro lnych  w  do linach Skaw y i 
Raby, słowa ag ita torów  tra f ia ją  na 
poda tny grunt. Po oko licy  włóczą 
się se tk i ludz i z w o rkam i na p le ­
cach — to powodzianie. Proszą oni 
o wspomożenie gospodarzy m a ją ­
cych n iew ie le  w ięcej od nich. Z re ­
sztą o te j porze roku  następuje n o r­
m alne sezonowe zaostrzenie się 
sy tu a c ji: kom orn icy  przeprowadzają 
na jw iększą ilość lic y ta c ji — proszę 
spojrzeć choćby ty lk o  na tab licę 
ogłcszeń sądowych w  gm^phu sądu 
grodzkiego w  Bystrzakow ie !

I  w p rost n ie  można nadążyć z ob­
sługą wszystkich tych poufnych 
zgromadzeń, na k tó rych  coraz częś­
c ie j po jaw ia ją  się m ów cy stokroć 
groźn ie js i od dotychczasowych ludo­
w ych  posłów i  działaczy, operu jący 
p rzyk ład am i h is to rycznym i, s ta ty ­
styką, znający św ie tn ie  praw o i  u -  
m ie jący  podburzać tłu m y  w  sposób 
n ie ja ko  legalny. Czyż więc nie lep ie j 
by łoby  zostawić w  spokoju lusko - 
m ia ków  z ich solankam i? On, ko ­
m endant Rochacz, s ta ry  legionista, 
oddany rządow i na sto dw a, ośm ie­
la  się zaznaczyć poufnie, że w  całej 
Luskom i jest zaledwie k ilku n a s tu  go­
spodarzy na przeszło pięciuset, dla 
k tó ry c h  kupno b ia łe j soli, zapałek, 
cuk ru , naf ty , n ie  s tanow i ciężkiego 
problem u.

W  dn iu , k ie dy  Rochacz po raz 
k tó ryś  tam  z rzędu tłum aczy ł to te ­
le fon iczn ie  staroście, by ło  pogodnie, 
słońce wpadało fa lą łagodnego c ie­
p ła  przez o tw a rte  na oścież okna 
posterunku w  Bystrzakow ie , R o- 
chacz sta ł p rzy aparacie w  samych 
ty lk o  spodniach i koszuli. P ocił się. 
Now e bu ty  z cho lew am i ugn ia ta ły  
m u nieco ły d k i. S po jrza ł m elancho- 
l i jn ie  na sw ój brzuch —  c ie rp ia ł na 
wątrobę. W  sąsiednim  poko ju  s tu ­
ka ła  maszyna. M im o  zam kn ię tych 
d rz w i dochodził czasem tenor s ta r­
szego posterunkowego z cenzusem, 
W ajdasia. Proszę, do czego dochodzi, 
in te lig en c ja  zaczyna się pchać do 
p o lic ji.  S k rz y w ił wąskie, mocno za­
c ię te  w arg i. S łucha ł n iedbale d a l­
szych w yw odów  starosty, od m ruku - 
ją c  coś n iek iedy. Rochacz uw ażał 
się za starego szpaka i potrochu b y ł 
n im  w  istocie. S tarosta w  jego 
m niem an iu  zbytn io  się. n ieraz go­
rączku je . G dyby iść ściśle za jego 
po leceniam i, to możnaby sobie cza­
sem nawarzyć ładne j kaszy, k o ­
m endant n ie  ró żn ił się od starosty 
w  zapatryw aniach. S tara ł się w ie r­
n ie  służyć rządow i. W  służbie je d ­
na k  k ie ro w a ł się częstokroć w ła ­
snym  rozumem. W ypadało n iek iedy 
okazać swoją ludzkość. Chętnie w y ­
p ił. O kazyw a ł zrozum ienie każdemu, 
zaznaczając wszakże, iż służba jest 
służbą.

W ajdaś spróbow ał iść na prze­
bó j, pob ił chłopa, k tó ry  n ie  m ia ł 
ta b lic z k i u wozu, nie jednego w yz ­
w a ł od cham ów, za dużo w idz ia ł, 
k ie d y  szedł przez wieś, toteż zasta­
w i l i  na niego na ław ie  przez rzekę 
oko z d ru tu .

P ow ies ił się za nogę, g łową na 
dó ł i k to  w ie, czy by się odratow ał, 
gdyby go ja k iś  ko le ja rz , w raca jący 
tam tędy w ieczorem  ze służby, n ie  
w yc iągną ł z opresji.

W  zeszłym ro k u  pode jrzanym  o 
sprzy jan ie  sanacji i  p o lic ji ch łop i w  
L u b n iu , Tęczynie i  Luskom i w ys ie - 
k l i  nocą zielone żyto i pszenicę. Zo­
s ta w ili na pokosach ta b lic z k i z na ­
p isam i: „p ie rw sza przestroga“ .

—  Przesłuchać tych luskom iaków , 
co k ra d li solankę i  p rzy trzym ać dw a 
d n i d la  postrachu — kończy ł s ta ro ­
sta. — D opilnować, żeby m ag is tra t 
bys trzako w sk i pospołu z gm iną lu -  
skom ską niszczyły system atycznie 
s tudn ie  z solanką i  zabezpieczały 
odpow iedn io źródła. N a jle p ie j w rz u ­
cać tam  nieczystości z k lozetów  
m ie jsk ich  i  wszelką pad linę , skoro 
zasypywanie ziem ią i kam ien iam i 
n ie  wystarcza. Słyszycie, Rochacz?... 
Pam ięta jc ie . W łaścic ie l Radczy d w u ­
k ro tn ie  dzw on ił do m nie w  te j spra­
wie.

■ ¥

B u rm is trz  B ystrzakow a pan poseł 
K u d ro  w ie  doskonale o tym , że 
Radczy przeżywa jeden z na jc ięż­
szych kryzysów . W iercą i  w iercą, i  
n ie  mogą się dow ie rc ić  do nowych 
źródeł so lanki. Dochodzi nawet do 
tego, iż zarząd zdro jow y chw yta  się 
sztucznego zasalania norm alnych 
s tudn i.

Ach, w yko rzystać tę poufną w ia ­
domość! Rozgłosić ją  i  upiec przy 
tym  pieczeń dla  Bystrzakow a, d la  
siebie. Uderzyć we w szystkich tych  
rad yka łów  i  lew icowców , móc s ta ­
nąć przed ch łopam i i  powiedzieć: 
„ A  jednak ja, proszę ja  was, pracu­
ję  kon s tru k tyw n ie , dźw igam  w ieś!“ ...

Pom ysł m ia ł k ilk a  w arian tów .
P ierw szy w a ria n t: w łaśc ic ie l Rad­

czy z lękn ie się i w yp ła c i Kudrze so­
lid n e  odszkodowanie. W tedy w  L u ­
skom i n ic się nie zm ieni, jednakże 
będzie m ógł wodzić za nos „w y b o r­
ców “  samą nadzieją. N iepowodzenie 
przypiszą nie jem u, lecz m ach ina­
c jom  radczańskich kap ita lis tów . B ę­
dzie uchodził za bo jow n ika  o in te ­
resy ubogich le tn isk  podbystrza- 
kow sk ich  — odzyska uznanie i sym ­
patię. N iezależnie od tego parcele 
w  samej Radczy na pewno spadną 
w  cenie. Dopiero, k ie dy  się sprawa 
w y ja śn i — ceny ruszą znów w go­
rę. N ie w ą tp liw ie  dobrze na tym  za­
rob i.

W aria n t d ru g i: w łaśc ic ie l Radczy 
nie  z lęknie się, rile będzie p e rtra k to ­
w a ł, ale m im o to ceny parcel od­
będą no rm a lny w  ta k ich  w yp ad ­
kach ruch w  dół (zresztą już  się ob­
serw u je  pewną depresję, w yw ołaną 
przen ikan iem  pogłosek o bezsku­
teczności w ierceń), a potem w  górę 
(K ud ro  w ie  od fachowców, że nowe 
źród ła lecznicze będą z pewnością 
znalezione prędzej czy później). O - 
czyw iście — zarobi na tym . Z a ro ­
bione pieniądz^ m óg łby obrócić na­
tychm ias t na budowę Domu Z d ro jo ­
wego w  Luskom i. Założyć spółkę do 
eksp loatacji źródeł... W ystąpić w  ra ­
zie konieczności z in te rpe lac ją  w  
Sejm ie — w  danym  w ypadku dla 
spodziewanych korzyści gotów jest 
narazić sobie nawet starostę B rys la, 
k rew n ia ka  w łaścicie la Radczy.

W  obu wypadkach ch łop i rzucą się 
kupow ać pa rce lk i na wyrębach.

W idzi ju ż  w  w yobraźn i petentów, 
cisnących się do d rz w i B iu ra  „W a ­
tra “ .

Pędząc do W arszawy lux-to rpedą , 
dopiero za Radomiem dokbnał w y ­
boru dodatkow ych środków  dz ia ła ­
nia.

Teraz K u d ro  p rzypom n ia ł sobie 
nazw isko m agistra p ra w  M icha ła  
W ierzgowca. Oto w łaśnie nadeszła

chw ila , o ja k ie j poseł m a rzy ł k ie ­
dyś, pop ija jąc  z tym  eleganckim  
m łodzianem  „Pod lim b a m i“  w  R ad­
czy.

—  P rzypom ina pan sobie b u rm i­
strza K u d rę  z Bystrzakowa? To 
w łaśnie ja  dzwonię. Tak, d rog i m e­
cenasie i  redaktorze. Chętnie bym  
się z panem zobaczył, je ś li macie 
trochę  czasu, co, mecenasie?

Mecenas, a w łaśc iw ie  red ak to r 
W ierzgow iec, bo ten ty tu ł bardzie j 
m u obecnie im ponow ał, w s iad ł w  
taksówkę i  spo tka ł się z K udrą .

K u d ro  zaproponował wspólną k o ­
la c ję  w  „K a u k a s k ie j“ , w .s a li,  gdzie 
p rzyg ryw a ła  cygańska orkiestra . 
Z a m ó w ili zakąski i  wódkę, potem 
gorące dania, czerwone w ino  i  czar­
ną kawę. B u rm is trzo w i podobała się 
czarnobrewa, wysoka fordanserka 
w  powłóczystej sukn i z g łębokim  
dekoltem . Zatańczył z nią, zaprosił 
do s to lika . Poczęstowali ją  w inem , 
owocam i. Zażądała szampana.

—  No — no, ty lk o  bez ża rtów  — 
s k rz y w ił się W ierzgow iec i  od p ra w ił 
dziewoję, z czego poseł n ie  b y ł za­
dowolony.

Mecenas sk ie row a ł rozm owę na 
tem at w ydarzeń w  Małopolsce.

— Jakże tam, nasi ch łop i nie zro­
b il i jeszcze marszu na Bystrzaków? 
Jeśli tak da le j pójdzie, to będziemy 
mieć rew oluc ję . Proszę, co się dz ie­
je  w  H iszpan ii, F ranc ji. Wszędzie 
pow sta ją  F ron ty  Ludowe. Na nas to  
oddzia ływ a, zwłaszcza że nie u -  
m iem y sobie poradzić z trudnośc ia­
m i.

K u d ro  westchną ł:
—  W łaśnie. U  nas wszyscy w ie ­

cują, do roboty  n ikogo nie ma. A  
tu  i ówdzie można by czasem coś 
zrobić, ludziom  u lżyć — odsapnął.— 
Można by.

— Postarajc ie się o k re d y t na ro ­
bo ty publiczne. Zyskacie popu la r­
ność.

—  Roboty publiczne. K red y ty . 
M ó w i pan, ja k  kom uniści. W ie pan, 
co to znaczy — roboty  publiczne? 
To znaczy wziąć pieniądze od tych, 
co m ają i dać tym , co nie mają... 
A le, oczywiście, na tura ln ie ... Osobi­
ście jestem  zw o lenn ik iem  program u 
konstruktyw nego . Nasza dem okracja 
k ie row ana m usi się czymś w y k a ­
zać, n ie  ulega w ą tp liw ośc i.

G adali d ługo. Mecenas zaprosił 
bu rm is trza  do siebie do m ieszkania. 
Jed li sa rdynk i, polędwicę, ogórki, 
p i l i  w ódkę i  znowu czarną kaw ę i 
lik ie r .  K u d ro  rozw iną ł ideę udo­
stępnienia szerokim  rzeszom tan ie ­
go uzdrow iska.

Z ja w ił się M ocki. Jegomość ów 
b y ł ob la tany po różnych organ iza­
cjach po litycznych, m ia ł dużo zna­
jom ości, lecz na nieszczęście wszę­

dzie b y ł n iem ile  w idz iany  z powodu 
metod, ja k im i się posług iw a ł w  swej 
p racy dz ienn ika rsk ie j. N iektó rzy  na ­
zyw a li go wręcz szantażystą i  c iem ­
nym  typem. M ocki, gdyż tak  się 
zwał, p o tra f ił w yp isyw ać n iep raw ­
dopodobne p lo tk i o poważnych lu ­
dziach i  zaprzestawał jedyn ie  w te ­
dy, gdy ofia ra zaprenum erowała 
b iu le tyn  jego agencji.

M ock i posłuchał i pow iedzia ł:
—  Z rob i się. T y lk o  m usim y w ie ­

dzieć, dobrodzie ju , co nam odpalicie 
z tego, co weźm iecie od h r. W ołuc- 
kiego.

—  Jak  o? —  ob u rzy ł się b u r-  
m istfz .

—  No, no, panie pośle, ty lk o  bez 
bu jan ia . K to  by tak ie  rzeczy ro b ił 
na p iękne oczy? Pewnie — pomoże 
pan ludziom . A le  pan tyż  nie m o­
żesz się pętać bez gotóweczki. No, 
co, źle to k la ru ję?

—  N ie jestem rom antyk iem , ale... 
—  odparł K u d ro  i  u rw a ł, bo nie 
w iedz ia ł ja k  dokończyć zdanie.

M ock i b y ł tu  niezbędny. Z na ł 
Radczę. Jego p rz e n ik liw y  um ysł 
w id z ia ł ja k  na d łon i ca ły  rozw ój 
w ypadków , k tó ry  nastąpi, w  w y n i­
k u  w ie lk ie j kam pan ii prasow ej, in ­
sp irow ane j przez A D W  „Ścisłość“ . 
N aśw ie tli się odpow iednio ostatn ie 
wydarzenia w  Bystrzakow ie . N ap i­
sze się o biedzie ch łopskie j na Pod­
halu. P rzedstaw i się sytuację  Rad­
czy, zan ik źródeł solnych sku tk iem  
n iew łaśc iw e j gospodarki obcego ka ­
p ita łu , zaangażowanego częściowo w  
tym  uzdrow isku. Będzie się załam y­
wać ręce nad w ysok im i cenami w  
radczańskich pensjonatach. Z w róc i się 
uwagę na n iezw yk łe  w a lo ry  oko lic  
Bystrzakow a i Luskom i. D a le j: puś­
c i się wiadomość, że grupa p a trio ­
tycznie nastro jonych po lsk ich  k a p i­
ta lis tó w  — ludz i dobre j w o li — ta k  
się ich okreś li — zainteresowała się 
poważnie pod luskom skim i solanka­
m i i ju ż  w  na jb liższym  czasie p rz y ­
stąp i do podjęcia tam  budow y no­
woczesnych łazienek oraz pensjona­
tu  -  giganta.

Galop fa n ta z ji pana M ockiego b y ł' 
n iepowstrzym any. R edaktor zapalał 
się sam sw ym i pom ysłam i, gesty­
ku low a ł, w znosił toasty.

—  M iesiąc, na jw yże j dwa — zape­
w n ia ł—i będziem y m ieć wszyscy po­
tężne hopy! — P oklepał K ud rę  po 
ram ien iu , uca łow ał go i an i się 
tam ten zorien tow ał, ja k  b y ł z n im  
po im ien iu . — No, staruszku, fa jno  
jest, ty lk o  żebyś nie  na w a lił. Bo, 
rozumiesz, bracie, nas nie  n a k i-  
wasz!...

Antoni Olcha *)

*) F ragmenty powieści.

W IT O L D  B IL L IP

0 dzieciach Polski przed wrześniowej
IE  można patrzeć spokojnie, 
bez obawy ataku szalu ja k  
dzieci są głodne. Nie zdają 

one sobie sprawy, co się dzieje z 
nim i,  mażą się, marudzą, wreszcie 
zaczynają prosić, to Chleba, to ka ­
wy, trzeba im  w tedy zacisnąwszy 
zęby obiecać, dużo obiecać i  sta­
rać się, ażeby poszły spać".

T ak pisał w  ro ku  1931 bezrobot­
ny  cieśla, Józef W orobiec o swoich 
g łodujących dzieciach.

Józef W orobiec (pseudonim  l i te ­
ra c k i Jan Brzoza) u ro d z ił się w  ro ­
k u  1900 jako  syn lw ow skiego c ie ­
śli. Przeżył w ie le : sm utne la ta  w y ­
pe łn ionej ciężką pracą m łodości, 
k ró tk o trw a łe  złudzenia „w y b ic ia  
się“ , nędzę i  poniżenie bezrobocia.

T e j w łaśnie w ie lo rakośc i i  s ile  
przeżyć i  doświadczeń ro b o tn ik a -p i-  
sarza zawdzięczamy najlepszą bo­
da j polską powieść o „dzieciach u - 
l ic y “  w ie lk iego  m iasta kap ita lis tycz ­
nego. W znow iona obecnie przez 
„K s iążkę  i  W iedzę“  powieść „D z ie ­
c i“  w yrosła  z g łębokie j znajom ości 
opisywanego środow iska, z w ie lk ie j 
i  poważnej m iłośc i do p ro le ta riac ­
k ich  dzieci —  także tych w łasnych, 
k tó rych  nie  by ło  czym  nakarm ić. Z 
tro s k i o ich los i  n ie w ia ry  w  moż­
ność jego poprawy. Ta głęboka u -  
czuciowość w yd a je  się główną ce­
chą powieści. Uczuciowość to w y ­
sokie j m ia ry . N ic  z ck liw ośc i, n ic  z 
chęci ła tw ego wzruszenia, n ic  z o - 
pow iadania o dzieciach biednych, 
a le  w łaśnie d latego szlachetnych i  
p racow itych . N ie ma w  te j uczci­
w e j książce ani jednego fałszywego 
tonu.

Jest skup iony, zacięty, m ęski spo­
k ó j. Na pewno nie  je s t to ty lk o  
sprawa niezaprzeczalnego ta le n tu  
au tora . T ak  pisać o nędzarskim  
dz iec iństw ie  m ógł ty lk o  cz łow iek, 
k tó ry  sam je  przeżył, k tó ry  n iczym  
n i m óg ł zaradzić, an i uw o ln ić  od 
niego swe w łasne dzieci.

Z a le ty  te w ystępu ją  tym  w y ra ź ­
n ie j, jeś li po rów nam y p isarstw o 
Brzozy z tym , co w iedz ie li o „sza­
ry m  cz łow ieku “  jego w spó łtow arzy­
sze z zespołu Przedmieścia —  np. 
Boguszewska, Zarem bina —  ba, na ­
w e t z tym , co pisała o dzieciach 
H a lina  Górska. Pisarze c i przystę­
p o w a li do op isywania „egzotyczne­
go“  d la  n ich  środow iska, obciążeni

balastem  m ieszczańskiej ideo log ii. 
„O d k ryw szy “ , że w ype łn ia jący  u lice  
przedmieść tłu m  składa się z m y­
ślących i  czujących jednostek, 
s tw ie rdz iw szy, że m im o to  ży je  w  
w arunkach  częstokroć n ie ludzkich , 
n ie  m ogli sobie poradzić z psych i­
ką op isywanych ludz i, s ty liz o w a li 
ich  na m o d łj in te ligencką, lu b  też 
sprow adza li do n iem a l zwierzęcego 
poziom u. P ow staw a ły obrazy prze- 
subteln ione, lu b  też przesadnie 
zbru ta lizow ane, ja k  choćby ów bez­
robo tny  Z arem b iny walczący ze 
zg łodn ia łym  psem o kaw a łek  k ie ł­
basy. Tego wszystkiego n ie  ma u 
Bzozy. Pisze on z pozyc ji ideowych, 
k tó re  pozbawione jeszcze cech św ia ­
domości k lasow ej, op iera ją  się ju ż  
na poczuciu n iezaw in ione j k rzyw d y  
społecznej. K o n s tru kc ja  powieści 
jes t bardzo ciekawa. . Na tło
szeroko choć fragm entaryczn ie  
scharakteryzowanego środow iska, 
ukazanego poprzez luźną k ro n ikę  
w ypadków , rzuca Brzoza mocno i  
ze szczególną starannością zaryso­
w any w ą te k  sm utnych dz ie jów  n i­
kom u n ie  potrzebnego s ie ro ty, 
d la  k tórego ty lk o  śm ierć może 
być końcem  nędzy. „Cóż, może i  
dobrze się stało —  pow ie  po jego 
zgonie siostra szpita lna. —  Cóż m u 
po ta k im  życiu?“  W ątek J u rka  —  
to perspektyw a pow ieści; on to  
zastępuje niedoprowadzenie do 
końca losów  in nych  ch łopców  i  
dziewcząt.

Bo książka Brzozy, podobnie 
ja k  d ruga  jego powieść —  „B u ­
d o w a li G m ach“  —  by ła  książką 
pesym istyczną. P isa ł ją  człow iek, 
w  którego cy tow anym  ju ż  pa m ię t­
n ik u  czytam y: „P o d ług ich  rozm y­
ślaniach... doszedłem do przekona­
n ia , że ludz ie  bez pracy są n ik o ­
m u n iepo trzebn i“ . Zdan ie to, zna­
kom ic ie  cha rakte ryzu jące  n ik ły  
jeszcze stop ień świadom ości ideo­
w e j pisarza, posłużyć nam  może 
za k lu cz  do rozszyfrow an ia  pod­
s taw ow ych niedom ogów książki.

T u  w łaśnie, w  n iezrozum ieniu 
czy n ieznajom ości podstawowych 
p ra w  rządzących us tro jem  ka p ita ­
lis tycznym , szukać należy źródeł 
„bezw yjśc iow ości“  ks iążk i, tu  sięga­
ją  korzenie ograniczenia k r y ty k i 
społecznej do k ry ty k i bezrobocia 
i  jego sku tków , sztucznego w y izo -

low an ia  środow iska bezrobotnych 
z życia całe j k lasy robotn icze j. W  
powieści B rzozy nie  poznajem y 
an i jednego ojca —  pracującego 
robo tn ika , m a tk i dzieci to prze­
w ażnie praczk i i  służące. Odnosi 
się w rażenie —  jakże sprzoczne z 
p raw dą historyczną —  że zdaniem 
autora podzia ł społeczny przebiega 
n ie  m iędzy k lasam i społecznym i, 
lecz m iędzy ludźm i p racu jącym i i  
p racy pozbaw ionym i. O ileż pe ł­
niejsza i bardzie j konsekw entna 
by łaby  w  książce k ry ty k a  ka p ita ­
lis tycznego porządku społecznego, 
gdybyśm y u jrz e li wśród m ałych 
gazeciarzy choć jedno dziecko ro ­
dziców  pracujących, k tó rych  za­
ro b k i n ie  w ysta rcza ły  na u trzym a ­
nie  liczne j rodziny, gdyby autor 
oprócz b ie rne j rozpaczy n ieśw ia­
dom ych społecznie bezrobotnych i  
napó ł zwierzęcego życia ich  dzieci 
dostrzegł zorganizowaną w a lkę  
k la sy  robotn icze j, słowem  —  gdy­
by  pisarzem  k ie row a ło  n ie p rzera­
żenie i rozpacz, lecz świadomość 
klasowego cha rak te ru  opisywanego 
us tro ju .

N ie  chodzi tu  o to, aby s ta ­
w iać Janow i Brzozie, p isarzow i 
P o lsk i Ludow e j, zarzuty, że nie 
b y ł 20 la t tem u kom unistą , chodzi 
o podkreślen ie raz jeszcze, że w  
społeczeństwie k lasow ym  nie ma i  
być n ie  może pełnego rea lizm u bez 
zaangażowania się ideowego po 
s tron ie  walczącej k lasy uciskanej.

O czywiście te id eo w o-a rtys tycz­
ne niedom ogi „D z iec i“  s tra c iły  
dziś w ie le  ze sw ej ostrości. T w a r­
da, surowa w ym ow a ks iążk i to d la  
nas w ym ow a dokum entu  i  p rzy ­
pom nienia, w ym ow a ca łk iem  je d ­
noznaczna.

B y n a jm n ie j n ie  osłabia te j w y ­
m ow y fa k t, że a u to r n ie  grom adzi 
sam ych czarnych .barw , że an i na 
c h w ilę  n ie  zapomina, iż  opisywane 
środow isko ma także swoje rado­
ści. A  że sm utne to w  gruncie  
rzeczy radości, gdyż poświęcony 
zabaw ie w ieczór trzeba okup ić 
później całodziennym  g łodow a­
n iem , to  ju ż  n ie  . w in a  au to rsk ie j 
jednostronności. To ty lk o  w ierność 
praw dzie  p isa rza -rea lis ty , to ty lk o  
dostrzeżony przez p isa rza -hum an i- 
stę w ie lk i trag izm  życia d r ie c i po- 

(dokończenie na str. 7)

OBRZE pamiętam ja k  
mnie kochali rożni w yzy ­
skiwacze, na k tórych od 
lZ-tego roku życia p ra ­
cowałem ja k  wó ł od ś w i­

tu do nocy. Była  to sześcioletnia 
służba u ku łaków : Czarneckiego w  
Kraśn iku ,  K a rk u ta  Franciszka w  
Szklarni,  niedaleko Jamowa Lube l­
skiego, u Jana Rząda we wsi B ia ­
ła, również obok Janowa Lub. A  
później przez dwa ' lata u jaśnie  
pana dziedzica Jankowskiego w  
Józwowie w  pow. Bychawa. P ra ­
cowałem tam ciężko jako  robot­
n ik  sezonowy za 80 groszy dzien­
nie. Dziedzic nazwał mnie łobuzem  
i  zw o ln i ł  z pracy za to, żem się 
n igdy nie k łan ia ł i  nie całował 
rączki pani dziedziczki.

M ia łem  jedną koszulę zgrzebną 
i  to połataną ze wszystkich stron, 
a moje ubranie tak było ła tam i  
szyte, że wreszcie zapominałem z j a ­
kiego towaru  naprawdę było zrobione. 
Ojciec m ój by ł b iednym chłopem,  
posiadał zaledwie dwa hektary  
ziemi piaszczystej, tak ie j p raw dz i­
w ie  rzeszowskiej w  pow. Nisko w  
gminie Jarocińskie j,  we w s i M a j­
dan Golczeński. T rudno  było ro ­
dzicom żyć na te j piaszczystej 
dw uhekta row e j z iemi i  zapraco­
wać na 5-ro dzieci. Nie mógł nas 
posyłać do szkoły, ja  skończyłem  
zaledwie 4 klasy powszechnej 
dale j nie mogłem chodzić, bo m u ­
siałem iść na służbę, taką samą 
szkołę odbywało moje młodsze ro ­
dzeństwo: tułaczką i  służbą za ka­
w a łk ie m  chleba u wyzyskiwacza. 
M atka gorzko płakała i m ów iła :  mo- 

' je kochane dzieci, czeka was jeszcze 
gorsza bieda, bo m y  m am y chociaż 
te dwa hektary  l iche j ziemi.

N idcho dz i ły  coraz gorsze lata 
bezrobocia, głodu i  nędzy na rze­
szowskiej ziemi. Ojciec jeszcze 
częściej chodził za pracą po całej 
okolicy, a w  1930 roku  by ł zm u­
szony wyemigrować do Niemiec na 
roboty i  tam pracował przez trzy  
la ta na niemieckich obszarników i  
ich dzieci, a my tu ła l iśm y się po 
służbach.

W ie lu  spraw wówczas nie rozu­
mia łem. Skąd zresztą mogłem ro ­
zumieć, k iedy żyłem w  ciemnocie 
i  zacofaniu, nawet czytać dobrze 
nie umiałem.

Myśla łem wówczas, że naprawdę  
niepotrzebna m i nauka bo i  tak  i 
tak  nie ożenię się z córką boga­
cza lub innego ekonoma. Wszak 
córk i bogaczy brzydziły  się wprost  
i  ws tydz i ły  syna biednego chłopa, 
nawet tańczyć nie chciały na za­
bawie, aby nie poniżyć swego ho­
noru. A  do tego ku łacy , ich żony 
i  córk i zawsze powiadały, kto b ied­
ny  to g łup i i  tak  też myśla łem, że 
synowie i  córk i biednych chłopów  
zawsze rodzą się głupie i  dlatego 
są zawsze biedne. Nieraz długo pa­
trzy łem  w  kościele na głowy bo­
gaczów, ich córek i  synów, czy 
czasem nie m ają inne j głowy, ale 
nic  nie mogłem osobliwego zauwa­
żyć, wszystko to samo, nos, uszy, 
oczy. By ło  trochę różnicy, ale dopie­
ro  w  pasie na brzuchu, ale to już  
wiedziałem, że na brzuchu nie ma 
rozumu ty lko  sadło i  tłuszcz, j a ­
k im  się tuczy li na biednym chło­
pie i  robotniku.

Wtenczas zrozumiałem, że bo­
gaczowi nie dają żadnego rozumu  
jego m org i ani jego konie, a zna­
czenie czerpią z wyzysku biednego 
chłopa-robotnika, z tego, że t rz y ­
m a l i  nas w  swoich szponach ja k  
diabeł grzeszną duszę, że nie do­
puszczali nas do żadnego urzędu  
ani szkół. Nawet w  gromadzie soł­
tysem by ł bogacz, w  radach koś­
cie lnych tak  samo bogacze radz i l i  
z księdzem i  wó jtem,  w  ja k i  spo­
sób zdzierać skórę z biednego chło­
pa. Nie było urzędu takiego, gdzie- 
by nie siedział bogacz, spekulant i  
dobrodzie j różnej maści i  ka l ib ru .  
Taka to by ła cała władza sana­
cy jna ,y zaparszywiona aż do szpiku 
kości.

N ik t  wówczas nie dysku towa ł z 
chłopem i  robo tn ik iem  nad p ro ­
jek tem  K on s ty tu c j i  czy ordynac j i  
wyborczej.  N ik t  się nie pyta ł,  czy 
podoba m u się ordynacja czy nie. 
Pamiętam, ja k  w  rzewnych sło­
wach przem awia ł proboszcz naszej 
Jarocińskie j pa ra f i i  o w o l i  Bożej, 
która natchnęła łaską boską boga­
czy i  z natchnien ia Bożego stali  się 
bogatymi, bo są bogobojni i  
wszystko c ie rp l iw ie  znoszą, i  tak  
to każdy z nas biednych może stać 
s'ę bogatym, o ile będzie c ie rp l i­
w ie  znosił wszystkie  krzyże i  c ie r­
pienia.

Słuchałem, a jeść m i  się chciało, 
w okó ł mnie stały kobiety bosymi 
nogami na posadce i  pc ciągały no­
sami na tę mowę o kochaniu b l iź ­
niego ja k  siebie samego.

Nadchodził 1935 rok, k iedy to się 
odbyw ały  wybory . Panowie, boga­
cze i  różn i wyzyskiwacze okazy­
w a l i  swą n iby  to dobroć, obszarni­
cy m ó w i l i  o parcelacjach, o re fo r ­
mie ro lne j,  że teraz chłopom bę­
dzie dobrze, bo będą m ie l i  swoje 
prawa, ob iecywali gruszki na 
wierzbie, jeździl i,  namawia l i,  tu ­
m an il i ,  aby głosować na tak ich ja k  
Potocki R adz iw i ł ł  lub Arciszewski,  
oni to będą się opiekować chłop­
sk im  życiem, a i  proboszcz m ów ił

z ambony do ludzi, że każdy m o­
że iść do lasu na bezpłatne gałązki 
na opał i  jagody darmo. A  potem  
zapowiedzieli,  że jeśli  chcesz p ra ­
cować, to głosuj na tego, u k tóre­
go pracujesz, a ja k  nie — to ucie­
ka j z pracy zawczasu, a w ie lu  w  
tym  czasie siedziało po więzieniach, 
a w ie lu  glosowało pod terrorem  i  
pa łką policyjną.

Dużo lepiej pamiętam, ja k  W 
ro k  po wyborach, w  36 roku, ch ło­
p i  w  naszej oko licy pow. Nisko i  
całego Rzeszouw nie mogąc znieść 
tego polepszenia po wyborach,  
tw o rz y l i  s t ra jk i  rewolucyjne, tak  
samo chłopi z moje j wsi M ajdanu  
Golczeńskiego oraz sąsiednich 
wiosek z Mostków, Domostawy, 
Szyperek, K a tów  i w ie lu  innych.  
Zebra liśmy się wszyscy w  pochód 
s t ra jkow y  od najmłodszego do n a j ­
starszego w  dn iu 1-go m aja  i  
szliśmy do punk tu  zbornego, gdzie 
się wszystkie  gromady schodziły 
obok szkoły w  Jarocinie. Szedłem i  
ja  w  pochodzie jako  14-letni chło­
piec, razem ze swym i kolegami i  
śpiewaliśmy wszyscy hym n chłop­
sk i:  O Cześć wam  panowie magna­
ci za naszą niewolę kajdany, o 
cześć w am  książęta, hrabiowie,  
pra łac i za k ra j  nasz k rw ią  bra tn ią  
zbryzgany!

A  polic ja, k tó ra  by ła  dobrze 
szpuntowana przez hr. Potockiego, 
rob i ła  zatory i  strzelała nad na­
szymi głowami. Nie daw a li  nam  
śpiewać hym nu chłopskiego, nie 
dawali mów ić  naszym mówcom na  
t rybun ie , na k tórą wychodz i l i  
chłop i i  domagali  się chleba, p ra ­
cy i  szkół dla chłopskich dzieci. 
Pamiętam ja k  dziś słowa jednego  
starszego mówcy: przyjdzie ta k i  
czas, że m y chłopi biczyskami po­
dz ie l im y się pańską obszarniczą 
ziemią a nasze syny i  córk i będą 
t ra k to ra m i orać naszą ziemię, a in ­
n i  powiadali ,  że przyjdzie tak i  czas, 
ż :  panowie skapie ją tak  ja k  m u ­
chy w  listopadzie w  pokrzywach.  
Pol ic ja  i szlachta słuchając tak ich  
mów, zaczęła strzelać nad naszy­
m i  g łowami,  a potem w  nas, k i l ­
ku  ra n i l i  śmierte ln ie, chcieli  ode­
brać i  zniszczyć nasz sztandar, ale 
nasz pochód by ł s i lny i  duży i  nie 
daliśmy zniszczyć naszego sztanda­
ru.

*
W  47 roku znów ciągnęły t łum y  

ludz i do szkoły w Jarocin ie, ale 
już  nie s tra jkować  — ; głosować 3 
razy tak !  Odbywały  się te w y b o ry  
pod znakiem u trw a len ia  w ładzy  
ludowej w  kra ju , każdy by ł inne­
go ducha i  w idz ia ł,  że w ładza  
przeszła w  ręce Chłopa i  robo tn i­
ka. Zaraz po wyborach stycznio­
wych zrozumiałem, że w ładza lu ­
dowa jest utrwa lona. Opuściłem  
swą biedną wioskę M ajdan G ol­
czeński i  w y je c h a łe m . wraz z całą 
rodziną na Ziemie Odzyskane do 
pow. Sławno w  Koszalińskim, 
gdzie poczułem się tak, ja k  bym  
się tu  urodził.

Nie zapomnę n igdy słów M a r ­
szałka Polski, Konstantego Rokos­
sowskiego, na w roc ław  k im  K o n -  
gresL Z iem Odzyskanych. Pow ie­
dział on, że nie stanie już  w ięcej 
nigdy stopa wroga na naszej zie­
m i !  Skończył się handel naszą zie­
m ią !

Dziś w  Polsce Ludowe j nie c ie r­
pię już  nędzy, nie całuję rączek  
pani dziedziczki, księdza, ku łaka  i 
innych dręczycieli  naszego ludu. 
Jestem w o lnym  obywate lem, p ra ­
cuję w  państwowych gospodar­
stwach na terenie zespołu Ostro­
wiec. Do w yborów  staję jako  'Peł­
nowartościowy obywate l naszego 
k ra ju ,  k tó ry  decyduje o losach 
swoich i  narodu. Dziś w yb ie ram y  
ludz i na posłów do Sejmu Usta­
wodawczego tak ich  spośród siebie, 
ja k  u  nas w  powiecie Sławno, 
g iz ie  w yb ra l iśm y  Zofię K u l ińską  
ze spółdzielni p rodukcy jne j Masło­
wice, A leksandra Cielocha, przo­
dującego robotn ika  s łupskich fa ­
b ry k  mebli , pierwszego sekretarza 
K W  PZPR w  Koszalin ie  i  im  po­
dobnych. Są to ludzie pracy, ro ­
botnicy, chłopi i in te l igenci p racu­
jący, są to bo jownicy  o wyzw o le ­
nie klasy robotniczej,  o zbudowa­
nie socjalizmu. T ak im  ludziom m o­
żemy zaufać. Toteż nie chcę pójść 
z pustym i rękam i do u rny  w y b o r ­
czej.

Dla uczczenia wyborów  i  19-go 
Zjazdu W KP(b) zwerbuję 21 no­
w ych  korespondentów „Robotn ika  
Rolnego“ , 250 nowych prenum era­
torów  „Robotn ika  Rolnego“  i  20-tu  
prenumeratorów  „W s i". Postanowi­
łem również założyć 13-osobowy 
k lub  korespondentów. Większą 
część tego zobowiązania już  w y ­
konałem, bo zacząłem od sierpnia. 
Odwiozę też dvja tuczn ik i  dla pań­
stwa w  październiku o łącznej 
wadze 320 kg., chociaż k o n tra k ta ­
cja nie obowiązuje robotn ika  Z 
PGR-u, ale chcę dostarczyć na­
szym braciom górn ikom kawałek  
mięsa od robotn ika  z PGR-u, niech 
w  ten sposób zacieśnia się sojusz 
robotniczo-chłopski,  niech rośnie 
spóin ia między nnastem a icsią 
P G R -u  i  spółdzie lni p rodukc it i -  
nych.

P G R  S w ardzew o, S ław no
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Ś W I T  N O W O J O R S K I
PIE R W S ZY  brzask ledwo roz­

ś w ie tlił niebo, szarobłękitne, 
ja k  nieraz o tak  wczesnej 

porze. Szedłem w  dół u licy  Czter­
nastej w  k ie runku  rzeki. U m ó w ili 
się ze mną na szóstą, na rogu A le i 
Jedenastej. A le  przyszedłem za 
wcześnie i był jeszcze .czas w ypa lić  
papierosa stojąc tak  na tym  zim ­
nym  i w ie trznym  narożniku, p rzy­
glądając się, ja k  ładu ją  mięso ze 
składów i licząc przejeżdżające cię­
żarów ki. Z ja w ia ły  się w  odstępach 
trzydziestu sekund. D w a j dokerzy 
p rzy jecha li zniszczonym Buickiem . 
Jechali żwawo, ich oczy pa trzy ły  
czujn ie szacując i obliczając niczym 
na polu b itw y . I.edw o wsiadłem 
ju ż  pędziliśm y w  górę m iasta pod 
torem  k o le jk i napow ietrznej. B y li 
przez całą noc na nogach, m ie li 
sm ugi niegolonego zarostu na po­
liczkach i ciemne kręg i pod oczyma.

M inę liśm y jakąś salę zebrań, z 
k tó re j robotn icy ju ż  w ychodz ili po 
w iecu. Garść u lo tek w ypadła z na­
szego wozu; rozsypały się i zdoła­
łem  dostrzec jak  tęgi, wysoki doker, 
M urzyn , podją ł jedną i zaczął czy­
tać.

„Z w y k le  rozdajem y je sam i“  w y ­
jaśn i! m i kierowca. „Á le  odkąd 
Ryan*) napuszcza swych chuliganów 
można za to zapłacić g łow ą“ .

P rzystanęliśm y w  A le i Dziew iąte j 
d la  nabrania benzyny i przez ten 
czas dow iadyw ałem  się o s tra jk . 
N ie było w  n im  żadnych ukry tych  
sprężyn. D okładnie to co podawały 
gazety — oczywiście, jeżeli ktoś za­
da ł sobie tru d  oddzielenia prawdy 
od kłam stw . Dzieje ludzi, których 
płaca n igdy nie pozwalała zjeść do 
syta, k tórzy  tk w il i  na chłodzie, na 
deszczu i śniegu sześć dn i w  tygo­
dn iu , a pracow ali w  tygodniu prze­
cię tn ie dwa dni, k tó rzy  n igdy nie 
m ie li pieniędzy na parę butów, ra ­
chunek doktora, czy płaszcz dla 
dziecka, k tó rych  pogania li gangste­
rzy, trzym a li w  postrachu gangste­
rzy, a czasem m ordow a li gansterzy

—  i  k tó rzy  m ie li tego wszystkiego 
dosyć.

T ak im  b y ł ten s tra jk , s tra jk  mas 
robotniczych przeciw w yzysk iw a­
czom i Ryanowi, w yw o łany i pro­
wadzony przez szare masy. I  tego 
w łaśnie ranka Joe Ryan, w  myśl 
swojej publicznej zapowiedzi, m ia ł 
s tra jk  ten złamać.

Na rogu Trzydzieste j P ią te j jeden 
z jadących ze mną ludzi wysiadł. 
S ta ł w  bladych cieniach poranka, 
samotny i posępny, z p lik ie m  ulotek 
w  kieszeni. Ruszyliśm y dalej. Na 
Pięćdziesiątej Pierwszej wysied liś­
my, podając sobie ręce i um aw ia jąc 
się na spotkanie przy wozie, ja k  już 
będzie po wszystkim . K ierow ca za­
ją ł się u lo tkam i, a ja  reportażem. 
Ryan zapowiedział całemu św iatu, 
że ranek dzisiejszy będzie pełen 
wydarzeń.

Poszedłem wzdłuż rzeki, a potem 
nabrzeżem 90, przy k tórym , w yn io ­
sła. dumna i piękna spotzywała 
Queen Mary.  Nabrzeże 90 obrano 
na pole b itw y , a parow iec stanowi) 
nagrodę zwycięzcy. C ienie nocy za­
legały jeszcze pod torem  ko le jk i 
nadziem nej, lecz kordon robotn iczy 
by ł na m iejscu b loku jąc dostęp do 
nabrzeża, stu pięćdziesięciu dokerów 
krążących wolno wzdłuż d ług ie j e li­
psy. Później, w  ciągu dnia, nie było 
już  tak  zimno, ale o te j porze od 
rzeki dąl lodowaty w ia tr  i ludzie 
w  szeregu ju ż  zdążyli przemarznąć. 
Zapchali ręce w  kieszenie i trzy ­
m ali się blisko, ram ię przy ram ie­
niu. M ie li na sobie w ia tró w k i, lub 
swetry, n iektórzy — stare k u r tk i 
skórzane, in n i — kombinezony.

P o lic ji w  tym  czasie wcale pra­
w ie  nie było, na jw yże j k ilkunas tu  
s tó jkow ych ; dz iw iłem  się pozosta­
w ian iu  ta k ie j swobody i rozm yśla­
łem, czy nie jest to dowód wdzięcz­
ności burm is trza  Im p e llit te r i za po­
parcie udzielone mu podczas w ybo­
rów  przez Doki. A le  gdy wszedłem 
na nabrzeże, zobaczyłem, że cała 
arm ia skry ła  się ty lk o  przed zim -

nem. B y ło  tam  co n a jm n ie j dw ustu  
m undurow ych, wszelką zaś wolną 
od n ich  przestrzeń zape łn ia li c y w i­
le agenci Departam entu S praw ied li­
wości, dziennikarze i fotografow ie. 
A  p o lic ji ciągle przybywało. Zdą­
żali piechotą i samochodami, a po­
lic ja  konna cwałow ała niczym pu łk  
jazdy. Tak, nasza p o lic ja  p o tra fi 
dokazać cudów, gdy chodzi o w y­
stąpienie przeciw s tra jku jącym , czy 
b ic ie bezbronnych robo tn ików .

Zeszedłem z nabrzeża zatrzym ując 
się tuż u wejścia. Do wyznaczonej 
rozg ryw k i pozostawało już  ty lk o  45 
m in u t i s iły  porządku i prawa sta­
ły  w  pogotowiu, by um ożliw ić  ob ję­
cie w ładzy przez Joe Ryana i jego 
ła m is tra jkó w  i obw iesiów. Fotore­
porterzy sprawdzali swój sprzęt, a 
dziennikarze k rz y w ili się w nerw o­
w ym  uśmiechu oczekiwania. Szereg 
robotniczy zna jdow ał się o dwadzie­
ścia m etrów  ode mnie, a sztabowcy 
p o lic ji i agenci c y w iln i k rąży li w  
pobliżu układając plan b itw y . Rów­
nocześnie jednak szereg robotniczy 
rósł i by ło  w  nim  teraz dobrze po­
nad dw ustu dokerów.

N a jp ie rw  dokoła kordonu robo tn i­
czego u tw o rzy ł się m u r po lic jan tów . 
S ta li jeden przy d rug im , pa łk i w  
ich ręku chw ia ły  się niepewnie. 
Potem w yrosła  druga lin ia  p o lic ji 
pieszej, dla wsparcia tam tych, a na­
stępnie dwa zwarte szeregi konnych. 
Ileż szacunku dla garści ludzi w  
roboczych ubran iach! M ało tego. 
Jąk zw ykle, gdy m ia ła  być k re w  i 
rozbite czaszki, m usiano zachować 
przepisowy stosunek pięciu z p o lic ji 
na jednego —  a . w  p rom ien iu  zaś 
stu m etrów  w  każdym  k ie run ku  
oczyszczono wybrzeże i dodatkowe 
arm ie po licy jne  zam knęły przyległe 
ulice, k tó ry m i nap ływ a ły  wzm ocnie­
nia d la  s tra jku jących. A  szereg ro ­
botniczy k rąży ł samotny w  centrum  
te j grozy, w  m rocznym  cieniu to ­
rów , samotny, odosobniony i p rzy­
gotowany na wszystko, coko lw iek 
zamyśla policja...

Myślę, że b y ł to na jwyższy w idok  
męstwa, ja k i danym  m i by ło  oglą­
dać. N iektó rzy  nie mogą zrozumieć 
klasy robotniczej i  z iarna w ie lk ich  
dokonań, ja k ie  się k ry je  -w klasie 
robotniczej — ale to miejsce było 
przesycone strachem, i po lic janci, i 
agenci i reporterzy b y li pe łn i s tra­
chu, lecz robotn icy — nie. Dość 
było ty lk o  na nich spojrzeć, by 
wiedzieć, że strachu nie czują. 
Przemoc zmasowana stała dokoła 
n ich; ze wszech stron otaczała ich 
rnurem, ogarn ia ła ich zbro jna set­
kam i karab inów  i pałek. Oni zaś 
b y li bezbronni i  n im  dzień zagaśnie, 
w ie lu  z nich mogło już  nie żyć. A le  
n ie  czu li strachu. N ie b y li głośni, 
an i che łp liw i, ale ich uśmiech b y ł 
żyw y i siłę czerpali jeden od d ru ­
giego.

Ich  twarze, sczerniałe od w ia tru  
i  s tw ardn ia łe  w  pracy, by ły  dz iw ­
nie łagodne w  zestaw ieniu z tw a ­
rzam i po lic jan tów . N ie b y li to ko­
m un iśc i; w id z ie li m ało zw iązku 
m iędy tym , co się dzieje tu  i w  
K o re i i być może m yś le li g łównie
0 braku jedzenia w  domu i  b raku 
ubrań dla  dzieci. A le  była  w  nich 
siła, dostojeństwo i solidarność, w  
k tó rych  ta i się straszna groźba dla 
przyszłości W a ll Street.

To b y ł ich s tra jk . Zam knę li n a j­
w iększą przystań św iata, odcię li ją , 
u tw o rz y li setk i tak ich  ja k  ten sze­
regów i, zjednoczeni, trzym a li swój 
fron t.

Ich  kordon nie został z łam any i 
na Queen M ary  do p racy n ie  p rz y ­
stąpiono. N ie spe łn iły  się pogróżki
1 zapowiedzi Ryana. A lbow iem  za 
dw ustu ludźm i opasanymi m urem  
p o lic ji, za n im i i obok nich, stało 
trzydzieści tysięcy robo tn ików  por­
towych, w  k tó rych  zawziętym  gnie­
w ie  Ryan i po lic janc i odczyta li na­
kaz, by lep ie j zm ie n ili swe p lany 
na dzisiejszy dzień.

H ow ard Fast

(GRZEGORZ TIMOFIEJEW

Jak Gorki wychował proletariackich
—  „D rog i towarzyszu! Wybacz­

cie, że ośmielam  się Was niepo­
koić, ja k k o lw ie k  nie znam Was o- 
sobiście. Przeczytałem Wasz ctrty- 
k u ł  o „Pisarzach samoukach“  i  po­
stanowiłem napisać do Was. Myślę  
sobie: skoro czytaliście u tw o ry  
żołnierzy, robo tn ików  itd., to na 
pewno okażecie właściwe zaintere­
sowanie dla pracy- marynarza.  4  ja  
właśnie jestem n iepodrabianym  
marynarzem, k tó ry  w ia rą  i  prawdą  
służył  susłow i z Carskiego sioła i  
nawet wa lczy ł o niego w  Cuszimie 
(trzeba powiedzieć, że k r w i  swojej  
za niego nie przelewałem, gdyż an i  
jeden pocisk we m nie nie tra f i ł ) .  
Dodam do tego, co powiedziałem, 
że jestem także samoukiem i  grze­
szę piórem. D la m ej p isaniny o- 
bra łem życie na morzu..,“  T a k i  lis t  
wśród licznej korespondencji od 
robo tn ików , górn ików, chłopów,
żołnierzy i  studentów otrzymał
G o rk i  w  grudn iu  1911 roku  na
wyspie Capri. P isał do niego p rz y ­
szły głośny twórca powieści ' „C u ­
szima“  A. N o w ik o w -P r ib o j .

G o rk i  bow iem już  w  okresie 
przed rew o lucy jnym  by ł n ies tru ­
dzonym organizatorem postępo­
w ych  si ł  l i te rack ich  i  t ro s k l iw y m  
wychowawcą ta len tów  z ludu. Z  
całej Rosji  przychodziły  l is ty  do 
przebywającego na em igrac j i  w ie l ­
kiego pisarza. A u to r  „ M a tk i “  stał 
się czymś w  rodzaju un iwersy te tu  
korespondencyjnego: pouczał, r a ­
dził,  pomagał. Wśród piszących  
żądnych odpowiedzi genialnego 
tw ó rcy  b y l i  ludzie, szukający po 
prostu rady  i  pomocy, b y l i  i  czy­
teln icy, a także u ta len towan i tw ó r -  
cy ludowi.  Organizacyjno - w ycho­
wawcza działalność Gorkiego nie 
ma  sobie rów ne j w  h is to r i i  l i te ra ­
tu r y  rosy jsk ie j.  Dzięk i Gork iem u  
powsta ły  pierwsze kad ry  l i te ra tu ry  
pro le ta r iack ie j (Serafimowicz, B ie-  
dny j,  G ładkow, Wsiewpłod I w a ­
now, T reniew, N ow ikow -P r ibo j , .  
Czapygin, Szyszko w  i  inni).

Działalność w ie lk iego pisarza 
wiązała się ściśle z ruchem rew o­
lucy jnym . G ork i  wa lczy ł o l i te ra ­
tu rę  w o lną  od kies bankierskich,  
związaną z celami pro le tar ia tu . B y ł  
pierwszym  i  w ie rnym  uczniem L e ­
nina, rea lizu jącym w  twórczości 
( „M a tk a “ ) i  w  działa lności o rgan i­
zacyjne j postulaty, zawarte w  
prze łomowym  len inowsk im  a r ty k u ­
le „O rganizacja pa r ty jn a  a l i te ra ­
tu ra  pa r ty jn a “  (1905 r.). Tej l i te ­
raturze, związanej z w a lką  pro le­
ta r ia tu ,  poświęcił  swoje w ie lk ie  
serce i  genialne pióro.

Jednocześnie G o rk i  w  trosce o 
nowe, zdrowe, związane z w a lką  
robotniczą kad ry  —  sięga do n ie ­
przebranej skarbnicy ta lentów lu ­
dowych. Te ta lenty odk ryw a  i  w y ­
chowuje. A k c ja  wychowawcza  
Gorkiego m ia ła  szczególnie silne  
natężenie w  dobie szalejącej reak­
c j i  po upadku rew o luc j i  19Ó5 r. 
„H is to r ia  W KP(b)“  omawia jąc sy­
tuację po klęsce rew o lu c j i  s tw ie r ­
dza „O fensywa k o n t r re w o luc j i  roz­
w i ja ła  się również na fronc ie  ideo­
logicznym. P o jaw i ła  się cała _ zgra­
ja  będących w  modzie pisarzy, 
k tórzy  „ k r y t y k o w a l i “  i  „ g ro m i l i “  
marksizm, obrzucali  rewoluc ję  
błotem, szydzi li  z n ie j,  w y c h w a la l i  
zdradę, w y c h w a la l i  rozpustę p łc io-  
yią pod pozorem „ k u l tu  osobowości ■

( W  iO- lecie  debiutu autora „Matki")

i

W  tych warunkach  G ork i uważał 
za konieczne sięgnąć do zdrowych  
ta lentów ludowych i  wychowywać  
je w  szkole realizmu, z myślą o 
przyszłym już  zwycięstwie rew o lu ­
cji .  P lan swój realizuje w ie lk i  p i ­
sarz w  w ydaw n ic tw ie  „Wiedza“ , do 
którego przyciąga nowych Współ­
pracowników.  W korespondencjach  
ukazuje m łodym  debiutantom po­
zycje realizmu, żąda p raw dy  życia 

bolszewickiej ideowości, radzi  
pracować nad język iem  l i te rackim .  
„N ie  jesteście samotnym w  świecie 
człowiekiem. —  pisze do początku­
jącego pisarza A. T raw k ina  —  i  
nie pierwszym pisarzem samou­
kiem, trzeba o ty m  pamiętać, po 
to, żeby nauczyć się s i ln ie j i  do­
b i tn ie j  wyrażać życie i  m yś l i  r o ­
botników. Nie zatrzym ujc ie  swej 
uwagi wyłącznie na sobie i  nie o- 
pisujc ie ty lko  własnego życia i  
własnych m yś l i  — pamięta jc ie , że 
setki tysięcy ludzi ży ją  w  sytuacji  
podobnej do waszej, a nawet cięż­
szej. Stara jc ie się znaleźć m yś l i  
wspólne dla wszystk ich robo tn i­
ków, także uczucia i  dążenia. To 
wszystko wyrażajc ie  treściw ie, s i l ­
nie i  prosto..." „ - W  k ra ju ,  k tó ry
jeszcze tak niedawno wspaniale

p o rw a ł się do w a lk i  —  pisał Gor­
k i  w  in n y m  liście — w  tym  k ra ju  
muszą być i  są wo ln i ,  now i ludzie. 
Chcę powiedzieć, że zadanie obec­
ne polega na tym , aby isk ry  roz­
dmuchać w  jaskrawe płomienie...“

W roku  1911 G ork i w ys tąp i ł  z 
ar tyku łem  p.t. „O  p i sarzach-sa- 
moukach“ , to k tó rym  podsumował 
pierwszy okres swej pracy wycho­
wawczej (1906— 1911) i  wyciągnął 
optymistyczne wn iosk i w  związku  
z w łasnym i doświadczeniami i  po­
now nym  narastaniem fa l i  rew o lu ­
cyjnej.  G ork i pisał, że w  utworach  
pisarzy z ludu znalazły swój w y ­
raz „żywe ludzkie dusze“ , dźw ię­
czy w  nich „bezpośredni głos m a­
sy“ , mówiący o tym, o czym m y ­
śli  rosy jsk i człowiek. G ork i wyso­
ko cenił op tymizm i  bojowość, 
prawdę życia w  li te ra turze  samo- 
rodnej i  p rzeciwstaw ia ł ją  zgn il iź-  
nie o f ic ja lne j l i te ra tu ry ,  będącej w  
służbie reakcji .

W  roku  1913 G ork i w róc i ł  do Rosji 
z przymusowej emigracji.  Robotnicy  
petersburscy meldotaali  swemu uko­
chanemu pisarzowi:  „ W ierzym y, że 
Wasza obecność w  ojczyźnie i  
twórcza praca zwiększa nasze siły  
i  pomaga nam, rosy jsk im  pro le ta-

0 dzieciach Polski przedwrześniowej
(dokończenie ze str. 6-ej) 

zbaw ionych przez n ie lu dzk i św ia t 
kap ita lizm u  w iększości p rz y w ile ­
jó w  dzieciństwa.

To un ikn ięc ie  jednostronności i  
przesady doprowadzania n a jw ię k ­
szego bodaj tr iu m fu  pisarskiego 
Brzozy. Jego bohaterow ie, to  nie 
„m a li do ro ś li“ , w yp ra n i ze wszyst­
k ich  charakte rystycznych  d la  swe­
go w ie ku  uczuć i  wyobrażeń, to 
m im o w szystko dzieci, k tó ry m  po­
nura  rzeczyw istość raz po raz 
praw a do dzieciństwa odm aw ia, 
dzieci z jakże cha rak te rys tycznym i 
m arzen iam i o w ie lk ic h  czynach i  
s ław ie, z jakże dziecinną tęsknotą 
aa domem rodzinnym , za p raw dz i­
wą m iłością i  opieką.

Potwornego znaczenia nabiera na 
ty m  tle  fa k t  dep raw ac ji tych  dz ie ­
c i, ukazanej, ja k  wszystko w  
książce Brzozy, ze spokojem  i  u -  
m iarem , bez k rz ty  ja k ieg oko lw iek  
m ora lizow ania , ukazanej ja ko  fa k t 
n a tu ra ln y  i  sam przez się zrozu­
m ia ły . B ohaterow ie ks iążk i n ie  
odczuwają z powodu popełn ionych 
oszustw i  k radzieży żadnych w e­
w nętrznych  n iepoko jów , kradną  i  
oszukują, aby nasycić głód. P rze­
stępstwa popełnione z głodu stę­
p ia ją  w raż liw ość na przestępstwo 
w  ogóle. W  stosunku do z łodzie ja - 
recyd yw is ty  Drozda odczuwają ju ż  
ch łopcy nie  ty lk o  lęk, ale i  podziw.

Sądzę, że na a rtystyczną do jrza ­
łość ks iążk i na jb a rdz ie j w p łynę ła  
głęboka zdolność zrozum ienia i  
odczucia p sych ik i dziecka. Ten  a -  
tu t  u m ia ł Brzoza w  ca łe j pe łn i 
wyzyskać. O pisu je on rzeczyw istość 
przeważnie n ie  bezpośrednio, lecz 
tak , ja k  od b ija  się ona w  postrze- 
żeniach i  sądach któregoś z boha­
terów . Przechodzi p rzy  tym  swo­
bodnie od a u to rsk ie j n a rra c ji do 
„m o w y  pozornie zależnej“ . W iem y, 
ja k ie  p rzy  ta k ie j m etodzie P isar­

sk ie j, ta k  popu la rne j wśród in ­
nych tw ó rcó w  zespołu „P rzedm ieś­
cie“  (Boguszewska!) grozić m og ły 
niebezpieczeństwa. Rozwichrzenie, 
afabularność, rozb ic ie  m a te rii po­
w ieściow ej na szereg luźno zw ią ­
zanych „s tru m ie n i psychicznych“ , 
a w  konsekw encji w łaśc iw e idea­
lizm o w i sub iektyw nem u odwróce­
nie  natura lnego porządku św ia ta : 
p rzedstaw ian ie rzeczyw istości ja ko  
w y tw o ru  psych ik i jednostk i.

Tego wszystkiego n ie  m a u 
Brzozy. N arzuciw szy sobie n ie w ą t­
p liw e  u trud n ien ie  w  postaci n ie -  
w ykraczan ia  poza m ożliw ości po­
znawcze swoich boha te rów  um ia ł 
on s tw orzyć w  ram ach p rzy ję te j 
ko n w e nc ji w ym o w ny  choć nie po­
zbaw iony usterek obraz środow i­
ska

Podobnie szczęśliw ie udało się 
Brzozie un iknąć  trudnośc i zw iąza­
nych 'ze specyfiką językow ą śro­
dow iska. A  trudnośc i to b y ły  po­
dw ójne. Po pierwsze odpadł ła tw y  
sposób w prow adzania w łaściw ości 
reg iona lnych i  cha rakte rystyczne­
go zasobu „w yra żone k“  któregoś 
z w ie lk ic h  m iast po lskich . O dpadł 
po p rostu  dlatego, że au to r, chcąc 
nadać op isyw anym  z jaw iskom  w a­
lo r  powszechności i  typowości, za­
ta r ł cechy in dyw idu a ln e  • op isyw a­
nego m iasta.

Po d rug ie  trzeba b y ło  zachować 
u m ia r we w prow adzan iu  żargonu 
u licy , k tó ry m  A n te k  K oc iłeb  czy 
D łu g i T o lk u  n ie w ą tp liw ie  ze sm a­
k iem  operow ali.

Dobrze -się stało, że w znow iono 
„D z iec i“ . Jeśli dzisie jszy m ieszka­
niec M D M  czyta jąc je  przypom n i 
sobie sw o je  w łasne dzieciństwo, 
je ś li porów na je  z dzieciństwem  
sw ych dzieci i  w yc iągn ie  w n iosk i, 
książka B rzozy spe łn i poważne za­
danie,

Witold Bllłlp

K ronika  radziecka

pisarzy?
riuszom, zrzucić nienawistne ja rz ­
m o“ .

Działa lność Gorkiego po pow ro ­
cie do k ra ju  w  pe łn i po tw ie rdz i ła  
nadzieje robotn ików. Ze wzmożoną 
energią opiekuje się pisarzami z 
ludu, skupia ich w okó ł „P ra w d y “ , 
redaguje w ydany przez „P raw dę“  
—  „Z b ió r  u tw o rów  pisarzy p ro le­
ta r iack ich“ . O pub l ikowana w  p ra ­
sie robotniczej wiadomość o debiu­
cie pierwszej grupy pro le tar iack ich  
pisarzy w yw o ła ła  żywe poruszenie 
wśród czyte ln ików z mas p racu ją ­
cych. Piszą do Gorkiego chłop i i  
robotnicy. Wszyscy przysyła ją  swo­
je  próby li terackie , proszą o rady  
i  pomoc. G ork i odpowiada, poucza, 
ja k  pisać, dodaje otuchy, zachęca 
do w y trw an ia .

Rodził  się robotniczy ruch l i te ­
racki. G ork i  w  przedmowie do 
wymienionego zbioru wy jaśn ia  za­
dania tego ruchu i  uświadamia  
now ym  pisarzom spoczywające na 
nich obowiązki. „ Praca pisarza — 
t łum aczy ł G ork i  —  jest nadzw y­
czaj t rudna: pisać opowiadania o 
ludziach to nie znaczy po prostu  
„ opowiadać“ , to znaczy —  rysować  
ludzi s łowami ja k  rysu je się pędz­
lem lub ołówkiem. Trzeba znaleźć 
ja k  na jbardz ie j istotne cechy cha­
rak te ru  w  danym człowieku, trze­
ba koniecznie pojąć na jbardzie j 
głęboki sens jego działalności i  p i ­
sać o ty m  tak  ścis łymi i  w y ra z i ­
s tym i słowami, żeby ze stronic  
książki, zza czarnych wierszy d ru ­
ku, zza sieci słów w y jrza ła  na czy­
te ln ika  żywa twarz  człowieka..." 
G ork i  w  przedmowie ogłosił na ro­
dziny l i te ra tu ry  pro le tar iack ie j.  
W ita jąc  nowych twórców  wo ła ł :  
„Jestem mocno przekonany, że 
pro le ta r ia t  może stworzyć własną  
l i te ra tu rę  artystyczną , tak, ja k  z 
w ie lk im  trudem  i  ogrom nym i o f ia ­
ra m i s tw orzy ł swą prasę codzien­
ną".

Rady Gorkiego udzielane samou­
kom, zawiera ją bezcenne skarby  
twórczych wskazań. Pisze:

„Typowe, interesujące, poucza­
jące jest to, co proste, codzienne“ ;

„...Trzeba, żeby pisarz obrazował,  
a nie opowiadał, co m u do g łowy  
przyjdzie . Ubierzcie wasze sądy, 
wasze wyobrażenia w  ciało i  krew,  
zobrazujcie je  —  wtedy czyteln ik,  
być może, odniesie się do Was po­
ważnie..."

„...Nie narzucajc ie  waszym boha­
terom  samego siebie i  nie pouczaj­
cie mnie, czyte ln ika; dajc ie m i  do-  
bńe, prawdziwe, jasne obrazy, a do 
wniosków  po namyśle dojdę sam“ .

Rady Gorkiego stanowią szkołę 
realizmu. „K ażdy  jego l is t  —  
stwierdza Teodor G ładkow  —  b-yl 
pełen głębokie j treści. D la począt­
kującego pisarza s tanowi ł p raw dz i­
w ą  encyklopedię wiedzy pro le ta­
r ia c k ie j “ .

P racy swej G ork i  nie p rze rw a ł  
w  okresie pierwszej w o jny  im pe­
ria l is tycznej.  S kup i ł  w tedy pisarzy  
pro le ta r iack ich  w  miesięczniku  
„K r o n ik a “ .

G o rk i  w ychow a ł pierwszą kadrę  
pisarzy pro le tar iack ich. Na n ie j  
wsparła  się zwycięska Rewolucja  
Październikowa, tworząc nową  
wie lką ,  wspaniałą l i te ra turę , k tóra  
w  pe łn i uczestniczy w  procesie 
budowy socjalistycznego społeczeń­
stwa, Grzegorz T im o fie jew

C. G. BIDWELL

Tom Carpenter -
fornal angielski

i i . w  WALCE

T OM  Carpenter po w ró c ił w ła ­
śnie z udo ju  i  z ja d ł śniada­
nie. Jest teraz w o lny , bo te j 

n iedz ie li n ie- będzie już  pracy na , 
fo lw a rku . W  grana tow ym  ubran iu , 
s tarannie wyczyszczonych butach, 
ciem nej czapce na gładko zaczesa­
nych w łosach prze tkanych gęsto s i­
w izną, wygląda ja k  dosta tn i gospo­
darz.

„ Id ę  do Cooperów, będzie tam  
sekretarz, pogadam y“  —  m ów i Tom  
do żony, '

„D obrze“  odparła. „T y lk o  nie za- 
siedź się. Dziś w y ją tk o w y  obiad — 
z m ięsem“ .

Dom ek tra k to rz y s ty  Coopera 
zna jdow a ł się na terenach lo tn i­
czych USA, ogrodzonych dru tem  
kolczastym , najeżonych zaporam i 
na drogach i  znakam i ostrzegaw­
czym i. O drzutowce z ogłuszającym  
w yc iem  w znosiły  się w  pow ietrze 
nad polem  wczora j dopiero zora­
nym  przez Toma, groźnie n u rko w a ­
ły  ścinając n iem a l dachy, napawa­
ły  lęk iem  dorosłych,, budz iły  dzieci.
Z  poza zakrę tu  d rog i w ypad ł jeep 
pełen żołn ierzy. Tom  ledw o usko­
czy ł ra tu ją c  odświętne ubranie.

Coraz w ięcej napisów: „Teren 
zam kn ię ty “ , „W stęp w zb ron iony“ , 
„T y lk o  personel s ił lo tn iczych 
U S A “ .,. A m eryka ńsk i w a rto w n ik , 
żując gumę po de jrz liw ie  i  d ługo o - 
g ląda ł przepustkę Toma, oschle 
nakazał m u trzym anie  się szosy po 
czym  zagłębił się w  ko lo ro w ym  
w yd an iu  com m ics‘ów.

„N ie  rozum iem  ja k  możesz w y ­
trzym ać w  tych  w a run kach “  m ów i 
po c h w ili Tom  do Johna Coopera, 
dość jeszcze młodego, tęgawego 
mężczyzny o c iem nych w łosach i  
b ys trym  spojrzeniu. „P rzypom ina 
to  obóz h itle ro w sk i, gdzie siedzia­
łem  b lisko  dw a lata. U ciekłem  
wreszcie i  stąd też bym  u c ie k ł“ .

„ A  cóż ja  mogę zrob ić?“  odrzekł 
John niechętnie, „n ie  m ia łbym  do­
kąd pójść“ .

„S am  jeden n ic  n ie  poradzisz“  
odezwał się m ilczący dotąd George 
Law rence —  sekre tarz m iejscowego 
Z w iązku  R obotn ików  R olnych. Roz­
p rostow a ł swą długą i  chudą po­
stać, potrząsnął kościstą d łon ią  i  z 
b łysk iem  w  oczach dodał:

„A le  razem, ja k  się weźm iem y do 
rzeczy, p o tra fim y  zrob ić porządek 
i  z Jankesam i i  ze w szystk im . To 
dla  nas n ie  p ierwszyzna, a le  trzeba 
pam iętać ja k  to byw a ło “ .

S iedzie li dokoła s to łu  p ijąc  herba­
tę, 'a George, skoro w pad ł na swój 
u lub ion y  tem at tra d y c ji w a lk i ch ło ­
pów  angie lskich, rozgadał się na 
dobre. M ó w ił o tym , ja k  w  X IV  
w ie ku  ch łop i i  na jem n icy ro ln i u -  
tw o rz y li „W ie lk ie  S towarzyszenie“ 
obejm ujące zasięgiem ca ły  k ra j d la  
obrony przed coraz wyższym  czyn­
szem dzierżaw nym . Stowarzyszeni 
dom agali się zniesienia pańszczyzny 
i  szeregu ulg. M ożnow ładęy odpo­
w iedz ie li wprow adzeniem  pogłówne- 
go. W ów czas.nastąp ił wybuch. W io ­
sną 1381 r. zbuntow an i chłop i ru szy li 
na Londyn. Ludność robotnicza s to ­
lic y  o tw orzy ła  im  bram y, kanclerz 
został stracony, k ró l z resztą m in i­
s trów  sch ron ił się w  w ieży obron­
ne j i  p rzyrzek ł zaspokoić wszelkie 
żądania powstańców. W iększości o- 
b ie tn ic  n ie  do trzym a ł, ale pogłówne 
zostało zniesione i  następne stulecie 
b y ło  okresem najwyższego dobroby­
tu  w  dzie jach w s i ang ie lsk ie j. N a­
stępna fa la  zła przyszła, gdy zaczę­
ły  się ru g i z ziemi.

„T eraz znów jest to samo“  w y ­
rz e k ł John. „T y lk o  ziem ia idzie pod 
budowę tych  am erykańsk ich  lo t ­
n is k “ .

„W szystko na to idz ie “  dodał Tom. 
„ A  subwencje na żywność, paszę i  
nawozy? B y ło  tego sto m ilio n ó w  
fu n tó w  —  rząd zab ra ł nam  i  w yd a­
je  na zbro jenia . Trzeba z tym  skoń­
czyć i  w  ogóle zm ienić całą gospo­
da rkę  ro lną “ .

Z  pomocą sekretarza nierazi oma­
w ia li tę gospodarkę i  zna li na pa­
m ięć w szystkie  dane —  rzecz ważna 
d la  zw iązkowca, k tó ry , gdy p rzy jdz ie  
czas, ma należycie w yp e łn ić  sw oje 
zadanie. W iedz ie li w ięc, że w  W. 
B ry ta n ii jes t 700 gospodarstw m a ją ­
cych ponad 500 ha każde, a n ie k tó ­
re z n ich  m ierzą w ie le  tysięcy he k ­
ta ró w  i  prowadzone są ja k  w ie lk ie  
koncerny kap ita lis tyczne. Dalszych 
1400 gospodarstw m ie rzy od 300 do 
500 ha, a w łaścic ie le  k ie ru ją  n im i 
p rzy  pom ocy rządców. W  rezu ltacie  
ty lk o  35 proc. ro ln ik ó w  gospodaruje 
na w łasne j ziem i, reszta to dz ierżaw ­
cy, a wysokość ich czynszów po­
większa cenę p ro du k tó w  ro lnych .

R o ln ic tw o  b ry ty js k ie  jes t w  o l­
b rzym ie j w iększości w  ręku  obszar­
n ikó w , k tó rz y  prowadzą je  na w zór 
kap ita lis tycznych  przedsięb iorstw : 
ograniczają p rodukc ję  d la  podnie­
sienia cen i  niszczą, gdy ceny spa­
dają. W  parlam encie ogłoszono n ie ­
daw no c y fry . We w rześn iu  1951 r. 
b y ło  o 300.000 m n ie j byd ła  rogatego 
n iż  w  1949, o 200.000 m n ie j c ie lą t, o 
2 m ilio n y  m n ie j owiec. A re a ł u p ra ­
w y  pszenicy zm nie jszy ł się w  ciągu 
roku  o 120.000 ha, a od 1943 — o 
500.000 ha. Zam iast tego ro ln ic y  
sadz ili rzepak i  ro ś lin y  pastewne, bo 
am erykański zakaz hand lu  ze 
Wschodem u n ie m o ż liw ił sprowadze­
nie  pasz z ZSRR.

„N ie  ty lk o  obszarnicy tem u w in ­
n i“  doda ł George. „P o lity c y  i  prze­

m ysłow cy też w  tym  m aczali ręce. 
Cały system jest z ły “ .

„A le  k iedy będziemy m og li dać 
m u rady?“  zapyta ł John. N

„T o  trudno  powiedzieć. A le  w  te j 
c h w ili na jważnie jsza rzecz to zy­
sk iw an ie  nowych członków. Na 20 
m ilio n ó w  rob o tn ików  b ry ty js k ic h  do 
zw iązków  należy niecałe 9 m ilionów . 
A by  móc objąć ziemię i up raw iać ją 
na w łasny pożytek ludzie  muszą być 
s iln i i  zorganizowani. W  przeszłoś­
ci b y ły  ju ż  próby, k tó re  n ic n ie  da­
ły  w łaśnie z b raku  o rgan izacji i  s i­
ły “ .

Nauczeni bolesnym  doświadcze­
niem  robo tn icy  fo lw arczn i, zaczęli 
się organizować. O grom ny w p ły w  
w y w a r ł Robert Owen, u to p ijn y  so­
c ja lis ta  i  zw o lenn ik  kooperatyw . 
Gdy w  ro ku  1834, w  Tołpudd le  sze­
ściu fo rn a li chcia ło u tw orzyć zw ią ­
zek —  zostali depo rtow an i na s ie­
dem la t. A le  zorganizowany przez 
Owena „Powszechny Zw iązek Za­
w odow y“  wezwał rob o tn ików  w  ca­
ły m  k ra ju  do obrony „M ęczenn ików  
z T o łpudd le “ . Wszędzie odbyw ały się 
dem onstracje, w  samym Londyn ie  
w zię ło  w  n ich udzia ł 300.000 ludz i, 
i  w  rezu ltacie w y ro k i zostały uchy­
lone, a deportow an i w ró c ili do swej 
wsi.

„N o  ta k “  odezwał się John, „a le  
teraz jest zw iązek ro lny ...“

„Jes t“  odrzekł George. „ A  rząd i  
bogacze m ają  na jw iększą arm ię , ja ­
ką  A ng lia  k ie d yko lw ie k  w idz ia ła  w  
czasie pokoju, a także 60.000 w o jsk  
am erykańskich. D latego w łaśnie 
m usim y być pew n i naszej s iły  i  na­
szej organ izacji. Jest coraz m ocn ie j­
sza. Jak Kongres zw iązków  w  ze­
szłym  m iesiącu u c h w a lił żądania 
dalszej nac jona lizac ji i  p rzyw róce - 
n iji hand lu  ze Wschodem —  to je d ­
nak coś znaczy“ .

„T y lk o  b y ło  by dobrze, gdyby 
wszyscy robo tn icy  ro ln i na leżeli do 
jednego zw iązku“  w trą c ił Tom. 
„N ie  bardzo to dobrze, że jesteśm y 
w  dw óch różnych zjednoczeniach“ .

„S łuszn ie“  przyzna ł George. „T o  
źród ło słabości. Pam iętacie Archa?...“  

P am ię ta li. Równo 80 la t tem u 
płac •'. spadły ta k  nisko, że d w u ty g o ­
d n io w y  zarobek nie w ystarcza ł na­
w e t na kupno m ąki. Wówczas to Jo ­
seph A rch , sam z zawodu ro b o tn ik  
ro lny , zorgan izow ał w  h rabs tw ie  
W a rw ick  związek, a pot.em s tra jk  
n a je m n ikó w  o wyższe płace i  s k ró ­
cenie dn ia  pracy. W łaściciele m a ją t­
kó w  odpow iedzie li w yda lan iem  
cz łonków  zw iązku z pracy i  w y rz u ­
caniem  z m ieszkań. A le  ruch szerzył 
się po ca łym  k ra ju , pod wodzą A r ­
cha pow sta ł Zw iązek K ra jo w y  l i ­
czący 100.000 łudzi. N iebawem  prze­
ja w iły  się w y n ik i:  płace w zrosły  o 
60 proc.

A le  n iek tó re  zw iązk i m iejscowe 
n ' > chc ia ły  przystąp ić do ogólnego 
zjednoczenia. Ten b ra k  jedności o - 
kazał się fa ta lny . K ie d y  obszarnicy 
p rzys tą p ili do nowego ataku, cz łon­
kow ie  słabych zw iązków  m ie jsco­
w ych nie m og li w y trw a ć  i dla zdo­
bycia kaw a łka  chleba zaczęli opu­
szczać swe organizacje. Podważyło 
to  także i  zjednoczenie ogólne, k tó ­
rego s iły  spadły na 15.000 cz łonków  
w  r. 1881.

„Nasze tradyc je  to  bardzo ważna 
nauka na d z is ia j“  pow iedzia ł John.

„ A  oczyw iście“  odparł George. „ I  
jeszcze jedno: każde rozdrobnien ie  
jest fa ta lne. Już sto la t tem u jeden 
z działaczy — naszych poprzedni­
k ó w  — p isa ł o konieczności uspo­
łecznienia ziem i. Przeczytam  w am  
w y ją te k :

„System  drobnych gospodarstw 
m ógł być uważany za dobry  ty lk o  
dlatego, że system gospodarstw 
w ie lk ic h  rozw iną ł się w  z łym  rę ­
ku... A le  system dużych jednostek 
zorganizow any należycie jes t tysiąc 
razy lepszy. T y lk o  ziem ia pow inna 
należeć do państwa, a je j up raw a 
lc'-eć w  ręku  lu d u “ .

„D latego w łaśn ie“  ciągnął George 
„dz iś  wszyscy działacze postępowi 
dom agają się uspołecznienia ziem i. 
D latego ruchy  postępowe, ja k  ko ­
m uniści, walczą o fro n t narodowy, 
k tó ry  m ia łby  naprawdę na celu do ­
b ro  robo tn ika , dlatego walczą o je d ­
ność, k tó re j b ra k  b y ł przyczyną u -  
padku  ty lu  w artośc iow ych ruchów  
w  przeszłości“ .

„J a k  będzie nac jona lizac ja  — 
w szystko się d la  nas zm ieni. Tego to 
jestem  pew ien“  rze k ł Tom.

„D o b ije m y  się tego“  odpa rł z 
przekonaniem  George. „A le  jest k i l ­
ka innych  rzeczy, k tó re  m usim y 
przedtem  jeszcze uzyskać...“

S po jrza ł na zegarek. B y ło  ju ż  
późno, m usie li się rozstać. Tom  i  
George w ra ca li angie lską drogą p o - 
przegradzaną przez am erykańskie  
znaki ostrzegawcze. W a rto w n ik  znów 
p rz y jrz a ł się im  pode jrz liw ie . Że­
gnając się Tom  pow iedzia ł:

„N ig d y  do niczego nie  do jdziem y, 
dopóki nie wyzbędziem y się Janke­
sów i  n ie  zabezpieczymy po ko ju “ .

„S łuszn ie“  odpa rł George. „W a l­
ka  o niezależność k ra ju  i  o pokój, 
to równocześnie w a lka  o lepsze p ła ­
ce i poprawę bytu . To w łaśnie m ia ­
łem  na m y ś li“ .

,To w łaśnie m yśla łem “  rzek ł Tom. 
„K ie d y  weźm iem y te spraw y w  na­
sze ręce, w ted y  będzie dobrze“ .

C. G. B id w e ll
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O  S Y T U A C J I  wewnętrznej 
Polski po wyborach do 
Sejmu Ustawodawczego 
w  1919 roku pisał „ B iu ­
le tyn Komunistyczny“ , 
(organ in fo rm acy jny  

KPRP) w  grudn iu tegoż 19 roku:  
„...Na tle ogólnego niezadowole­

n i  z wyborów do Sejmu' Ustawo­
dawczego wychodzi zwycięsko p ra ­
wica, żyw io ły  coraz bardziej r.eak- 
cyjne, coraz bardziej zdecydowane 
na po l i tykę  żelaznej dyk ta tu ry ,  któ  
ra jest dzisiaj jedyną drogą bu r-  
żuazji przed grożącą je j  ka ta ­
strofą...

Umowa zawarta przez s tronn ic­
twa  większości, tworzące nowy  
gabinet, jest niedwuznaczna. Sy­
stem dwuizbowy, przekreślenie tych  
wszystk ich punk tów  re fo rm y rolnej,  
które były niedogodne dla obszarni­
ków  i bogatych chłopów, rząd 
tw a rd e j ręk i  — oto treść tej um o­
wy. Nieuniknione, wyraźne przechy­
lanie się witosowców na stronę 
na jskra jn ie jsze j p raw icy  stało się 
fa k tem  dokonanym... i  zarazem u-  
ja w n i lo  się jeszcze istotne oblicze 
PPS. PPS skorzystało z te j  sposob­
ności, by łudzić, oszukiwać i  ok ła ­
m yw ać  masy, budzić w  nich prze­
świadczenie, że to ty lk o  n ieudo l­
ność Paderewskiego wszystkiemu  
winna. A le PPS nie mogła pow ie­
dzieć masom, że tak i  sam będzie 
każdy inny bu r iu a z y jn y  rząd, że 
jedynym  wy jśc iem  dla mas robot­
niczych jest obalenie dzisiejszego 
ustro ju  i  dyk ta tu ra  prole taria tu...“  

Obóz polskich pa r t i i  burżuazy j-  
nych od Narodowej Dem okrac j i  aż 
po PPS włącznie, w yka zyw a ł szcze 
golną zwartość w  zwalczaniu K o ­
munistyczne j P a r t i i  Polski w  ok re ­
sie każdorazowych wyborów, w  o- 
kresie k iedy niebezpieczeństwo pa r ­
lamentarnego zwycięstwa klasy ro ­
botniczej stawało się szczególnie 
aktualne. Tak  było w  roku  1919. 
Tak było też w  czasie rozpisanych  
na listopad 1922 roku  wyborów  do 
Sejmu i Senatu Rzeczypospolitej 
burżuazyjnej.

Szermując pozorami demokratyz-  
mu, ordynacja wyborcza z dnia 18 
l ipca 1922 roku  dawała burżuazji  
szerokie możliwości pognębienia w  
kam pan ii  wyborcze j jednego, rze­
czywistego przec iwn ika  —  P a r t i i  
Komunistycznej,

M ianowanie przez władze adm i­
n is tracy jne  członków kom is j i  w y ­
borczych, n iespraw ied l iwy  rozdział 
mandatów na poszczególne okręgi,  
korzystna dla burżuazji zasada pro  
porcjonalności,  dzik ie l is ty  do roz­
b i jan ia  ewentualnej większości ro ­
botniczo -  chłopskiej,  przekupstwo,  
oraz inne k r u r - k i  i  oszustwa w y ­
borcze, oto by ły  te z góry szyko­
wane pętle.

Do kam panii wyborczej w  roku  
192Z w ys tąp i ły  22 part ie  i  ugrupo­
w an ia  polityczne, od skra jne j p ra ­
w icy ,  poprzez centrum aż do tak  
zw. lew icy  robotniczo-chłopskie j.  
Skra jną  prawicę reperezntowala t. 
zw. Chrześcijańska Jedność N aro­
dowa, zwana popularn ie Chieną, 
w  centrum re j wodz i l i  piastowcy, 
pseudo-lewicę robotniczo -  ch łop­
ską s tanowiły  PPS i  Wyzwolenie. 
Zepchnięte j w  podziemia Kom un is ­
tycznej P a r t i i  Polski ty lko  w  n ie­
k tó rych  okręgach udało się pod f i r ­
mą „Z w iązku  Pro le tar ia tu  M iast i  
W si“  zgłosić własną listę.

Na k i lk a  miesięcy przed w yb o ­
ra m i na terenie całego k ra ju  roz­
począł się p raw dz iw y  ja rm a rk  w y ­
borczy. Na jbardzie j gorszące ob ja ­
w y  p rzyb ra ł on na wsi polskie j  
rozb ite j  na k lkanaście obozów, nie 
kiedy o zasięgu dosłownie pa ra f ia l­
nym.

W  datu jącej się z tych czasów 
odezwie „Z w ią z k u  P ro le tar ia tu  
M iast i  Wsi“  okręgu nowosądeckie­
go zna jdu jem y najlepszą charakte­
rys tykę  szerokiego f ron tu  rodzimej  
rea kc j i  w  okresie przedwyborczym.  
„W szystk ie  partie, k tóre w  p ie rw ­
szym Sejmie popierały panowanie  
wyzysku  i ucisku, b ron i ły  rządów  
burżuazyjnych i kapitału, knu ją  
znów hasła oszukańcze i  obietnice 
fa łszywe, by wy łudz ić  dla siebie 
głosy wyborcze tumanionego ludu  
i  zdobyć władzę w  państwie dla 
swoich celów... Wszystkie te part ie  
od Narodowej Dem okrac j i  do PPS 
włącznie, zieją nienawiścią do mas 
pracujących, walczących o w y rw a ­
nie się z ka jdan ucisku i  wyzysku

w y b o rc z y ”
30 laty

kapital istycznego, wszystkie  prze­
ścigają się w  podsycaniu szału na­
cjonalistycznego, wszystkie upra­
w ia ją  aw an tu rn ic tw o  im per ia l is ­
tyczne“ .

Najlepszą t rybuną dla tumanienia  
ludu i  szkalowania przeciwn ików  
politycznych s tanowiła ówczesna 
prasc burżuazyjna wszystkich od­
cieni. I  tak  w  jednym  z n u ­
merów „W yzw o len ia “  czytamy ta­
kie oskarżenie pod adresem Naro­
dowej Dem okrac j i  w  odniesieniu do 
postula tów biedoty w ie jsk ie j :

„O n i  to głosowali przeciw re fo r ­
mie rolnej.  W ich im ien iu  arcyb is­
kup  Teodorowicz groził  najstrasz­
niejszą z wo jen  — w o jną  domową,  
gdyby Sejm uchw a li ł  zabrać na re ­
fo rm ę rolną fo lw a rk i  księże w  Po-  
znańskiem i Galic j i .  N ie dopuścil i, 
aby wykonać prawo o przymuso­
w e j  dzierżawie odłogów, k tó rych  
było w  Polsce około 8 m i l ionów  
morgów. Chłop chciał pracować, a 
obszarnicy bali  się na ziemię go 
wpuścić...“

W ypom ink i  zbrodni i grzechów 
Endecj i przyb ie ra ły  często wierszo­
waną form ę:

Strzeż się endeckiego jadu  
V'ięcej niż podłego gadu,
Ż m ija  ty lko  ciało psuje,
Jad endecki duszę truje .
Na ich ustach: Bóg, Ojczyzna 
A  w  zanadrzu, bat, pańszczyzna.

Czytelnicy o książkach

Do autora „Gorących dni“

« » . l i S k i i

Kasprzycki — przewodniczący 
spół. prod.

Gradowska  — członek 
spół. prod.

S. ośród pism ludowych „C h łop ­
sk i Sztandar“ , organ t.zw. lewicy  
chłopskiej, w  walce z p iastowcami 
nie uciekał się przed niczym. W y­
pominając Witosowi pogrzebanie re 
fo rm y  ro lne j w  jednym  z a r ty k u ­
łów  pisze:

„W iemy, że na js i ln ie jszym stron-  
nictu jem w  Sejmie by l i  piastowcy, 
m ie l i  bowiem aż 93 posłów. Lud  z 
zaufaniem pow ie rzy ł im  te m anda­
ty, a jakże oni te j s iły użyli? P ra ­
wica broni ła księży i  panów, a 
piastowcy  —  bron i l i  swojej w łasnej 
kieszeni... Jak ta biedna Polska  
będzie wyglądała, jeżeli  do tego 
Sejmu wejdą napowrót grabieżcy 
dobra publicznego, różni do jl idz ia-  
rzz, parcelanci i geszefciarze, w y ­
wożący skóry i drzewo za granicę, 
nadużywający mandatów posel­
skich do rob ienia interesów. K to  
t rzyma z piastowcami? Jak nie 
krym ina l is ta ,  to kandydat do k r y ­
m inału . Każdy proceśnik, każdy 
krętacz, k tó ry  w  nielegalny, cygań­
sk i sposób chce załatwiać swoje 
sprawy w  urzędach, jest zwo lenn i­
k iem piastowców... żaraza i  zgni­
lizna, jaka  rozpoczęła się u góry 
za rządów Paderewskiego i W ito­
sa przeniosła się już  i  na 4ół. .."

Ośmieszając ideologię p rz e c iw n i- ’ 
ka i p ię tnu jąc jego metody w y b o r ­
cze, żadna jednak z tak  zwanych  
p a r t i i  ludowych czy socjalistycz­
nych nie próbowała sprecyzować  
rewolucyjnego programu, programu  
k tó ryby  po rw a ł za sobą masy ro ­
botnicze i  chłopskie; żadna nie  
chciała wskazać ty m  masom je dy ­
nie słusznej drogi do socjalizmu.

Chłoszcząc w  szeregach przec iw­
n ików  klasowych, wrogów ludu ;  
kap ita l is tów  i  obszarników: W ierz­
bickich, Fudakowskich, Steckich  
czy S k irm untów , zarówno PPS ja k  
Wyzwolenie forsowały  do Sejmu  
zaprzedanych Piłsudskiemu i  bu r -  
żuazji „dem okra tów " w  rodzaju  
Koś-iałk.rrwskich, Niedzińskich, B a r ­
t lów, Bagińskich, Moraczewskich  
czy Polakiewiczów. Kandydac i  
chłopscy i  robotniczy s tanow i l i  w  
tuch part iach zn ikomą mniejszość. 
Przy wszystk ich sprzecznościach 
dzielących te part ie  ja k o  f rakc je  
obozu burżuazyjnego, połączyła je 
jednakowa nienawiść do K o m u n i­
stycznej P a r t i i  Polski, do Zw iązku  
Radzieckiego, do radyka lnych n u r ­
tów  w  ruchu robotn iczym i  chłop­
skim. Toteż na te j „ jedności“  ów ­
czesna lewica burżuazyjna (PPS 
teraz z Wyzwoleniem) doczekała się 
kieski (100 mandatów).

Owocem zwycięstwa reakc j i  by ­
ło zamordowanie w  k i lk a  dn i po 
wyborach Prezydenta Gabriela Na­
rutow icza  —  by ł s łynny pak t  lanc-  
koroński i sojusz Chieno-Piasta  — 
by ły  rządy obszarniczo -  burżua-  
zyjne, nędza i  bezrobocie oraz t ra ­
giczne w unadk i na ulicach K ra k o ­
wa w  1923 r. przypieczętowane za­
strzeleniem 11-tu głodnych robot­
n ików.

Władysław Błachut

B R O N ISŁAW  M A JTC ZA K

W  spółdzielni produkcyjnej 
tu Wyszatycach

Pole szerokie, jak tafla jeziora, 
skiby — jak fale...
Popatrz, posłuchaj warkotu traktora 
i pracujących ludzi w zapale.

Z zachwytu oczy jaśnieją ci słońcem 
i kiwasz głową
pełen podziwu, że z werwą młodzieńca 
K ulik wysiewa sól potasową.

Dłonie jak szczapy w workach zanurza, 
ziemi śle pokarm.
Niedawne pólka, a dziś pole duże 
dzień cały mierzy w sprężystych krokach.

Popatrz, z Kulikiem  o lepszy plon troską 
spółdzielcy idą:
Kasprzyk i Urban, Kiec, M ielnik, Gradowska, 
srebrzystym siewem sypią sól skibom.

Pole szerokie, jak tafla jeziora, 
skiby — jak fale.
Nie znajdziesz ścieżki, ni miedzy ugorem. 
Spójrz, pracujący ludzie w zapale.

Idą siwizną nawozów srebrzyści,
Jaroch, Hawrysie — trzydziestu innych.^ 
Ludzie rozsądni i seroem oddani 
swojej spółdzielni produkcyjnej.

Przez wieś, z książkami idzie dziewczynka 
i śpiewa piosnkę.
Bieli się wapno na nowych budynkach, 
spójrz, w Wyszatycach budują Polskę. \ t

Wyszatyce (pow. Przemyśl), 
we w rześniu 1950 r.

Bronisław Majtczas

D Y B Y  książka napisana 
była o naszej gromadzie na 

y y  pewno byłaby jeszcze bar-  
uziej interesująca“

Oto zdanie z lis tu  korespondent­
k i M. Jankowskiej z Wito-szowa 
(pow. Św idnica) na tem at powieści 
Edmunda Niziurskiego „Gorące  
dn i“ , z  tego i pozostałych lis tów  
korespondentów w yn ika , że książ­
ka wzbudziła wśród czyte ln ików  
żywe zainteresowanie, poruszyła 

wyobraźnię, nasunęła liczne u - 
wagi, zm usiła do re fle k s ji i zasta­
nowienia. Jarkow ska w liście snu­
je  porównania m iędzy dzie jam i 
spółdzie ln i w  je j wsi — W itoszo- 
w ie G órnym  a losami spó łdz ie ln i 
w  Ochocie z powieści N iziurskiego. 
Korespondentkę in teresu je w 
pierwszym  rzędzie problem  dyscy­
p lin y  pracy i postawy członka 
spółdzie ln i p rodukcy jne j. Podaje w 
sw ym  liście p rzyk ład  zaczerpnięty 
z doświadczeń spó łdzie ln i w  W ito ­
s o w ie . „T ańsk i wstępując do spół­
dz ie ln i — pisze nam  w  liśc ie M. 
Jarkow ska — m ia ł swoje plany, 
jem u chodziło o to, żeby ziem ia 
na n im  n ie  ciążyła. Oddając jako 
w k ła d  do spó łdz ie ln i swoje hek ta ­
r y  sądził, że ju ż  tym  osiągnął sw ój 
cel i  że od pracy teraz ła tw o mu 
będzie się w ym igać“ . W Tańskim  
odna jdu jem y p ro to typ  tych spó ł­
dzie lców  z „G orących d n i“ , k tó rzy  
wstępują do k o le k tyw u  „jedną 
nogą“ albo z w yrachow ania, ja k  
K lim e k , a lbo z u k ry ty m  planem  
podstępnej rozb ijack ie j roboty, ja k  
Churyś czy Woś. Z lis tu  w yn ika  
da le j, że Tański, k tó ry  w  roku  u - 
b ieg łym  w y ro b ił zaledwie 16 d n ió ­
w ek i  zdobył sobie stawę bum e­
lanta , zapragnął za wszelką cenę 
dostać się na posadę do ZSCh. Po 
n ied ług im  czasie 'w yrzucono go i  
stam tąd na mocy uchw a ły  zebra­
nia  ogólnego. spó łdz ie ln i w  W ito - 
szowie. N iepokojącym  faktem  po­
nownego zatrudn ien ia  Tańskiego 
m im o uchw a ły  zebrania ogólnego i 
w b re w  decyzji K om ite tu  P ow ia to­
wego P a rt ii Jarkow ska postanow i­
ła  zaalarmować redakcję. Tą drogą 
w in n y  rów nież zostać zaalarm owa­
ne odnośne czynn ik i. Często pow ­
tarza ją  się w  teren ie w yp ad k i za­
trudn ie n ia  cz łonków  spó łdz ie ln i 
w b re w  postanow ieniom  zebrań o - 
gólnych. W  w ypadku  gdy dany 
członek n ie  odrabia m in im um  o- 
bow iązujących (według s ta tu tu  da­
nego typu spó łdzie ln i) go dn iówek, 
jes t to niedopuszczalne i ka rygod­
ne. Często spotykam y ostatn io w  
prasie uw ag i na tem at tego, że 
n iek tó re  czynn ik i a d m in is tra c y jn e 1 
okazały się nieprzygotow ane do 
p racy w  nowych w arunkach i n ie - 
ząjwsze po tra fią  należytą opieką o- 
toćzyć1'5 spó łdzie ln ie  produkcyjne . 
P rze jaw em  te j niezaradności jes t 
w łaśnie um oż liw ian ie  odp ływ u  s ił 
ze spó łdz ie ln i ja k  to m am y w  da­
nym  wypadku.

L e k tu ra  „G orących d n i“ , pobu­
dziła  korespondentkę do w yk ryc ia  
i  u jaw n ien ia  niedociągnięcia, k tó re  
uważała za słuszne poddać kry tyce .

O s ile  wychowawczej ks iążk i de­
cydu je  w  pierwszym  rzędzie za­
w a rta  w  n ie j praw da życiowa. „U  
nas w  gromadzie — pisze ko re ­
spondentka — są ludzie  podobni 
do bohaterów książki N iz iu rsk ie ­
go“ . W ypadki rozgryw ające się na 
kartach  „G orących d n i“  sko ja rzy ły  
się w  pam ięci czyte ln iczk i z w yd a ­
rzen iam i ja k ie  m ia ły  m iejsce w  
W itoszow ie: „W  Ochocie w rogow ie 
spółdzie ln i popsuli tra k to r, a u nas 
chc ie li spalić magazyn ze zbożem 
i  w  tym  celu przecię li kabel do 
m otoru  m locarn i. A le  dz ięk i c z u j­
ności, skończyło się na spaleniu 
liczn ikó w .“

Korespondent S tan is ław  Gębala 
z pow ia tu  tarnobrzeskiego rozpo­
czyna sw ój lis t s łow am i: „D ro g i 
kolego, autorze „G orących d n i“ . 
Przeczytałem  Waszą z odwagą na­
pisaną powieść i ta odwaga u jm u ­
je  m nie w  n ie j na jb a rdz ie j“ . K s iąż­
ka pobudziła i tym  razem czy te ln i­
ka do zdrowej k ry ty k i.  Poruszony 
przez N iz iursk iego problem  w łaśc i­
wego w yko rzys tyw an ia  reze rw  
lu d z k ie j unaoczniony na p rz y k ła ­
dzie przewodniczącego ochockiej 
spółdzie ln i Palysa, nasunął ko re ­
spondentow i uwagę: ,,u  nas ró w ­
nież zdarzają się w ypadk i, że a k ­
tyw iśc i nie po tra fią  rozdzie lić ro ­
boty wśród ludz i, a ponieważ sa­
m i w szystkiem u nie są w  stan ie  
podołać, czasami s k u tk i tego są 
opłakane. Przewpdniczący spó ł­
dz ie ln i w  Dzierżoniówce sk le p ik  
G S-u za insta low a ł we w łasnym  
domu, w łasną żonę z rob ił sprze­
dawczynią a całą in ic ja tyw ę  spó ł­
dz ie ln i p ro du kcy jne j trzym a we 
w łasne j garści. Skutek jes t ta k i 
że ku le je  GS ja k  i  spó łdz ie ln ia  
p ro du kcy jna “ .

Korespondentka W. Saw icka p i­
sze: „W ie lu  ludzi z naszej w s i po­
kazano w  tej książce. Sama by łam  
w  strachu, że zobaczę siebie, a le  
jakoś m nie nie pokazano. Książka 
„G orące d n i“  na sam ym  w stęp ie 
w yda la  się jakaś zagmatwana. Po­
tem  jednak sta ła  się jasna i jes t 
in teresująca, gdyż w łaśnie w zięta 
z życia. O pisuje sp raw y b lis k ie  

.m oje j wsi, nasze zmagania, pracę, 
trudności i  radość ze zw ycięstw a“ .
_ P y a g i czy te ln ikó w  na m arg ine­

sie powieści N iz iu rsk iego św iad­
czą o żyw ym  za in tere -ow aniu  ja ­
k im  cieszy się pierwsza powieść 
polska z życia spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jne j. I  jeszcze jedno. Uw agi te 
świadczą o skłonności czy te ln ikó w : 
do wyciągania konkre tnych , w n io ­
sków  z le k tu ry , trak tow a n ia  ks iąż­
k i ' “ jako ' narzędzia w a lk i j szko ły  
w ychow ania socjalistycznego.

Bogdan Wojdowski

Nasze c u d o -T u re k  o magazynierze Sitowcu co mu się pery roku pomyliły Trafił magik na magika
Id ę  o za k ła d , że ta k ie g o  so łtysa  ja k  K o ch a n a  G azcti™  . . .  . . 1 °  * *  ’  * *

Z am ó w ien i na prenumeratę

prasy radzieckiej
na rok 1953

przyjm ują Oddziały i Delegatury „Ruchu", urzędy pocztowe, 
listonosze oraz kolporterzy w zakładach pracy i w  szkołach.

Dla zapewnienia c i ą g ł o ś c i  dostawy dzienników  
i  czasopism ZSRR pożądane jest jak  najwcześniejsze zgłasza­
nie zamówień oraz zamawianie prenumeraty na dłuższe okresy 
(półroczny lub roczny). t

Id ę  o za k ła d , że ta k ie g o  so łtysa  ja k  
nasz, n ie  m a żadna  chyba  g ro m a d a  w  
k r a ju .  O p iszę  W ar« go p u n k t  po p u n k ­
c ie , żebyśc ie  w ie d z ie li,  ja k ie  to  cudo  
w ło d a rz y  w  D z ie rż a n in a c h , p ow . B rze sk .

A  w ię c  n a jp ie rw  p o w ie m y  co to  za 
gospodarz . Z a ra z  po  w o jn ie  nasz so ł­
ty s , T u re k  L u d w ik  d o k o n a ł n ie la d a  
o p e ra c ji g osp o d a rcze j. Żaden  u c z c iw y  
c h ło p  na coś podobnego  b y  n ie  w p a d ł. 
P o łą c z y ł m ia n o w ic ie  tr z y  opuszczone 
g o sp o d a rs tw a  i  z a ją ł w s z y s tk ie  b u d y n k i 
w  lic z b ie  10-ciu, a h e k ta ró w  n a z b ie ra  
s ię  u n ie g o  jeszcze  w ię c e j n iż  10.

T e ra z  ja k  z w y n ik a m i je g o  p ra c y . 
O w z ro śc ie  w y d a jn o ś c i z ha na s o łty s o ­
w y c h  p o ła ch  m ilc z ą  k r o n ik i .  N ie  s łycha ć  
ta k ż e  n ic  o ty m , że by  p rz o d o w a ł w  k o n ­
t r a k ta c j i  czy  s k u p ie  zboża. O p o rz ą d z ił 
n a to m ia s t z a jm o w a n e  b u d y n k i ta k  ś w ie t­
n ie . że t ru d n o  ch yba  będ z ie  d ź w ig n ą ć  
je  z ru in y .

C z y n y  spo łeczne  naszego T u rk a  ro z ­
s ła w i ły  je g o  im ię  w  c a ły m  p o w ie c ie . 
P ro s il iś m y , żeby odd a ć  k tó ry ś  z b u d y n ­
k ó w  na ś w ie t l ic ę  lu b  s k le p  G S -u , bo  
w  g ro m a d z ie  ic h  n ie  m a. N ie  o dd a ł — 
„c o  będ z ie ta  ś w iń s tw o  b ra ć “  — p o w ia ­
da nasz t r o s k l iw y  s o łtys . W  re je s trz e  
zas ług  m a ta kże  o b n iż k ę  p o d a tk ó w  d la  
n a jb ie d n ie js z y c h . O b n iż y ł sob ie . S p ro ­
w a d z ił ró w n ie ż  w ę g ie l d la  g ro m a d y . 
P rz y d z ie l i ł  sob ie , ja k o  naszem u  p rz e d ­
s ta w ic ie lo w i.

C e c h u je  go d o sko n a łe  w s p ó łż y c ie  z 
G R N  a n a w e t p o w ia to w ą  k o m is ją  p o ­
d a tk o w ą . I  trz e b a  s p ra w ie d liw ie  p rz y ­
znać, Ze nasz s o łty s  pon o s i d o b ro w o ln ie  
kosz ta  te g o  w s p ó łż y c ia , n ie  żąda jąc  ra ­
c h u n k ó w  z d z ia łu  m o n o p o lo w e g o  GS u  
w  B rz e s k u .

N o  i  p o w ie d z c ie  sa m i — m a c ie  ta k ie ­
go  T u rk a  ja k  m y?  Je ż e li uw a ża c ie , że 
ta k , i  chcec ie  s ię  z a ło żyć  to  s ię  p o ­
sp ieszc ie , g d yż  m a lu c z k o  a naszego do­
b ro d z ie ja  n ie  u jrz y c ie .  A  to  d la te g o , 
Ze lu d z ie  u  nas s k ro m n i, c h w a lić  się 
ta k im i  s o łty s a m i n ie  lu b ią .

W ła d y s ła w  S topa

K o c h a n a  G a ze tko , p o rz ą d n ie ś m y  się 
g o to w a li do o d s ta w y  zboża i  s p ie s z y li, 
żeby p ie rw s i w  g m in ie  o d w ie ź ć  i  żeby 
z ia rn o  b y ło  czys te  ja k  z ło to . C a ły  t y ­
d z ie ń  u nas m ły n k i  fu rc z a ły ,  a F is k o -  
l-ek to  jeszcze  p o te m  d m u c h a ł, że by  
a n i je d n e j p le w y  w  ty c h  c z te rd z ie s tu  
k i la c h , co m ia ł ze sw o je g o  zago-nika od ­
s ta w ić , n ie  b y ło . I  w o r k i  b y ły . . .  b ad a ­
ne. że by  ja k im ś  ro b a c tw e m  n ie  z a ra ­
z ić .

N o  i  p o je c h a liś m y  z m u z y k ą  do Ł y -  
, s z k o w ic  (p ow . Ł o w ic z ) do m a g a zyn u . 

A  ta m  c ich o . W y ła z i zaspany m a g a zy ­
n ie r  S ito w ie c  i  na nogach  się k iw a  — 
c z k a w k a  go gnę b i.

— D o b ra  — p o w ia d a  — n o  to  z a b ie ra l-  
c ie !

— J a k  to  „z a b ie ra jc ie “ ?
— A n o  z m a ga zyn u .
— K ie d y  m y  ch c e m y  do  m a g a zyn u .
W te d y  on  się  p rz y g lą d a  P is k o ro w i. . .

i  oczy  p rz e c ie ra ... A ... to  w y  n ie  je s te ­
śc ie  z P Z Z  po  z ia rn o ...

— N ie , m y  je s te ś m y  z z ia rn e m .
— Z a raz , ch o ro b a , z z ia rn e m ?  S kąd  

w y  m a ta  z ia rn o ?  D o ż n iw  p rzec ież  da­
le ko .

— Co w y , S ito w ie c , c z ło w ie k u , p rz e ­
c ież ju ż  po  żn iw a ch .

— N ie m o ż liw e .
N ie  m ó g ł sob ie  p rz y p o m n ie ć ... W  k o ń ­

cu  ja k o ś  p rz e k o n a liś m y  go...
— N o  d ob rze  — p o w ia d a  — a le  1 ta k  

n ie  z tego, bo m a ga zyn  z a ję ty .
—  J a k to , p rzec ie ż  m y  p ie rw s i. . .
— M a ga zyn  je s t z a ję ty  — b e k n ą ł — 

z ia rn e m  z zeszłego ro k u . . .  P Z Z  d o p ie ro  
te ra z  o d b ie ra ...

T o ś m y  p o p a trz y l i  po sobie . N ie  d z iw , 
Ze się S ito w c o w i p o ry  ro k u  p o m y l i ły .

G aze tko  g m in n a , m y  z ro b im y  p o rz ą ­
d e k  z naszym  S ito w c e m , a lę  ty  z a ła tw  
z b iu ro k ra ta m i P Z Z  z Ł o w ic z a , że by  
s ię  zn ó w  n ie  s p ó ź n ili o  ro k .

S łysza łe m  o  ta k ic h  m a g ik a c h , co  to  
n ie  s ie ją  a z b ie ra ją . I  w  n aszych  K rz e ­
w in a c h  ta k ic h  by  zn a la z ł. A le  p ie rw s z y  
ra z  o b ja w ił  się u  nas ta k i  m a g ik , co  
n ie  pos ia w szy  b u ra k ó w  z e b ra ł o d  ra z u  
c u k ie r .  M a g ik ie m  ty m  je s t nasz sąsiad  
G rz y w a c z  A d a m . P o c z c iw y  te l l  r o ln ik

D yzm a  P rz y tu p e k

K o c h a n a  G aze tko , d z iw ię  s ię, że są 
ta c y  co  n a rz e k a ją , że o k a d ry  c ię żko  
i  że w  ogó le  p ro b le m . N ie  w ie rz c ie  im  
re d a k to rz y , k a d ró w  je s t ja k  g rz y b ó w  
N a  te n  p rz y k ła d  u  nas w  P G R -ze  D ą ­
b ro w a , (pow . B ia ło g a rd )  s tró ża  m a m y  
k a d ro w e g o , n ie ja k ie g o  J u rk ie w ic z a . M o ­
żec ie  go o b e jrze ć , t y lk o  z d a le ka , bo  
z ły  i  la ską  m oże  p rz y la ć .. .  P o k a z u je m y  
go k a żde m u  i  m ó w im y : „P a trz ta  ja k  
nas  ce n ią . T e n  o b y w a te l aż spod K ro s n a  
p rz y je c h a ł.  J a k  w id z ie liś c ie  mapę,, to  
w ie c ie , że ju ż  da lszego m ie js c a  od nas

Stróż kadrow y
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B IB L IO T E K A  Ś W IE T L IC O W A  
„C Z Y T E L N IK A "

B U R A C Z A N E  L IŚ C IE

S z tu k a  w  6 o ds ło n ach  
w e d łu g  p o w ie ś c i

M a r i i  J a ro c h o w s k ie j

a d a p ta c ja  scen iczna  
A le k s a n d ry  N a b o ro w s k le j

S tr . 87 z ł  2,80
♦

J. S T A B A W O J  

D Z IE Ń  P R Z Y JĘ Ć

je d n o a k tó w k a

„C Z Y T E L N IK "

S tr . 53 z ł  1,60

n ie  m a. A  o n  p rz y je c h a ł t y l i  k a w a ł, 
żeby ty lk o  s tró że m  n o c n y m  u  nas zo­
s ta ć “ .

A  ja k  k to  s ię  c h w a li o ś w ia tą  i  k u l ­
tu r ą  — m ó w im y : „ N ie  m a c ie  się co  
c h w a lić , m oże  m a c ie  u czo n ych  k ie ro ­
w n ik ó w , a le  s tróża  z cenzusem  n ie  m a ­
c ie . A  nasz J u rk ie w ic z  m a św ieżo  s k o ń ­
czoną szko lę  ro in ic z ą  u p ra w  p o lo w y c h  
i  ty g o d n io w y  k u rs  o c h ro n y  ro ś lin  C a­
ł y  ro k  się  s p e c ja ln ie  u c z y ł, że by  s t ró ­
żem  u nas zostać...

W p ra w d z ie  to  je g o  tu  do nas na  b r y ­
g a d ie ra  p rz y s ła l i,  a le  g dz ie  b y ł  ro zum ?  
M y  p rzec ie ż  b ry g a d ie ra  m a m y  i  to  n ie  
lic h e g o . K o z ik  się  n azyw a . P ięć  la t  ju ż  
je s t b ry g a d ie re m . W ąsy m u  p rzez ten  
czas u ro s ły  i  d z ie c i... W ięc  ja k ie ś  n ie ­

p o ro z u m ie n ie  o d g ó rn e . N o  1 co b y ło . z 
J u rk ie w ic z e m  ro b ić?  K ie r o w n ik  n ic z y m  
s ię  n ie  p rz e jm o w a ł bo b y ł  ju ż  na o d lo ­
c ie , z w o ln ie n ie  w  k ie s z e n i m ia ł i  p a ­
k o w a ł się, ro z u m ie m  c z ło w ie k a , dużo  
tn ia ł do p o k o n a n ia .

N o i  s ie d z ia ł J u rk ie w ic z  dw a  ty g o d ­
n ie  w  c h a ra k te rz e  w czasow icza  i  w z d y ­
c h a ł za s w o im i u p ra w a m i P o lo w y m i.

N areszc ie  k ie ro w n ik  sp a k o w a ł s ię  i o d ­
je c h a ł  a na je g o  m ie js c e  tym cza so w o  
n a z n a c z y li naszego s ta rszego  ks ię g o w e ­
go  — Z ie w a jk ę .

T e n  u c ie szo n y , że u rw a ł się  od  k s ią ­
ż e k  i lic z b  d a le j b ra ć  w s z y s tk ic h  za 
m o rd ę  i  do g a lo p u . R u s z y ł i J u r k ie w i­
cza. W oził- c h ło p a k  p ro w ia n t  do k u c h n i 
se zon o w ych , je ź d z i! po p a liw o  z t r a k to ­
rz y s ta m i, g n a ł c h o re  b y d ło  do le c z n i­
c y  i  w z d y c h a ! za s w o im i u p ra w a m i Do­
ło w y m i.

P o trz e c h  m ies ią cach  n a s ta ł trz e c i k ie ­
ro w n ik . . .  T e n  p o k le p a ł J u rk ie w ic z a  po 
p le c a c h : „ N ie  b ó jc ie  się, z n a jd ę  d la  was 
s ta le  z a tru d n ie n ie ."  W y d a l J u rk ie w ic z o ­
w i  laskę , la ta rn ię  i  ko żuch  z m a ga zy­
n u . „s tró ż e m  n o c n y m  b ęd z ie c ie “ .

N o  i  m uszę w a m  p o w ie d z ie ć , że z ło ta  
m ia ł  rę k ę  k ie ro w n ik .
. B a rd z o  o d p o w ie d n i z J u rk ie w ic z a  z ro ­
b i ł  s ię s tró ż , choc iaż  ta k i  m ło d y  i bez 
W ąsów. C z u jr y ,  c h o ro b a , ja k  p ies a 
z ły  ja k  -sto d ia b łó w . N ie  śp i w ca le , t y l ­
k o  p rzez  ca łą  noc  k ln ie . . .  W y s tra s z y ł 
w s z y s tk ic h  z ło d z ie i i  o p ry s z k ó w  w  o k o ­
l ic y .  I  p o w ie d zc ie , re d a k to rz y , za le d w ie  
p o  ro k u  s z k o ły  ro ln ic z e j u p ra w  Polo­
w y c h  i  ty g o d n io w y m  k u rs ie  o c h ro n y  
ro ś lin .

Ja to  m ó w ię  do k ie ro w n ik a , żeby na 
p rzysz ło ść  b ra ć  s tró ża  z d y p lo m e m  
SG G W . T e n  b y  d o p ie ro  p iln o w a li

_ M a c ie j G rd u la
U w aga  re d a k c j i:
Z  w y w o d a m i M a c ie ja  G rd u ly  n ie s te ty  

n ie  m o żem y się z g o d z ić  i  in te rw e n iu je ­
m y  w  s p ra w ie  z a tru d n ie n ia  o b . J u r ­
k ie w ic z a  zg o d n ie  z k w a l i f ik a c ja m i.  M a ­
m y  ty lk o  je d n ą  w ą tp liw o ś ć . Czy do 
te j  p o ry  n ie  z a p o m n ia ł u p ra w y  p o lo w e j 
i  n a u k  w y n ie s io n y c h  z ty g o d n io w e g o  
k u rs u  o c h ro n y  ro ś lin ?

w y r a z i ł  na  w io s n ę  zbożną chęć u p ra w y  
b u ra k ó w  i  z a k o n tra k to w a ł aż ca łą  m o r­
gę. , K ie d y  p o b ra ł nas ie n ie , z a lic z k ę  i 
n a w o z y , ro z m y ś li ł  s ię ja k o ś  ( i  ta k  b y ­
w a ). N o i  k o n ie c  ko ń c e m  b u ra k ó w  n ie  
zas ia ł.

M i ja ją  m ies ią ce . P rz y s z e d ł czas n *  
z a lic z k i w  c u k rz e . U Z a w is z y . W ro n i-  
szewski-e j, D o m a ń s k ie g o  i P o m y k a ły  b u ­
r a k i  ja k  g ło w y  — a le  na p ró żn o  o b l i ­
z u ją  s ię  na ten  c u k ie r .  S zko ła  gadać. 
N ie  p rzysze d ł. U G rzyw a cza  na ty m  
p o lu , co m ia ło  b y ć  bu ra cza n e , ś w in k i  
so b ie  s p a ce ru ją  — a le p a trz ta  c u k ie r  
d la  n ie g o  n a d ch o dz i. S iedem  k i lo  za­
l ic z k i .  „C o  je s t"?  — tu rb u je m y  s ię  i  
ro z m y ś la m y , skąd  te n  cud? A no . , n ic  
in n e g o  ty lk o  cudu  tego  d o k o n a ł p rz e d ­
s ta w ic ie l c u k ro w n i z W ie lu n ia , k tó r y  w  
c z e rw c u  b y ł  u nas p la n ta c ję  m ie rz y ć  i 
o p is y w a ć . B o" w e d le  je g o : o p isó w  za­
l ic z k i  w  c u k rz e  m ie liś m y  dostać.

T r a f i ł  w id a ć , m a g ik , na m a g ik a ... B o  
te n  c u k ro w n ik  też b y t  m a g ik . M ie rz y ł
p la n ta c je  na o ko  Je dn o  p rz y m ru ż y ł _
d ru g ie  w y b a łu s z a ł. T a k ą  m ia ł  z ra c jo ­
n a liz o w a n ą  m e todę . J a k  doszed ł d o  
G rzyw a cza , to  na g od z in ę  w s ią k ł.  K ie ­
d y  w y s z e d ł s ta m tą d  n ó ż k a m i d z iw n i®  
p rz e b ie ra ł i  ju ż  oba oka  m ru ż y ł. , .

N o  i  w id a ć  n ie  d o s trz e g ł b u ra k ó w  ns 
p o lu  Z a w is z y , W ro n is z e w s k ie j, D o m a ń ­
s k ie g o  i P o m y k a ły  a z a p a m ię ta ł t y lk o  
to  co u G rzyw a cza  na d n ie  k ie lis z k a  
zo ba czy ł... P odobno  T w a rd o w s k i zoba­
c z y ł tam  k ie d y ś  d ia b ła , czem u nasz m a -

b u ra k ” ' 6 m ia l  zoi>aczy£ g rzyw a czo w e g o

A  m y ś m y  n a p is a li do re d a k c ji,  żeby 
nas nas o d , ta k ic h  m a g ik ó w  i  ic h  c u ­
d ó w  s trze g ła .

M u z y k a  F e lik s


